
n a g r o d y  p i e n i ę ż n e
dla p rzodow n ików  pracy

W Państwowej Fabryce Liczników i Zegarów Elektrycznych 
*  Świdnicy, która pierwsza w przemyśle elektrotechnicznym 
zorganizowała współzawodnictwo pracy, odbyła się uroczystość 
Pierwszego wręczenia nagród pieniężnych przodownikom pracy. 

Pierwsze miejsce zdobył WACŁAW KASZYŃSKI, który otrzy- 
11 tysięcy złotych premii, drugie EDWARD SROKA (7.600 

złotych nagrody), trzecie zaś STEFAN SWISTOWSKI (7 tysięcy 
złotych nagrody).

Nagrody do 6 tysięcy złotych otrzymało ponadto siedemnastu 
Pizodowników pracy.
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Konwencja kulturalna polsko-węgierska
podpisana została wczoraj w  Budapeszcie
Burzliwa owacja na rzecz Polski w parlamencie węgierskim

BUDAPESZT, 31.1. (PAP). — W dniu 31 bm, o godz. 12 w południe 
w gmachu ministerstwa oświaty Republiki Węgierskiej w Budapeszcie 
®dbyio się uroczyste podpisanie konwencji o współpracy kulturalnej mię- 
“Zy Rzeczpospolitą Polską a Republiką Węgierską. Konwencję podpisali: 
*e strony polskiej — minister oświaty dr Stanisław Skrzeszewski oraz 
Poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny RP w Budapeszcie dr Alfred 
Fiderkiewdcz; ze strony węgierskiej — minister oświaty dr Ortutay Gyula 
1 minister spraw zagranicznych dr Molnar Erik.

KOMUNIKAT
o posiedzeniu

Biura Informacyjnego 9 Partii
W połowie stycznia odbyło się 

w Jugosławii posiedzenie Biura 
informacyjnego 9-ciu Partii Ko­
munistycznych i Robotniczych, w 
ntórych udział wzięli następujący 
Przedstawiciele Komitetów Cen­
tralnych:

Komunistycznej Partii Jugosła­
wii t.t. J. Groszniak i B. Zicherl.

Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(komunistów) t. W. Poptomow.

Komunistycznej Partii Rumunii 
t.t, J. Kieszyniewski i J. Rauta.

Węgierskiej Komunistycznej 
partii t.t. M. Horwat i Z. Biro.

Polskiej Partii Robotniczej t.t.
Kliszko i L. Finkielsztein.

Wszechzwiązkowej Komunistycz 
nej Partii (bolszewików) t.t. P. Ju- 
d*n l b . Grigorian.

Komunistycznej Partii Francji 
t.t. O. Leckuer 1 P. Hentges.

Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji t.t. B. Geminger i B. Vo- 
*ła - Pexa. -

Komunistycznej Partii Włoch 
t.t. Rakossi i J. Paetta.

Biuro Informacyjne rozważyło 
łprawę utworzenia stałego Ko- 
legium Redakcyjnego organu pra­
sowego Biura Informacyjnego — 
karety „O trwały pokój, o demo­
krację ludową".

Biuro Informacyjne powzięło 
""stępującą uchwałę: Ponieważ
.''"czasowa redakcja, utworzona 

4 wydania materiałów Narady9 '‘c«u Partii Komunistycznych 
?°ł>otniczych spełniła swoje za­
cnie — zostaje utworzone stałe
Kolegjum Redakcyjne, w skład któ- 
£*Ko wejdą przedstawiciele 9-ciu 
Pa,,tii Komunistycznych i Robotni 
Czych. Zatwierdzony został nastę 
•'ujący skład kolegium redakcyj- 
neKo: Z. Biro, A. Buican, Ch. Cha- 
>*c*ew, L. Finkielsztein, M. Gor- 
Slc. P. Hentges, P. Judin, (redaktor 
""czelny), B. Paetta, M. Szumi- 
*°W, Yoda - Pexa.

Po podpisaniu aktu konwencji, wy­
głosili przemówienia minister oświa­
ty Republiki Węgierskie dr Ortutay 
Gyula i minister oświaty RP dr Sta­
nisław Skrzeszewski.

BUDAPESZT, 31.1. (PAP). Po pod­
pisaniu aktu konwencji odbyła się w 
gmachu parlamentu węgierskiego kon­
ferencja prasowa dla dziennikarzy wę 
gierskich i dziennikarzy zagranicznych 
akredytowanych w  Budapeszcie.

Członkowie delegacji polskiej udzie­
la li wyczerpujących odpowiedzi na licz 
ne pytania, dotyczące podpisanej dziś 
konwencji, rozwoju ogólnych stosun­
ków między Polską i  Węgrami oraz 
polskich zagadnień wewnętrznych.

Następnie w  hotelu Gellerta odbył 
się uroczysty bankiet, wydany przez 
rząd węgierski. Minister Ortutay i 
minister- Skrzeszewski wymienili ser­
deczne toasty.

TYDZIEŃ PRZYJAŹNI 
WĘGIERSKO - POLSKIEJ

BUDAPESZT, 31.1. (PAP). W ra­
mach Tygodnia Przyjaźni Węgiersko- 
Polskiej odbyło się złożenie wieńców 
przed pomnikiem gen. Józefa Bema, 
którego pamięć otoczona jest na Węg­
rzech szczególną czcią. W uroczystoś­
ciach wzięła udział polska delegacja 
rządowa, bawiący na Węgrzech goście 
polscy oraz członkowie rządu węgier­
skiego z premierem Dinnyesem na 
czele.

Następnie odbyło się otwarcie reak­
tywowanego Instytutu Polskiego na 
Węgrzech. Placówka ta odegra donio­
słą rolę przy realizacji konwencji 
kulturalnej między obu krajami, za­
znajamiając publiczność węgierską z 
nauką i sztuką polską.
ODZNACZENIA DLA OSOBISTOŚCI 

POLSKICH I  WĘGIERSKICH
BUDAPESZT, 31.1. (PAP). W sobo­

tę w  gmachu parlamentu węgierskie­
go premier Dinnyes w imieniu prezy­
denta Republiki Węgierskiej Tildy Zol 
tana wręczył odznaczenia węgierskie 
dla szeregu osobistości polskich.

Wielki krzyż z liśćmi wawrzynu i 
gwiazdą Węgierskiego Republikań­
skiego Orderu Zasługi otrzymali: 
premier Józef Cyrankiewicz, wicepre 
mier Władysław Gomułka, wicepre­
mier Antoni Korzycki.

Wielką wstęgę tegoż orderu otrzy­

mali: minister spraw zagranicznych 
Z. Modzelewski, minister oświaty 
S. Skrzeszewski, minister ku ltury i  
sztuki St. Dybowski.

Odznaczenia otrzymało ponadto 
szereg innych polskich osobistości.

W gmachu poselstwa RP w  Buda 
peszcie poseł RP dr Fiderkiewicz w 
imieniu Prezydenta RP wręczył or­
dery Odrodzenia Polski następują­
cym osobistościom węgierskim:

Wielką wstęgę orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali — premier Dinny­
es, wicepremier Rakossi, wicepre­
mier Szakasits, minister spraw za­
granicznych Molnar, minister oświa­
ty dr Ortutay, prezes Towarzystwa 
Przyjaźni Węgiersko - Polskiej M i- 
halyfi, były minister odbudowy, o- 
piekun uchodźców polskich w  latach 
wojny na Węgrzech Antall.

BUDAPESZT, 31.1. (PAP). Podczas 
pobytu w  Budapeszcie członkowie pol­
skiej delegacji rządowej odbyli szereg 
rozmów z czołowymi przedstawiciela­
mi węgierskich kół politycznych. M i­
nister Skrzeszewski, wiceminister Ja­
błoński i wiceminister Drewnowski 
konferowali z szefami odpowiednich 
resortów węgierskich.

Minister pełnomocny Olszewski zło­
żył wizytę ministrowi spraw zagra­

nicznych Węgier Molmarowi Erikowi. 
Wiceminister Sztachelski konferował 
z węgierskim ministrem opieki spo­
łecznej Oltem, dokonując wymiany in­
formacji.

Polska delegacja rządowa obecna 
była też na jednym z posiedzeń parla­
mentu węgierskiego, gdzie została 
przyjęta burzliwą owacją.

Węgierska opinia publiczna śledzi 
pobyt delegacji polskiej z niesłabną­
cym zainteresowaniem. Prasa infor­
muje obszernie o wszystkich zebra­
niach i uroczystościach z udziałem go­
ści polskich.

BUDAPESZT, 31.1 (PAP). Na kon­
ferencji prasowej w parlamencie wę 
gierskim dziennikarze zainteresowali 
się m. In. żywo kwestią, czy i  kiedy 
po umowie kulturalnej nastąpi za­
warcie układu przyjaźni i wzajem­
nej pomocy między Polską a Węgra­
mi. Minister Olszewski stwierdził w 
odpowiedzi, że układ taki będzie nie 
wątpliwie w niezbyt długim okresie 
czasu podpisany.

Sprawa rozszerzenia współpracy 
między Węgrami a Polską również 
w  dziedzinie politycznej interesuje 
żywo prasę węgierską, która jedno­
głośnie/ wyraża pragnienie, by: nastą­
piło to w  najszybszym czasie,

Statut kolonialny dla Bizonii
wywołuje protesty w Niemczech
{Telefonem z Berlina od własnego korespondenta)

Nbs*  korespondent berliński dono 
sit

Wczorajsze posiedzenie Sojuszniczej 
Rady Kontroli zostało odroczone do 
10 lutego po * rozpatrzeniu szeregu 
drobnych spraw administracyjnych. 
Poważniejszych spraw nie poruszono.

Odroczenie posiedzenia pozostaje 
prawdopodobnie w związku z ogioszo 
ną przez gen. Clay*a decyzją rozsze­
rzenia kompetencji i zmiany statutu 
tzw. Rady Gospodarczej, czyli władzy 
Bizonii. Stanowi to dalszy i to poważ­
ny krok na drodze ustanowienia sa­
modzielnego państwa zachodnio-nie­
mieckiego pod egidą Anglosasów.

Warto zaznaczyć, że decyzja gen. 
Clay‘a zaskoczyła nawet najbardziej 
zagorzłych zwolenników polityki an- 
glo • amerykańskiej w Niemczech. 
Nawet w kolach CDU słychać było 
zdania, że ustanowiony został dla Bi­
zonii „statut kolonialny".

Decyzja gen. Clay‘a nabiera szcze­
gólnej wymowy w obliczu narastają­
cej fali strajków w strefach okupa­
cji zachodnich i coraz gorszej sytua­
cji żywnościowej. Rozgoryczenie w

kolach robotniczych wzmaga się co­
raz bardziej.

„Usamodzielnienie" Bizonii pomy­
ślane jako przeciwwaga wzrastające­
go kryzysu, odniesie niewątpliwie 
wręcz przeciwny skutek, a mianowi­
cie przybliży do strajkujących robot­
ników wszystkie te elementy, które 
sprzeciwiają się podziałowi Niemiec! 
utworzeniu w zachodnich Niemczeeb 
kolonii anglosaskiego kapitału.

■ - o-----  •

D y s k u s ja  
nad reformą monetarną

BERLIN, 31.1. (PAP). — W sobotę 
odbyło się kolejne posiedzenie So­
juszniczej Rady Kontroli. Po kon­
ferencji dowódcy czterech stref oku­
pacyjnych zwołali ta jny komitet, na 
którym przedyskutowano zagadnienia 
reformy monetarnej. Obok czterech 
gubernatorów wzięło udział 16 eks­
pertów, reprezentujących cztery mo­
carstwa okupacyjne.

Sofulis reorganizuje swa armię
Wojska rządowe otoczone w rejonie Karpeiisy

Konferencja we Frankfurcie
w sprawie rozdziału tek ministerialnych
w przyszłym rządzie zachodnich Niemiec

Krwawe zajścia w Indiach
Po zamordowaniu Gandhiego

Lo n d y n , 30.1. (p a p ).
Agencja Reutera donosi, że po ogło

^ iż zabójca Ghandi‘ego pocho-
r~  z kół bliskich ortodoksyjno-kon-
r"rWatywnemu ruchowi „Hindu Ma- 
"saba“ , — tłumy napadły na lokale 
Sanizacji „Hindu Mahasaba“ i na 
"akcje pism, ruch ten popierają- 

*•« 1. D0 krwawych zajść doszło w  
^j^%*ku * tym w Bombaju i w Pu-

Policja w bombaju aresztowała 5 
-  które są wmieszane w spisek 

zeciwko Gandhi‘emu. 
j.Agencja Reutera donosi z New Del 
Bv v,ie  wedłuS informacyj otrzymą- 
, j C h z różnych stron Ind ii doszło do 

"z"ych zajść W państwie Kolha- 
a szczególnie w jego stolicy o tej 

A 1716) nazwie, ludność zaczęła maso- 
o niszczyć, grabić i podpalać domy 
®z sklepy należące do wybitniej- 

przedstawicieli organizacji 
J**indu Mahasaba“ . Ostatnie depe- 
Jre stamtąd stwierdziły, że nie zdo- 

"0 opanować sytuacji.
-ł , ura organizacji hinduskiej „Wsze 

«dyjski antypakistański front“ w 
ntrum Bombaju zostały zaatakcwa 

Przez wzburzone tłumy. Urządzę

nie tego biura wyrzucono na ulicę i 
podpalono. Po ulicach krążyły gę­
sto patrole policji w samochodach 
pancernych, interweniując raz po 
raz w  różnych częściach miasta. Po­
mimo zwiększenia oddziałów policyj­
nych i  zastosowania specjalnych śród 
ków ostrożności, sytuacja w  mieście 
jest nadal naprężona.

Pogrzeb Gandhiego
LONDYN, 31.1. (PAP). Wśród naj­

głębszego żalu całych Ind ii zwłoki 
Gandhi‘ego odbyły swą ostatnią pod­
róż z Birla House nad świętą rzekę 
Dżumna. rzez całą noc olbrzymie tłu ­
my ludności z New Delhi i  przybyłej 
z innych miejscowości zbierały się 
wzdłuż 8 kilometrowej trasy pogrzebu.

Zwłoki Gandhi‘ego przeniesiono z 
domu w  Birla na lawetę, przy czym 
twarz pozostała odsłonięta.

Po dojściu nad rzekę Dżumnę, zwło 
k i Gandhi‘ego złożono na wielkim  sto 
sie drzewa sandałowego, który następ­
nie oblano olejkiem i podpalono. Gdy 
stos płonął olbrzymie tłumy modliły 
się. Wkrótce potem gęste kłęby dymu 
objęły cały stos..

RZYM, 31.1. (PAP). Radio wolnej 
Grecji komunikuje, że oddziały wojsk 
demokratycznych odniosły szereg no­
wych sukcesów w rejonie Karpenisy. 
Wojska rządowe nadaremno próbowa­
ły  przerwać otaczający je pierścień 
oddziałów powstańczych pomhrtb sil­
nego wsparcia lotnictwa. Ponadto woj­
ska powstańęze zaatakowały pozycję 
rządowe na południowy zachód od 
Karpenisy oraz na północ Naupakti.

RZYM, 31.1. (PAP). — Według in ­
formacji agencji „Elefteri Ellada" 
transmitowanych za pośrednictwem 
radia Wolnej Grecji, gwałtowne walki 
mają miejsce w Epirze na drodze z 
Janiny do Kcaicy, w  Grecji środko­
wej, w  Tracji i  na Peloponezie.

Armia demokratyczna rozpoczęła o- 
fensywę w Rumelii, atakując miasto La 
mia NaPelopenezie armia demokra­
tyczna zaatakowała miasto Lamia. Na 
Peloponezie armia demokratyczna za­
atakowała miasto Pyrgos. Na wyspie]

Eubei żołnierze generała Markosa we 
szli do 40 miejscowości, w  których lud 
ność witała zbawcze oddziały entuzja 
stycznie.

LONDYN, 314. (PAP). — Agencja 
Reutera komunikuje z Aten, że po 
wzięto tam decyzję o reorganizacji 
greckich wojsk rządowych. Decyzja 
ta potwierdza uprzednie wiadomości 
o fiasku ofensywy rządowej przeciw­
ko powstańcom oraz o ostrej hjrytyce 
działalności dowództwa wojskowego 
północnej części kraju.

Naczelnym dowódcą wojsk rządo­
wych mianowano generała K itr illa k i- 
sa. Obok siedzib trzech korpusów woj 
skowych w  Atenach, Salonikach i  La 
ryssie, utworzono dwa stanowiska gu 
bernatorów wojskowych — jedno na 
Peloponezie (południowa Grecją), dru 
gie zaś w  Tracji i  we wschodniej Ma 
cedonii. Decyzja ta potwierdza najle­
piej, że oddziały arm ii demokratycz­
nej operują dzisiaj w  całej Grecji.

Saillant proponuje utworzenie
ogólno-niemieckiej centrali związków zawodowych

1908 k s ią że k  w płynęło  już
dla dzieci autochtonów w Zawadzkiem

Z  radością informujemy naszych czytelników —  że do re­
dakcji „Głosu Ludu” wpłynęło już ogółem 1908 książek dla dzie­
ci autochtonów w Zawadzkiem. O to wczorajsi ofiarodawcy:
24. W. Szaroń, ul. Francuska 1 1 -a ...............................11 książek
25. Spółdzielnia Wydawnicza „Płomienie“ . . . .  25 książek
26. Ob. Jerzy Cichocki, Legionow o.......................... 3 książki

Przypominamy, że książki należy składać w redakcji „Głosu Ludu“
ul. Smolna 12, pokój 13.

Prosimy także wszystkich tych, którzy mają zamiar przekazać nam 
partie książek — o jak najszybsze załatwienie sprawy, ponieważ ak­
cja niniejsza zostanie za parę dni zamknięta.

BERLIN, 31.1. (PAP). — Pomimo 
oświadczeń Schumachera, że ani on 
sam, ani niemiecka partia socjal - 
demokratyczna nie mają zamiaru o- 
mawiać propozycji brytyjsko - ame­
rykańskich, dotyczących utworzenia 
de facto państwa zachodnio - nie­
mieckiego, konferencja taka zebrała 
się we Frankfurcie w dniu 28 stycz­
nia. Według informacji dziennika 
„Der Kurier“ obrady tej konferencji 
dotyczą przede wszystkim rozdziału 
tek ministerialnych w przyszłym rzą­
dzie Zachodnich Niemiec.

Decyzje frankfurcke wywołują jed 
nak astrę sprzeciwy w całych Niem­

czech. Jak donosi agencja ADN z 
Drezna, przewodniczący Landtagu 
saksońskiego Buchwitz, złożył o- 
świadczenie na zgromadzeniu wszyst­
kich partii antyfaszystowskich w Sa­
ksonii, w którym podkreśla, że decy­
zje frankfurckie stanowią pogwałce­
nie uchwał poczdamskich i jałtań­
skich. We Frankfurcie wyrzeczono 
się jedności i  sprawiedliwego po­
koju.

Buchwitz wyraził zadowolenie z 
deklaracji marszałka Sokołowskiego, 
złożonej na posiedzeniu sojuszniczej 
Rady Kontroli, 20 stycznia.

BERLIN, 31.1. (PAP). — Sekretarz 
generalny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Saillant pro­
wadzi od k ilku  dni rokowania z nie­
mieckimi działaczami związkowymi. 
Saillant zwraca szczególną uwagę na 
konieczność utrzymania jedności nie­
mieckich związków zawodowych. Pod 
kreślił on równocześnie, że jednolite 
związki zawodowe będą w stanie 
spełnić powierzone im przez świato­
wą Federację Związków Zawodo­
wych zadanie, dotyczące demokraty­
zacji Niemiec.

Saillant popiera również postulaty 
niemieckich związków zawodowych 
w  sprawie dopuszczenia ich przedsta 
w icieli do wszystkich oficjalnych i 
półoficjalnych instytucji i delegacji.

Sekretarz generalny Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych wska 
zał na konieczność współpracy nie­
mieckich związków zawodowych na 
odcinku w aiki z nacjonalizmem i m i- 
litaryzmem, z niemieckimi monopo­
lami i junkrami. Podkreśli on ko­
nieczność rozszerzenia reformy ro l­
nej przeprowadzonej w  strefie r a - .

Yizieckiej — na strefy pozostałe.
W końcu Saillant wysunął propo­

zycję utworzenia ogólnej niemieckiej 
centrali związków zawodowych i 
przestrzegł przed próbami, zmierza­
jącymi do rozbicia jedności niemiec­
kiego ruchu zawodowego. -

BERLIN, 31.1 (PAP). Kampania 
wyborcza do władz niemieckich zwią 
zków zawodowych rozpoczęła się. Sy 
tuację wyborczą charakteryzuje dzień 
nki „Neues Deutschland“ stwierdza­
jąc, że opozycja związkowa korzy­
sta z ogromnych środków pienięż­
nych AFL, udzielanych dla propa­
gandy planu Marshalla i  dla wzmoc­
nienia monopoli przedsiębiorców.

Socjaldemokratyczna partia Nie­
miec SPD razem z tzw. opozycją 
związkową, stworzyła komitet do 
walki z jednością ruchu zawodowe­
go. W skład tego komitetu wszedł 
również Heinemann, popularnie 
zywany berlińskim Jouhaux.

na-

Stulecie Manifestu Komunistycznego
Wspólne zebranie Lektoratu KG PPR 
* Centralnego Koła Prelegentów CKW PPS
w 30 stycznia 1948 r. odbyło się 
k C u Sxe wsPóIne zebranie Lektoratu 
tów 7^? 1 Centralnego Koła Preiegen- 
^  '-'KW ppg z referatem tow. red. 
jy . , Hoffmana na temat stulecia 

ŻCI estu Komunistycznego".
ta»lu przewodniczył tow. Diet- 

t l t u Po reieraeie wywiązała się dy- 
V  W któreS zabierali głos tow 

'judzki, Werfel, Wudel. Siekier 
■ Wowacki i Rybicki,

W dyskusji m. in. wysunięto wnio­
ski w sprawie uczczenia stulecia Ma­
nifestu Komunistycznego przez partie 
robotnicze.

Przewodniczący tow. Dietriech pod­
kreślił celowość zapo4«ątkowanej pn  
to zebranie wspólnej pracy aktyn 
nad pogłębieniem znajomości marks 
zmu w szeregach obu partii, wiodąc 
ku dalszemu ich zbliżeniu ideologie:

De Gauile oddaje Ameryce
francuską Afrykę Północną
w zamian za pomoc w dojściu do władzy

RZYM, 31.1. (PAP). Według informa
cji rzymskiego dziennika „Republica“  
z Paryża, francuskie koła polityczne 
wykazują duże zaniepokojenie w 
związku z sytuacją w Afryce Północ­
nej. Tak w Tunisie, jak i w Algerze 1 
Maroku daje się zauważyć silne nasi 
lenie agitacji nacjonalistycznej, zmie­
rzającej do oderwania tych kolonu od 
Francji.

Według informacji z tychże kół poll 
tycznych, agitacja ta jest popierana 
przez propagandę amerykańską, zgod­
nie z planem umocnienia wpływów 
amerykańskich w  rejonie Morza Śród 
ziemnego.

Zamiary amerykańskie były szeroko 
omawiane — jak to zostało obecnie 
ujawnione — w czasie konferencji 
między de Gaulle'em a Dullesem. De 
— miał  obiecać wysłannikowi 

:la, że wyrzeknie się półnoe- 
rk i ne rzecz Stanów Zjedno- 

o ile Amerykanie dopomogą 
ojściu do władzy.

12 października 1947 r. w rozmowie z 
przedstawicielem „Frontu Obrony 
A fryk i Północnej“ przyobiecał francu­
skim koloniom północno -  afrykań­
skim niepodległość, wyrażając jadBO. 
cześnie życzenie, aby kraje to po w y - 
skaniu niepodległości zawarły ze Sta­
nami Zjednoczonymi układy o wza­
jemnej pomocy.

Akcja amerykańska w francuskiej 
Afryce północnej rozpoczęła się ju t w 
chwili wyładowania wojsk sojuszni­
czych w  listopadzie 1942 r. Ameryka­
nie nawiązali kontakt z wodzami na­
cjonalistów arabskich. W wyniku tych 
kontaktów zawarte zostały umowy, 
któro Amerykanie usiłują zrealizować 
w  możliwie najkrótszym czasie.

W swoim czasie Amerykanie poma­
gali wodzowi powstańców marokań­
skich Abd el Krimowi. Wydaje się, że 
Amerykanie i obecnie finansują Abd 
el Krima.

Intrygi amerykańskie uwidoczniły 
się jeszcze wyraźniej w kontakcie De

OauUe już I partamentu Stanu z wodzem naejonnM

stów w Tunisie Habib Burdibą. W 
czasie wojny współpracował on z nazi 
stami niemieckimi i  faszystami wło­
skimi i  zbiegł następnie do Kairu, 
gdzie obecnie przebywa. Habib Burdi- 
ba jest częstym gościem w Waszyngto 
nie i  Laka Succeas.

Wysunięte ostatnio żądanie sułtana 
Maroka w sprawie niepodległości 
tego kraju stoi w ścisłym związku z 
akcję amerykańską. Maroko prowa­
dzi ożywiony handel ze Stanami Zjed 
noczonymi, przy czym towary amery 
kańskie mają przyznane specjalne u l­
gi celne.

Z drugiej strony wiadomo również, 
że Abd el Krim utworzył w Kairze 
Komitet Wyzwolenia Tunisu, Algeni, 
Maroka i  Tangiem.

Według oświadczeń Komitetu cele 
jego mają być osiągnięte na drodze 
pokojowej. W wypadku jednak, gdyby 
droga pokojowa nie dała wyników, 
propaganda Komitetu przygotowuje 
Arabów do

Delegacja rumuńska
udała sią do Moskwy

BUKARESZT, 31.1 (PAP). W sobo­
tę wyjechała do Moskwy rządowa de 
legacja rumuńska z premierem Gro 
zą na czele. W skład delegacji wcho­
dzą m. in. minister spraw zagra­
nicznych Anna Pauker i minister 
handlu Georgiu Dej.

^  J'ONDYN. — Rząd brytyjski zło- 
*ył w Izbie Gmin projekt refor­

my wyborczej, przewidujący zmniej­
szenie liczby członków Izby z 640 na 
608 oraz skasowanie tzw. podwójne­
go głosowania.
D  OSLO. — Sekretarz generalny 

ONZ Trygve Lie przybył z Lon­
dynu na kilkudniowy prywatny po­
byt do Norwegii. Z Oslo Trygve Lie 
uda się za kilka dni samolotem do 
Nowego Jorku.
□  PARYŻ. — Według informacji * 

Waszyngtonu, zarząd Międzyna­
rodowego Funduszu Monetarnego po­
stanowił wysłać stałego przedstawi­
ciela do Paryża, który, ma za-i  Hńie 
śledzić rozwój nowoutworzonego wol­
nego rynku dla złota we Fkanajt.
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..Szykuje się zamach na całość 
i jedność międzynarodowej orga­
nizacji ruchu zawodowego“ _
czytaliśmy wczoraj w odezwie 
Komisji Centralnej Zw. Zaw. 
istotnie niebezpieczeństwo zawi­
sło  ̂nad jedną z najcenniejszycii 
zdobyczy międzynarodowego ru ­
chu robotniczego, owocem dzie­
siątki lat trwających walk i  zma 
gań ludzi pracy wszystkich ras 
i wszystkich narodowości. Nie 
ma. wydaje się, potrzeby wska­
zywać na źródło tego ataku na 
jedność organizacyjną światowe­
go ruchu zawodowego.

Od dłuższego już czasu uw ija­
ją się przecież po Europie naj- 
wytfaa/niejsi agenci wielkiego ka 
pita i u amerykańskiego w szere­
gach ruchu zawodowego. Na co 
iiczą ci komiwojażerowie w iel­
kich banków amerykańskich i  De 
partamentu Stanu, udający dzia­
łaczy zawodowych? Na co liczą 
ci wszyscy Greenawie, Dubińscy, 
Brownowie i  Sp.? Oczywiście l i ­
czą po pierwsze na dolary i  po 
drugie na tę zakorzenioną w sze­
regach socjaldemokracji europej­
skiej tradycję lokajstwa wobec 
kapitału. wobec imperializmu 
własnego i  obcego.

Czy te raehuby są słuszne?
Otóż, po pierwsze: za dolary moż 

na oczywiście kupić garść sko­
rumpowanych bonzów związko­
wych i  partyjnych, ale nie moż­
na kupić klasy robotniczej jakie­
gokolwiek kraju.

Po drugie: można oczywiście 
Uczyć na prawicowych wodzów 
socjalistycznych i  ich bogatą tra ­
dycję rozbijania jednośei robot­
niczej i  zdrady interesów klasy 
robotniczej. Oni się nie zmienili. 
Ale zmieniła się epoka.

Klasa robotnicza krajów euro­
pejskich jest bogatsza o doświad 
czenia całej minionej epoki h i­
storycznej. Lata wspólnych cier­
pień I wspólnej w alki zrazu z 
niebezpieczeństwem faszyzmu, 
później z agresją i  potworną o- 
kupacją hitlerowską, pozostawi­
ły  głęboki, niezatarty ślad w 
świadomości europejskiej klasy 
robotniczej i  europejskich mas 
ludowych. W klasie robotniczej 
wszystkich krajów europejskich 
dojrzała świadomość przodującej 
i kierowniczej rofl w  narodzie, 
w szczególności w w a lc e  o na j­
wyższe. dobra» narodowe: niepod­
ległość ł  pokój.

Nawet przy pomocy najbar­
dziej karkołomnych łamańców i  
najbardziej wyrafinowanych o- 
szustw politycznych ł  ideowych, 
nie można Jut dziś tego wszyst­
kiego usunąć ze świadomości lu ­
dzi pracy w  Europie.

Dlatego próba powtórzenia te­
go, co za sprawą renegatów i 
sprzedawczyków stało się 25—30 
lat temu na terenie ruehn zawo­
dowego, spełznie na niczym. Do­
wodzą tego przykłady Francji i  
Włoch, gdzie mimo sfeoncentrowa 
nej i  brutalnej presji w szere­
gach jednościowej organizacji za 
'.rodowej zostały masy, a odeszła 
Tarstka sprzedajnych politykie- 
rów.

Tym niemniej akcja komiwoja 
żerów i  lokajów Wall Street mo­
że wnieść pewne zamieszanie do 
ruchu robotniczego i  w  ten spo­
sób przejściowo osłabić siłę mię­
dzynarodowej organizacji zawo­
dowej. Dlatego ta akcja jest nie­
bezpieczna. Dlatego należy pięt­
nować i  demaskować je j auto­
rów ł  wykonawców.

Polska jest szczęśliwie poza 
bezpośrednim zasięgiem presji 
Imperializmu. Dlatego nie mają 
co u nas robić Zarembowie, Żu­
ławscy, Clołkoszowie i  Sp . Nie 
mają co robić, bo przede wszyst­
kim w  oczach całej jednolitofron 
towej opinii robotniczej w  Polsce 
są zdrajcami sprawy klasy ro­
botniczej i  zdrajcami sprawy Pol 
sM. Nam nie grozi, rzecz jasna, 
rozbicie Związków Zawodowych. 
Ale właśnie dlatego spada na nas 
tym bardziej obowiązek wyraża­
nia solidarności z całym świato­
wym ruchem zawodowym, ze 
wszystkimi ludźmi pracy na ca­
łym świecie.

S. D.

Układy gospodarcze zawarte w Moskwie
przyczynią się dc utrwalenia suwerenności Polski
Iswiesiic" o umowie polsko-radzieckiej

dowy i do rozkwitu życia gospodar­
czego zarówno Polski, jak i ZSRR“ .

„Jakże się różnią — piszą dalej 
„Izwiestia“  — układy zawarte w 
Moskwie od „dobrodziejstw“ lichwła 
rzy i bankierów amerykańskich ż 
Wall Street, którzy chcą zalać Eu­
ropę •lichymi towarami, żądając w 
zamian surowców dla przemysłu wo 
jennego i  • wyrzeczenia się suweren­
ności przez państwa zachodnio-euro­
pejskie“

„Izwiestia“ podkreślają, że udziele­
nie przez ZSRR Polsce kredytu na 
sumę 450 milionów dolarów dla za­
kupu urządzeń przemysłowych świad 
czy o pragnieniu Związku Radziec­
kiego, by Polska stała się państwem 
uprzemysłowionym.

as
M O S K W A , 31.1 (P A P ). — Ko respondent dyplomatyczny „Izw ie- 

stii“, omawiając zawarte ostatnio w Moskwie polsko -  radzieckie ukła­
dy gospodarcze, stwierdza, że mogą one stanowić wzór prawdziwej 
współpracy międzynarodowej.

„Związek Radziecki — pisze „Iz- 
wiestia“  — nltychmiast po ukazaniu
się na horyzoncie tzw. planu Mar­
shalla ostrzegł narody europejskie 
przed niebezpieczeństwem, kryjącym 
się w  polityce pretendentów do pa­
nowania nad światem oraz w poli­
tyce, zmierzającej do rozbicia Euro­
py i  do przekreślenia niezależności 
nie tylko małych, ale i wielkich 
państw.

Planowi Marshalla Związek Ra­
dziecki przeciwstawił jedyny praw­
dziwy rodzaj współpracy gospodar­
czej, który obiera się na równości 
partnerów i  wzajemnym poszanowa­
niu suwerenności narodowej“ .

„Izwiestia“ podkreślają, że komu­
nikat polsko -  radziecki o pobycie 
w  Moskwie polskiej delegacji rządo­
wej jest dokumentem, który potwier 
dza dobitnie, że droga, na którą 
wstąpił Związek Radziecki i  wszyst­
kie narody demokratyczne w dąże­
niu do stabilizacji stosunków mię­
dzynarodowych w okresie powojen­
nym — jest drogą słuszną i  właści­
wą.

„Układy o współpracy gospodarczej 
między Związkiem Radzieckim a Pol 
ską — piszą „Izwiestia“  — przenika 
jedna troska, tak bardzo niepokoją­
ca wszystkie narody europejskie po 
ciężkiej walce z niemieckim hitleryz 
mem. Mianowicie troska o odbudo­
wę powojenna i  rozwój gospodarczy,

Dzięki współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i dzięki własnym wysił­
kom Polska w  krótkim  czasie dopro 
wadziła swą produkcję przemysłową 
i rolną do poziomu przedwojennego.
W tak ważnych gałęziach przemysłu, 
jak wydobycie węgla i  produkcja 
prądu elektrycznego, Polska nawet 
przekroczyła pcziom przedwojenny.

Odbudowie życia gospodarczego, 
tak poważnie zniszczonego przez woj 
nę, towarzyszył w  Polsce wzrost au­
torytetu międzynarodowego 1 nieza­
leżności. Zawarte w Moskwie ukła­
dy przyczynią się do szybkiej odbu-

Już ten sam fakt — piszą „Izw ie- 
stia“ — zaprzecza kłam liwym tw ier­
dzeniom propagandy anglosaskiej, ja 
koby Związek Radziecki był zaintere 
sowany w utrzymaniu w Europie cha 
osu gospodarczego“ .

„Izwiestia“  podkreślają, że układy 
gospodarcze, zawarte w Moskwie, 
przyczynią się do utrwalenia niepod 
ległości i  suwerenności Polski i  do- 
dadzą nowego bodźca niewyczerpa­
nym siłom pobudzonym do życia 
przez ustrój ludowo - demokratycz­
ny.

Konsolidacja niepodległości i suwe 
renności narodów europejskich — pi 
sze w zakończeniu komentator „Iz- 
wiestii“  — jest najlepszą gwarancją 
trwałego pokoju w Europie. Będzie 
ona jednocześnie stanowiła potężną 
przeszkodę na drodze do realizacji 
dążeń ekspansji amerykańskich pre­
tendentów do panowania nad świa­
tem“.

B e v l n  w z i ą ł ,  n i  s i e i i i e  r o l ą
agenta Wall-Street

MOSKWA, 31.1. (PAP). Omawiając nia pod firmą „trzeciej siły“  polityki

Dwulicowa sra kierownictwa CIO
Protest skierowany do Marshalla 
ma uspokoić niezadowolenie robotników

NOWY JORK, 31.1. (PAP). — Ko­
mitet wykonawczy Kongresu organi­
zacji przemysłowych (CIO) ogłosił w 
prasie tekst swego listu  do ministra 
Marshalla. W liście tym CIO wzywa 
rząd Stanów Zjednoczonych do złoże­
nia energicznego protestu w  Atenach 
przeciwko uchwalonej ostatnio usta­
wie, która przewiduje karę śmierci za 
organizowanie strajków.

Przewodniczący CIO Murray stwier 
dził, że uchwalenie takiej ustawy 
przez rząd grecki nie było możliwe

bez cichej zgody amerykańskiej *■** 
s ji wojskowej w  Atenach.

Lewica CIO uważa, że protest Mo* 
rray‘a pomyślany został jedynie ja®? 
alibi, gdyż równocześnie góra 
przygotowuje się gorączkowo do ak" 
c ji propagandowej za planem Mar­
shalla, popierając żądania brytów 
skich związków zawodowych zwoła­
nia w  lutym  zjazdu egzekutywy 8*** 
towej Federacji Związków Zawodo­
wych w  Paryżu dla dyskusji nad P** 
nem Marshalla.

USA lekceważą suwerenność
stwierdza gen. Kurasów

WIEDEŃ, 31.1. (PAP). — Na posie- wem warunki te dają Am erykan«®  
dzeniu Sojuszniczej Komisji Kontrol prawo nieograniczonego mieszania sić 
nej Wysoki Komisarz ZSRR dla Au- do wszystkich wewnętrznych spraff

mowę, wygłoszoną przez Bevina w Iz 
bie Gmin, dziennik „Izwiestia“ podkre 
śla, że mowę tę należy rozpatrywać 
na tle coraz wyraźniej występującego 
niepowodzenia planu -Marshalla.

Niepowodzenie pianu Marshalla nie 
ty lko grozi utratą prestiżu autorom 
amerykańskim, ale uderzy ponadto z 
całą siłą również i w  europejskich po 
średników, a raczej agentów Wałl- 
Street. Bevin i jego rząd wzięli na 
siebie nieodwdzięczną rolę maskowa-

Stanów Zje.dnoczonych, zmierzającej 
do rozbicia Europy.

Polityka ta nie może jednak odnieść 
zwycięstwa, gdyż państwa zachodnio­
europejskie nie chcą się wyrzec sto­
sunków gospodarczych z państwami 
wschodniej i południowej Europy. Sto 
sunki te bowiem leżą w interesie 
obydwóch stron.

„Izwiestia“ kończy stwierdzeniem, że 
próba Bevina jest zgóry skazana na 
niepowodzenie.

i  lalka Brytania nie zgadza się
sia p n ifte j komisji Oil do Palestyny

NOWY JORK, 31.1. (PAP). Delegat 
brytyjski w  Komisji Palestyskiej ONZ 
Cadogan, wygłosił dłuższe przemówie­
nie, w  którym wyraził stanowisko 
Wielkiej Brytanii w  związku z ostatni-

GOT przeciwstawia się zwołaniu konferencji
w sprawie pianu Marshalla

PARYŻ, 31.1 (PAP). W związku z 
propozycją brytyjskich Trade. U- 
iłł-onów- zwołania posiedzenia komi- 
t ł i .  wykonawczej Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych w  spra­
wie planu Marshalla, Biuro Konfe­
deracie CGT opublikowało komunikat, 
w  którym domaga się od Światowej 
Federacji odrzucenia tego żądania. • 

Biuro CGT uważa, że złożona pro­
pozycja ma na celu wprowadzenie 
zamieszania w szeregach pracowni-

ków. celem zwalczenia tą drogą ich 
głębokiej wrogości do pianu , Mar­
shalla oraz uwydatnienie rozłamo­
wych elementów' w  łonie Światowej 
Federacji Związków Zawodowych ł  
służenie intrygom jej przeciwników.

Biuro zwraca uwagę na rozłamo­
wą akcję agenta AFL Irv ir.g  Brow­
na, która wymierzona początkowo 
przeciw CGT, kieruje się obecnie 
przeciw jedności Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych.

Głosy prasy pgsFi?fiK@f
o reformie waSut®w®i

PARYŻ, 31.1. (PAP). — Prasa pa- go zagraża nie tylko niepodległości 
ryska, omawiając reformę walutową, Francji, lecz również stopie życiowej 
podkreśla dalej następujące istotne przeciętnego Francuza, 
skutki tej reformy:

„Paris Presse“  przypominając, że 
plan Marshalla zawiera obowiązek 
rządu francuskiego zablokowania 
franków wartości odpowiadającej 
kredytom dolarowym, stwierdza, że 
Wycofanie banknotów 5-tysięczno fran 
kowych mą właśnie na celu m. in. 
zablokowanie 330 miliardów fran­
ków (tyle wynosi suma banknotów 
5-tyśięezno frankowych). Wycofanie z 
obiegu tych banknotów obliczone jęst 
więc na zabezpieczenie zobowiązań 
Francji wobec Amerykanów.

W paryskim wydaniu „New York 
Herald Tribune“  zamieszczono arty­
kuł, w  którym  zawarta jest teza, że 
po dewaluacji franka Amerykanie 
dążyć będą do inwestycji we Francji. 
Dziennik równocześnie zaznacza, że 
ceny wzrosną we Francji o k ilka ­
dziesiąt procent, w  związku z czym 
okaże się, że podczas opracowania 
projektu reformy zapomniano o pro­
blemie płac.

Dziennik „Humanité“ wskazuje, że 
wycofanie z obiegu banknotów 5-ty­
sięczno frankowych godzi przede wszy 
stkim w  rzemieślników, drobnych 
kupców* i  chłopów. „Humanité“ prze 
strzegą, że wielkie amerykańskie do­
my towarowe opanują cały handel 
francuski. Okazuje się, że general­
na ofensywa kapitału amerykańskie-

Z je d n o c z e n ie E n e rg e ty c z n e  Okręgu Pom orza Zachodniego
w Szczecinie poszukuje

i n  7 u n i Q r  <1 posiadającego praktykę w zakresie
I I I  ¿ j  I l i  G l d  ”  IlIu u lk llH R d  turbin  wodnych. Mieszkanie za­
pewnione. Zgłaszać się Centralny Zarząd E nergetyki. 
Niepodległości 188.

W -wa, A l. 
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Poszukuje się do pracy w Warszawie
k ie ro w n ik a  S p ó łd z ie ln i, m a g a zy n ie ra  s k ła d ó w  ży w ­
n o śc io w ych , o ra z  p ra c o w n ik ó w  b iu ro w ych  z p ra k ­
ty k ą  a d m , g o s p o d a rc za .
W y n a g ro d z e n ie  w g  s ła w e k  o gó lno p ań stw o w ych . 
W y m a g a n e  ś w ia d e c tw a  i re fe re n c je  „O fe rty" re ­
d a k c ja  „G łos L ud u " p o d  „P iln e". 305-K

mi projektami i uchwałami tej komisji.
Cadogan podkreślił, że Wielka Bry­

tania nie zgadza się na utworzenie w 
Palestynie uzbrojonych oddziałów po­
lic ji przed wygaśnięciem terminu man 
datu. Brytyjskie oddziały zbrojne w 
Palestynie mogą zapewnić ochronę 
przedstawicielom komisji jedynie do 
chwili wygaśnięcia mandatu. Jak dłu­
go Wielka Brytania wykonuje, władzę 
w Palestynie, nie może zgodzić się na 
prace komisji w  terenie, mające na 
celu ostateczną dełimitację granic mię 

. dzy przyszłymi państwami żydowskim, 
i  arabskim. Urzędnicy rządu palestyń­
skiego nie‘będą mogli pomagać w pr a­
cach komisji.

Na zapytanie, jakie będzie stanowi­
sko Wielkiej B rytanii w  razie zaata­
kowania Palestyny przed lub po w y­
gaśnięciu mandatu — Cadogan odpo­
wiedział ,że do chwili zakończenia te­
go mandatu, wojska brytyjskie będą 
bronić całości kraju. Po tym terminie 
natomiast, ataki będą odpierane jedy­
nie w  wypadku kierowania ich prze­
ciwko brytyjskim  liniom komunika­
cyjnym.

Rząd brytyjski nie zgadza się na 
żadną reorganizację funkcji lub per­
sonelu władz palestyńskich do wygaś­
nięcia mandatu.

DWUTYGODNIK
Kwartalnie zł 308.— 
Nakład »graniczony 
AL Jerozolimskie 55 
P. k. O . 1 -6 7 * 8

strii generał Kurasów stwierdził, że 
układ o t.zw. pomocy amerykańskiej 
dla Austrii jest jednym dowodem 
więcej, że Stany Zjednoczone lekce­
ważą suwerenność narodową małych 
państw.

Warunki układu przyznają Amery 
kanom nadzwyczajne prawa kontroli 
austriackiego przemysłu, jego produk 
cji, rozdziału towarów austriackiego 
eksportu i  importu oraz austriackich 
finansów państwowych. Jednym sio

Austrii.

Rząd amerykański, k tóry narzucił» 
Austrii za swą pomoc te warunki, 
ruszył tym samym międzynarodowa* 
zobowiązania w  sprawie Austrii, * 
zwłaszcza zobowiązania przyjęte _ *  
umowie w  sprawie kontroli Austrii * 
dnia 28 czerwca 1946 r. W układ«® 
tym rząd Stanów Zjednoczonych zo­
bowiązuje się popierać pełną niepod­
ległość republiki autriackiej.

l i iąd francuski posłuszny Bullifowi
Aresztowanie delegata Vietnamí! w Paryżu

PARYŻ, 31.1. (PAP). — Postępowa 
opinia francuska manifestuje swe o- 
burzenie z powodu aresztowania prze 
wodniczącego delegacji Vietnamu w  
Paryżu — Tran Ngoc Danh — pod 
pretekstem „rozsiewania fałszywych 
wiadomości i  prowokowania zama­
chów na całość terytorium francu­
skiego“ . Danh, przebywający w  Pary­
żu od 1946 r „  kieruje pracami o fi­
cjalnej delegacji Vietnamu i  popiera 
współpracę obu krajów w ramach l i ­
n ii Francuskiej.

Aresztowanie przedstawiciela P1*" 
zydenta Vietnamu Ho - Chi -  Mi«®* 
zbiegło się z przemówieniem wy®®* 
kiego komisarza w  Indochina®“  
Bollaerta, wykluczającym nawiązani® 
rozmów z rządem Vietnamu.

Należy podkreślić, że szara eminen­
cja amerykańskiego Departament® 
Stanu William B u llit domagał się *  
opublikowanym ostatnio na łamach 
tygodnika „L ife “ artykule zlikwid**' 
wania delegacji Vietnamu w  Pary-' 
źu.

Plan inwestycyjny komunikacji i poczty
na posiedzeniu Komisji Planu Gospodarczego

W obecności ministra poczt i  telegra i towarowych przewozów kolejowy®*1 *  
fów Szymanowskiego i  wiceministra j stosunku do roku 1947 o 20 proc., ® ^
komunikacji Jastrzębskiego, Sejmowa 
Komisja Planu Gospodarczego rozpa - 
trywała na posiedzeniu w  dniu 30 
stycznia br. plan inwestycyjny Min. 
Komunikacji oraz Ministerstwa Poczt. 
Referował pós. Żukowski (PPS).

Plan pracy Ministerstwa Komunika 
c ji na 1948 rok przewiduje zwiększenie

Depesza kondolencyjna
siin. IMzelewskiega
do min. Paodlt Hehru

Z powodu śmierci Mahatmy Gandhi* 
ego minister spraw zagranicznych Zyg 
munt Modzelewski przesłał następują­
cą depeszę do ministra spraw zagra­
nicznych Hindustanu:

„Jego Ekscelencja p. Pandit Jawa- 
harlal Nehru, Minister Spraw Zagra­
nicznych, Delhi.

Zechce Pan przyjąć, Ekscelencjo, 
wyrazy szczerego współczucia w  zwią 
zku ze śmiercią Mahatmy Gandhi‘ego, 
którego wielkie zasługi, położone w 
walce o demokrację i  przeciwko tyra­
niom, były powszechnie znane w ca­
łym  świecie.

Zygmunt Modzelewski.
Minister Spraw Zagranicznych.“

Ruina gospodarcza Francji
bezpośrednim skutkiem «pomocy» amerykańskiej
iasowe redakcje we wszystkich gałęziach przemysłu

PARYŻ, 31.1. (PAP). — W prasie 
francuskiej dają się coraz częściej sły 
szeć głosy niepokoju z powodu wzro­
stu bezrobocia.

Dziennik „Ce Soir" stwierdza, że ca 
ły  przemysł francuski wykazuje symp 
tomy, świadczące o kurczeniu się pro­
dukcji.

Na niedawno odbytym zebranu ko­
mitetu przemysłu elektrotechnicznego 
kierownicy zakładów przemysłowych 
w dziale radiowym stwierdzili, że 
wskutek wzrostu cen — wszystkie u- 
mowy zawarte z zagranicą znalazły się 
pod znakiem zapytania. O ile szybko 
nie zajdą zmiany, cały przemysł radio 
techniczny będzie sparaliżowany.

„Ce Soir“  podkreśla, że wyroby fran 
cuskiego przemysłu elektrotechniczne­
go można by było z łatwością ekspor­
tować za surowce.

Wszystkie państwa Środkowej Euro 
py oraz ZSRR byłyby gotowe przepro 
/wadzić z Francją tego rodzaju tran - 
sakcje. Rokowania w sprawie wzajem 
nej wymiany handlowej były Już na­
wet rozpoczęte, jednakże pod presją

Ameryki rząd Schumana przerwał ro
kowania. Gdyby transakcje tego ro - 
dzaju doszły do skutku, to przedsię­
biorstwa francuskie otrzymałyby licz 
ne zamówienia i wielu robotników 
znalazłoby pracę.

W samych tylko zakładach Ericso 
na miało być zatrudnionych 2 tysiące 
robotników. Obecnie zaś w  tych zakła 
dach zwalnia się robotników. W fabry 
kach wyrabiających sprzęt telefonicz 
ny zwolniono już 500 robotników i  spo 
idziewane są dalsze redukcje.

Do Francji importowano ostatnio 
400 tysięcy amerykańskich aparatów 
radiowych. Tylko największe firm y 
francuskie mogą wytrzymać taką kon 
kurmeję.

Wobec braku zamówień i  wzrostu
cen nastąpiły redukcje robotników w 
przemyśle budowlanym. W Toulon na 
4 tysiące robotników budowlanych 
zwolniono tysiąc osób. W mieście Lo- 
rient jest 500 bezrobotnych robotn i­
ków budowlanych, w  Angouleme — 
300. Można spodziewać się, że w  naj­
bliższym czasie 130 tysięcy robotni -

Z je d n o c ze n ie Zachodniego

inżynierów -  elektryków
zapewnione. Zgłaszać się do 
W-wa, A l. Niepodległości 188.

E n e rg e ty c z n e  Okręgu Pomorza
w Szczecinie poszukuje

na odpowiedzialne stanowiska.
Mieszkanie w dzielnicy w illow ej 
Centralnego Zarządu Energetyki
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ków w przemyśle budowlanym będzie 
wyrzuconych na bruk.

Istnieją nawet obawy, że cyfra ta 
podniesie się do 180 tysięcy osób, na 
ogólną liczbę 330 tysięcy robotników 
budowlanych we Francji.

Nie lepiej przedstawia się sytuacja 
w  przemyśle włókienniczym. Stany 
Zjednoczone zakapują cały zapas weł 
ny egipskiej, a Francja — wobec bra 
ku dewiz — musi ograniczać swój im 
port. W samym tylko departamencie 
Nord 200 tysiącom robotników prze­
mysłu włókienniczego grozi bezrobo­
cie.

Wobec braku mąki, już od wielu 
miesięcy nieczynne są fabryki marako 
nu 1 biszkoptów. Z powodu zmniej -  
szenia dostaw mleka kurczy się także 
produkcja czekolady i  serów. Szwaj­
carska firma „Nestle“ skorzystała z 
tej sytuacji i zakupiła znaczną ilość 
akcji swego konkurenta francuskiego 
„Meunier“ .

W dużych miastach mleko zastępu­
je się amerykańskim mlekiem w  prósz 
ku. W okręgu paryskim zamknięto 
już 150 f i l i i  firm y „Meunier“ .

Transport francuski cierpi z powo­
du braku paliwa. Stany Zjednoczone 
zarzucają rynek francuski towarami, 
które mogły by być wyrabiane we 
Francji, natomiast nie dają tych 
surowców, które są Francji nie­
zbędne dla rozszerzenia produk- 
cj, a nawet utrzymania je j na do- 
tychozMowym poziomi*.

zakresie ruchu osobowego — dalsz® 
ulepszenie warunków przewozów.

Plan inwestycyjny Ministerstwa K* 
munikacji na rok 1948 został ustało" 
ny w granicach sumy 34 m iliardów **• 
Z tego na koleje przypada 20.147 U*»* 
zł, na drogi kołowe 5.717 mil. ri, 
drogi wodne 3.366 mil. ad, na lotnictw* 
1.168 mil. zł, na motoryzację 1°®* 
m il. zł, na żeglugę na Odrze 1.225 mû­
r i ltd.

Na odbudowę węzła warszawskie®0 
preliminowana jest suma w  wysoko­
ści 1.597 mil. zł.

Plan obejmuje odbudowę warszta­
tów w Pruszkowie, Nowym Sąc*0- 
Tarnowie, Gliwicach, Opola, Ostro w W 
Wlkp., Poznaniu, Świdnicy, Oleśnicy- 
Wrocławiu, Starogardzie, Bydgoszczy* 
Trojanie, Pile, Łapach i Ostródzie.

Aktywizacja Szczecina w  zakresi® 
robót kolejowych przewidziana jest *  
granicach sumy 1.352 mil. zł. Obejm*1 
je ona budowę stacji portowej, '  
stów i budynków.

W dziedzinę dróg kołowych przeW1 
duje się odbudowę 1600 km, zaopatrz® 
nie 250 km dróg w nawierzchnię wT* 
szego typu, odbudowę 5.800 m. b. m° 
stów na drogach państwowych i \voje 
wódzkich i 1500 m b. na drogach s®' 
morządowych.

W zakresie elektryfikacji przewiń* 
je się odbudowę urządzeń trakcji ele* 
trycznej i  uruchomienie pociągów e'  
lektrycznych na liniach Warszaw® 
Wschodnia — Mińsk Mazowiecki 1 
Warszawa Zachodnia — Żyrardów.

Na tabor przewidziana jest w  pi®' 
nie suma 8.290 mil. zł i  obejmuje z®' 
kup 170 parowozów, 100 wagonów 
sobowych, 11.000 wagonów towaro­
wych, 50 chłodni i 70 tendrów.

Następnie poseł Żukowski zrefer®' 
wał plan inwestycyjny Ministerstw* 
Poczt i  Telegrafów.

Plan pracy tego resortu na rok 194® 
przewiduje zwiększenie przesyłek 
stowych z 481 do 618 milionów, zwięk 
szenie przesyłek czasopism ze 110 °0 
144 milionów itd.

Plan inwestycyjny dla Ministerstw* 
Poczt i Telegrafów został ustalony 11 
sumę 2.665 mil. zł, czyi o 1,4 m ilia1“  
r i  więcej w  porównaniu z ub. rokiem-

Odpowiedzi i  wyjaśnień na pytań* 
posłów udzielali min. Szymanowski 
wicemin. Jastrzębski.

Konferencja amb. Winiewicza 
z podsekretarzem Stanu USA

WASZYNGTON, 31.1. (PAP). — 
basador R. P. w  Waszyngtonie — J V  
niewicz — odwiedził w  dniu 30 
wiceministra spraw zagranicznych 
nów Zjednoczonych Normana Arm *0'  
ra i  odbył z nim konferencję na te j 
mat bieżących problemów politycz­
nych.

Rząd w Indonezji
bez udziału lewicy

LONDYN, 31.1' (PAP). Według A° ' 
niesienia agencji Reutera z BataW)j 
wiceprezydent Republiki Indonez"'i'  
skiej Hatta, utworzył nowy 
Partie lewicowe odmówiły w®1001*  
udriAłu w nowym gabinert*.
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Instrument władzy ludowej
tycie społeczne nacechowa- 1  ganizacyjną, lecz o sprawozdanie pu 

* *  jest w ielką aktywnością. Jedna | bliczne.
..akcja“ Idzie po drugiej,„ .  I ____,  _ ____ „  a maraz
“^gną one równolegle. N ie m a tygo  
^®la, żebyśmy nie m ieli jakiegoś 

i nie ma miesiąca, żebyśmy 
M ieli jakiegoś „tygodnia“ . A le 

spowszednienie im prez sprawia, że 
‘■*aaxa publiczność trą d  świeżość od- 
s^ocia i  nie może już odróżnić rze- 
®ty bardzo ważnych od rzeczy dru­
gorzędnych.

tJwagi te nasunęły nam się w zwią 
*ku z pewną niezm iernie dekawą 
•keją, któ ra  przem inęła prawie bez 
*cha w prasie. Mam y na m yśli Ko- 
^ » ję  Specjalną do W alki z Naduży 

I Szkodnictwem Gospodarczym, 
^ ó ra  zorganizowała z okazji dwule 

swego istnienia kam panię spra­
wozdawczą. N ie szło tu  bynajm niej 
P wewnętrzną sprawozdawczość o r-

ł jM A M ilO lE
Truman wykonał 
133 proc. planu

^  Grecji, od chwili czynnego ¿zoo 
się Anglików tym kra* 

•?*"' stale • tyatemalycznie wrastała 
9roiyzna. W ciągu roku 1948 — 47 
*£<>**« o 100 proc. W połowie 1947 

Anglicy wobec gorących próśb, 
Grecjf Pod finansową opiek} 

Stanów Zjednoczonych. Drożyzna, do 
powadzona do tak efektownego po- 
’ iotnu nie odpowiadała jednak w yi- 
u !m  aspiracjom Amerykanów, 
^rzeczyw iście, w pierwszych dniach 

*■., eeef misji amerykańskiej 
Pomocy Grecji, Griswold, składając 
*Prawosdanie s wykonania planu na 
ra*  1947 oświadczył, ie od chwili 
^U bycia  misji do Grecji, koszty u- 
rzymania wzrosły o 33 proc. Jedno 

~f*®**« ostrzegł Grecję, że osiągnij 
***, *0 , przyczynek do dumy narodo- 
%'eJ> nie powinno przerodzić się w 
• “» •» iw , ponieważ i  Stany Zjedna 
**one doszły do podobnych wyników.

Czarny rynek grecki, wpółbohater 
sukcesu przystąpił natychmiast 

do dalszej intensywnej pracy pod 
w iem : „prześcignąć Amerykę!“’.

t Odmienność historyka nakazuje nam 
'Przewidywać, ie zamierzenia zostaną 
Wykonane i Amerykanie nie kierowa- 
*  egoizmem pozwolą sobie wydrzeć 

pierwszeństwa,
widzimy plan gospodarczy zo- 

Wykonamy w 133 proc., przy* 
Anglicy wykonali norm} a

^rfrykanie nadwyżkę. Na odcinku 
^zkowym  sytuacja jest nie gorsza 
7* nieco inna. Akcja wykonania pla 
7* biegnie dwoma torami wzajemnie 
7* równoważącymi. Przybywają do- 
¡ ' ' y  amerykańscy w zamian ubywa* 
33  tereny. Jest coraz więcej strachu

* sato coraz mniej żołnierzy, przy 
"tym strach obejmuje środowisko int 
yatywy prywatnej a dezercja z armii 
. ofulisa nosi szeroki charakter spo* 
-fiiny.

Ciężar wykonania plonu spoczywa 
°9^Vvńście na doradcach amerykań- 
’ kich. Ci ostatni w przerwach wol- 

od cofania się na liniach fron* 
?*• radzą, doradzają i  nawołują. Je* 

z nich, zwracając sif do genera* 
ateńskich podczas przemówienia 

v,9głoszonego u stóp ruin Akropolu 
‘ Parafrazował powiedzenie Napoleo* 
** >.Żołnierze! 40 wieków spogląda 
*2 tcoeP’ i  wykrzyknął: „Generała* 
,e,e  ̂ 40 miesięcy kadencji Trumana 
*P??ląda na was!“ . A dla dodania 
®°‘e animuszu wysłał zapytanie do 

p 9 °  kolegi, doradcy przy armii 
- Kai - Szeka: „Halle John! 

wam idzie kolego w Chinach f ” . 
.trzymał odpowiedź: „Hallo Jack.

right, tak jak w Grecji? i po* 
Peszył Się.

jeśliśmy już zahaczyli o staro* 
ytotość, warto przytoczyć fragmenty 
j °blężenią Troi, bo i dziś dwoi się 

*roi armia gen. Markosa, a słowa 
~**ktorn skierowane do radcy Poli- 
***** brzmią dziwnie aktualnie:

"Przestań obywatelów płochą
[radą zwodzić

"*kt 1  Trojan nie osłucha, Ja
[zdołam przeszkodzić“. 

(Iliada kz. X V III w. 198)
*  •  innym miejscu Achilles tu i 
nfsed bitwą z Eneaszem, uruchamia 

wydział propagandy, rzekł:
"®* tr  rokować sobie możesz

[stąd rozumnie,
■* twe hnfce rzuciwszy, śmiało 

[bieżysz ku mnie?— 
■Mbrtsz, że trupem z twojej 
,  [polegnę PEAWICTJ
l * c* wątpię, żebyś takiej palmy 

[się doczekał — 
* Podobnoś już przed mym

[oszczepem uciekał". 
<ks. X X  w. 107).

widać ju i  wtedy były z pra* 
kłopoty. Ale wtedy był to ty lm

Przedstaw iacie K om isji Specjal­
nej w  całym k ra ju  w ub. miesiącu 
występowali na masowych zebra­
niach obyw ateli, zdając sprawę ze 
sw ojej działalności. B yły to napra­
wdę bardzo ciekawe i  niecodzienne 
zebrania. Przedstawiciele łódzkiej de 
lega tu ry  przem awiali na 60 zebra­
niach robotniczych, które zgroma­
dziły 14.000 uczestników. Delegatu­
ra krakowska zorganizowała 24 ze­
brania, a na jednym  z nich, w  W ie­
liczce, obecnych było 1.000 osób. W  
W arszawie było 5 w ielkich zebrań, 
w  tym  u tram w ajarzy obecnych by­
ło 1.200 uczestników. Po k ilka  i  k il­
kanaście zebrań odbyło się również 
na terenie działania innych delega­
tu r K om isji Specjalnej.

Przedstaw idde K om isji Specjal­
nej opowiedzieli swoim słuchaczom 
niezm iernie interesujące rzeczy. Mó 
w ili nie tylko  o tym , czego pragnie 
ta  kom isja, lecz również o tym , cze­
go dokonała. Opowiadali o licznych 
akcjach zwyczajnych i specjalnych, 
o walce z naduźydam i na szczegól­
nie ważnych odcinkach naszego fron  
tu  gospodarczego, ale najw ięcej o 
centralnej swej akcji —  o walce ze 
spekulacją i  pasbarstwem.

Kom isja Specjalna odgrywa wy­
jątkow o w ielką rolę w  naszej bi­
tw ie o handel. G zasięgu działalno­
śd  K om isji Specjalnej na tym  polu 
może świadczyć fak t, że w drugiej 
połowie ub. r. skontrolowano ponad
213.000 punktów sprzedaży i sporzą 
dzeno przeszło 45.000 protokółów  
karnych. W  tych kontrolach brało 
udział 77.000 osób. U karani wino­
w ajcy zapłacili za uprawianie speku 
lac ji około 280 milionów złotych 
grzywny.

Kom isja Specjalna zwalczała w  
tym  samym czasie również naduży- 
d a  podatkowe. M  .in. w Krakowie 
w ykryto  w ielką aferę. N ie jak i p. Że 
berko zeznał, że jego zysk wynosił
330.000 złotych. Po zbadaniu stw ier 
dzono, że firm a Żeberko osiągnęła 
znacznie większy zysk, bo 14.000.000 
złotych. Pan Żeberko m usiał „dopła 
ęió“ 9 m ilionów złotych podatku 
(Sam zresztą poszedł do obozu pra­
cy ).

Spośród wymienionych powyżej 
cyfr największą uwagę zwraca licz­
ba osób, które brały udział w kon­
tro li handlu. 77 T Y S IĘ C Y ! B yła to 
więc naprawdę w ielka i masowa ak­
cja. W  w ielkośd te j cyfry tkw i głów  
na tajem nica powodzenia w alki ze 
spekulacją I pask&rstwem. W  kontro  
Ii  b rały udział dziesiątki tysięcy lu­

dzi, głównie ludzi pracy, robotników, 
pracowników umysłowych, młodzie­
ży, przedstawicieli związków zawo­
dowych. Ludzie d  reprezentowali w 
sposób najbardziej bezpośredni inte  
resy ludu i państwa. I  w  tym  wła­
śnie tkw i cała tajem nica sukcesów, 
osiągniętych w  walce ze spekulacją.

Tylko tą  masowością kontro li spo 
łącznej można wytłumaczyć fa k t, że 
ilość skontrolowanych punktów  
sprzedaży osiągnęła 213 tysięcy. 
W  praktyce więc nie było takiego 
przedsiębiorstwa handlowego, które 
nie uległoby choć raz kontroli.

Masowa pomoc obywateli, przede 
wszystkim  klasy robotniczej, uczy­
n iła pracę K om isji Specjalnej tak  
celową i skuteczną, dodała je j sta­
łym  pracownikom otuchy i sił w  ich 
dężkiej służbie społecznej.

Było tedy rzeczą naturalną, że 
Kom isja Specjalna zdawała sprawę 
ze swej dzalalności przed tym i ma­
sami, które z nią razem przez swych 
delegatów współpracowały. Było też 
rzeczą naturalną, że na zebraniach 
robotniczych z żywym zainteresowa 
niem słuchano sprawozdań i z w iel­
kim  uznaniem omawiano w yniki 
pracy K om isji Specjalnej.

Jednocześnie robotnicy wysuwali 
uwagi krytyczne. N a zebraniu ak­
tyw u związkowego w Łodzi robotni 
cy żądali, aby spekulantów i lichwia 
rzy ty lko  jeden raz karano grzyw ­
ną: recydywistom należy bowiem o- 
debrać sklepy i koncesje. I  we W ro­
cławiu robotnicy żądali ostrzejszych 
kar dla szczególnie złośliwych szko­
dników gospodarczych. Robotnicy 
huty szkła w W ałbrzychu domagali 
sę kontro li zamkniętych spółdzielni 
spożywców, w których notowane są

nadużycia. N a zebraniu tram w aja­
rzy w  W arszawie żądano kar nie ty l 
ko na spekulantów, ale i  na tych 
konsumentów, którzy bez protestu 
płacą paskarzom wygórowane ceny.

Gdzieniegdzie rozlegały się żale 
innego zupełnie rodzaju. Okazuje 
się, że niektóre dyrekcje nie chcą 
zwalniać ludzi do udziału w kontroli 
społecznej, a gdzie indziej nie chcą 
robotnikom zapłacić za czas zużyty 
na kontrolę społeczną. Jaka szkoda, 
że nie mamy nazwisk takich dyrek­
torów -  biurokratów , bo należałoby 
te nazwiska publicznie wym ienić...

Kampania sprawozdawcza Kom i­
s ji Specjalnej jest w naszych warun 
kach w ielką i cenną nowością. W  
Polsce przed wrześniowej ( i w  każ­
dym innym  państwie kapitalistycz­
nym ) nie znano zwyczaju, aby ja ­
kieś władze wykonawcze, a tym  
bardziej represyjne, publicznie zda­
w ały sprawę ze swej działalności, 
szczególnie na zebraniach robotni­
czych. Obecnie to jest możliwe i ko­
nieczne. Mam y bowiem inne zupeł­
nie państwo, państwo ludu pracują 
cego. Państwo stworzone przez lud 
i  jego interesom służące. Państwo 
nowego typu. Państwo, którego in ­
strum enty władzy powinny w bezpo 
średnim zetknięciu z masami ludo­
wym i czerpać nowe siły, ucząc się u 
mas, wysłuchując krytycznych uwag 
i  cennych rad. Państwo, opierające 
się przy wykonywaniu poszczegól­
nych czynności o ścisłą współpracę 
tych mas ludowych.

Takim  instrum entem  władzy ludo 
w ej jest .Komisja Specjalna —  stwo 
rzona w interesie ludu, dla obrony 
ludu i współpracująca z ludem.

A . Sz.

4 i pół miliona młodzieży
w „Służbie Polsce”

W y w i a d  z  p r z e w o d n i c z ą c y m  Z ó r z .  G ł .  Z W M  

ł o w .  g e n .  Z a r z y c k i m

Konferencja działaczek Spółdz. L ig i Kobiet w Związku New. Spółdz. (~Ko- 
pemilca 30). Od prawej: przemawia p osłanka Święcicka (wydz. spółdz.) 
Ob. Michalska instr. wydz. stół. ob. Augustynowicz zast. kier. wydz. gospod.

L ig i Kobiet

W dniu 27 stycznia 1948 r. Rada M l 
nistrów uchwaliła projekt ustawy o 
powszechnym obowiązku przysposo­
bienia zawodowego, wychowania fi­
zycznego i przysposobienia wojskowe­
go młodzieży, oraz o organizacji 
spraw kultury fizycznej 1 sportu. Pro­
jekt ten został następnie wniesiony 
pod obrady Sejmu.

Jednym z zasadniczych punktów 
projektowanej ustawy jest powołanie 
do życia nowej organizacji pod nazwą 
Powszechna Organizacja „Służba Pol­
sce“, która w szeregach swych skupić 
ma całą młodzież polską. Dla uzyska­
nia bliższych szczegółów o celach i za 
daniach tej organizacji zwróciliśmy 
się do przewodniczącego Zarządu 
Głównego Związku Walki Młodych 
tow. gen. J. Zarzyckiego z prośbą o in 
formacje.

— Według dotychczasowyh obli­
czeń — mówi tow. Zarzycki — bardzo 
zresztą niedokładnych, mamy w kraju 
około 4,5 miliona młodzieży (ok. 2 mi­
liony — męskiej i ok. 2,5 miliona — 
żeńskiej). Młodzież ta nie została do­
tychczas w dostatecznym stopniu włą 
czona w proces odbudowy kraju. Or­
ganizacje młodzieżowe ideowo-poli- 
tyczne, obejmują łącznie około 1 mil. 
młodzieży. Pozostałe 3,5 mil. nie ujęte 
organizacyjnie, znajduje się w więk­
szości poza sferą wpływów tych orga­
nizacji, poza ich oddziaływaniem wy­
chowawczym. Równocześnie mieliś­
my do czynienia z pewnymi brakami 
na odcinku przysposobienia zawodo­
wego młodzieży i wychowania fizycz­
nego.

To, obok konieczności wyzyskania 
rezerw siły roboczej było bezpośred­
nią przyczyną powołania do życia tak 
masowej organizacji, jaką ma być 
„Służba Polsce“.

— Czy organizacja „Służba Pol­
sce opiera się na jakichś wzorach,
czy też jest to zupełnie nowy typ
organizacji?
— Tego typu organizacji dotychczas 

w Polsce nie było. W pewnej mierze 
oparto się na osiągnięciach w tej dzie 
dżinie w Jugosławii i Bułgarii Byty 
również pewne doświadczenia własne, 
a mianowicie z organizowanych przez 
Związek Walki Młodych ochotniczych 
brygad odbudowy Warszawy i orga­
nizacji Przysposobienia Rolniczo-Woj 
skowego. Wiele niezwykle cennych 
wskazówek dał również Młodzieżowy 
Wyścig Pracy, gdzie właśnie potrafio­
no zmobilizować ogromny istniejący 
wśród młodzieży entuzjazm. Sukcesy 
tego wyścigu, który objął w przemyśle 
ponad 100 tys. młodzieży, sukcesy za-

S k a n d a l  w  p a r t i i  S c h n m a c h e r a

, element gdy» .. ’ " w *  miejscowy, podczas 
Syp mamy do czynienia z realizacją 
^Ąrykańskiej demogrecji na zagra-

flfełity jednak wrażenie, ie tak, jak 
z powodu boskokształtnej 

Cf/*®.? Heleny skończyła sif upad- 
7"** Troi, wojna z powodu gwmotu* 

Holaree skończy tif

B E R LIN , w styczniu
Niemiecka mgła ma to do siebie, że 

stale jest naładowana elektrycznością. 
Now inki i sensacje, wypowiedzi róż­
nych mężów stanu — skandale poli­
tyczna i wieczne oczekiwanie na ja­
kieś nadzwyczajne wydarzenie w  po­
łączeniu z codzienną pracą i troską 
szarego człowieka <— stwarzają skom­
plikowany 1 dość trudny do zrozu­
mienia dla obcego obserwatora obraz 
dzisiejszych Niemiec.

Rewelacyjne oświadczenie przed­
stawiciela Polskiej M isji W ojsk, w  
Berlinie na konferencji prasowej wo­
bec dziennikarzy zagranicznych i  nie­
mieckich, stało się sensacją dnia i 
skandalem politycznym na wielką 
skalę.

N a liście niemieckich zbrodniarzy 
wojennych, podlegających ekstradycji, 
znalazł się prezydent Dolnej Saksonii, 
W ilhelm  Kop! — mąż zaufania oku­
pacyjnych władz brytyjskich w Niem  
czeeh. Błyskotliwa kariera byłego 
pruskiego landrata i wysoko posta­
wionego dygnitarza hitlerowskiego, 
który w rekordowym tempie zdążył 
nie tylko „oczyścić się" przed sądem 
denazyBkacyjnym i zająć najwyższe 
stanowisko rządowe w  Dolnej Sakso­
nii z ramienia socjal-demokratycznej 
partii Schumachera — świadczy najle­
piej o anglo-amerykaóskiej polityce w  
Niemczech zachodnich.

Prezydent Kopi odbył swój staż w  
Polsce. Jako współwłaściciel berliń­
skiej firm y handlowej zjaw ił się za­
raz po zakończeniu działań wojennych 
na Górnym Śląsku i uzyskał w Kró­
lewskiej H ude stanowisko „treuhSn- 
dera“ skonfiskowanych majątków o- 
bywateli polskich. W  szybkim czasie

(Od własnego korespondenta)
głównego zarządu powierniczego 
(H .T .O .) i Komisarza W ywłaszcze­
niowego na terenach „przyłączonych" 
do Reichu.

Hitlerowski dygnitarz — aktywny 
członek partii narodowo -  socjali­
stycznej Kopf ciągnął olbrzymie zy­
ski z zarządzanych przez siebie ma­
jątków. Niezależnie od „owocnej" 
działalności na odcinku gospodarczym, 
Kopf ma na sumieniu życie wielu Po­
laków, których posłał do obozów 
koncentracyjnych przejmując ich mie­
nie. Jako typowy przedstawiciel her- 
renvolku — maltretował w  bestialski' 
sposób i gnębił zatrudnionych u sie­
bie Polaków.

Po załamaniu się hitleryzmu <— 
Kopf powędrował na Zachód. Jak 
wielu innych dygnitarzy i partyjnych 
towarzyszy z Ostlandu, Kopf jako u- 
chodźca i oczywiście antyfaszysta, 
zmienił szybko legitymację partyjną i 
został bliskim współpracownikiem 
Schumachera. To  wystarczyło anglo­
saskim władzom okupacyjnym, aby 
zamianować Kopfa prezydentem D ol­
nej Saksonii i powierzyć mu opraco­
wanie „demokratycznej“ konstytucji 
krajowej.

Sprawa Kopfa stała się skandalem 
politycznym na wielką skalę. Kompe­
tentne czynniki alianckie nie mogą 
przejść do porządku dziennego nad 
tym bądź co bądź niecodziennym wy­
darzeniem. Oskarżony o zbrodnię wo­
jenną „prezydent“ Kopf nie udzielił 
jasnej odpowiedzi. W  mętnym wy­
wodzie na temat swej działalności w  
czasie wojny Kopf przyznał się jedy- 

Inie do swojej firmy, która „działała“
awansował na kierownika oddziału ! na terenie Polski — natomiast o so­

bie nie powiedział ani słowa.
Zmuszony do wystąpienia i wypo­

wiedzi w sprawie swego towarzysza 
partyjnego — Schumacher nie spisał 
się dzielnie. Zamiast argumentów, któ­
re by przemawiały na korzyść Kopfa, 
w  cyniczny sposób przeszedł do po­
rządku dziennego nad całą tą histo­
rią i umył ręce jak Piłat.

W edług niego oskarżenie Niemca 
przez nie - Niemców, a zwłaszcza 
przez Polaków nie ma żadnego zna­
czenia. Cóż innego mógł powiedzieć 
biedny Schumacher — wyznawca nie­
mieckiego „prawa" i hitlerowskiej 
moralności? Zbyt wiele kłopotów ma 
na głowie pan Schumacher, który ja­
koś nie ma szczęśliwej ręki w dobo­
rze ludzi. Jeszcze nie skończył bro­
nić Kopfa — gdy wybuchła nowa 
wojna. W edług doniesienia „Hanno­
versche Presse" z 24 stycznia br. po-1 
ważni działacze socjalistyczni wystą­
pili z wnioskiem o wydalenie z par­
tii Kriedemanna — byłego agenta ge­
stapo „SG"...

Dziś „prezydent" Kopf niezbyt za­
dowolony ze swego obrońcy, którego 
autorytet w  szeregach własnej partii 
został mocno nadwyrężony — znalazł 
sobie nowego i nie byle jakiego adwo­
kata. Jest nim jego lordowska mość 

brytyjski minister dla stref okupa­
cyjnych w Niemczech 1 Austrii, lord 
Pakenham. N a  krótko przed skanda­
lem — lord Pakenham zawitał do sto­
licy Niemiec. Szumnie i serdecznie 
podejmowany lord prawił Niemcom 
dusery i komplementy. Zapewniał ich 
o swej miłości do Berlina. Jak przy­
stało na gentlemana i opiekuna „no- I normalizacji 
wych" Niemiec — lord Pakenham a -1 N iem iet

dowodnił, że na darmo słów nie rzu­
ca.

Toteż, jak doniosła brytyjska agen­
cja prasowa D E N A  — lord Paken­
ham oświadczył, że posiada całkowi­
te zaufanie do „prezydenta" Kopfa, 
którego uważa za jednego z kierow­
niczych mężów dzisiejszych Niemiec. 
Jak dalece sprawa Kopfa leży na ser­
cu brytyjskim władzom okupacyjnym 
w Niemczech — świadczy oficjalne 
wystąpienie rzecznika Foreign O ffi­
ce, który wystąpił w obronie „prezy­
denta" Dolnej Saksonii, określając o- 
skarżenie skierowane pod jego adre­
sem, jako „zbyt fantastyczne".

Tymczasem niezależnie od oświad­
czeń i obrony Kopfa przez najwyż­
szych dostojników brytyjskich — tym 
ostatnim zajęła się nader szanowna in­
stytucja U .N . W .C .C . ( United Nations 
W a r Crimes Commission). „Prezy­
dent" Kopf figuruje na liście zbrod­
niarzy wojennych pod N r 1150/6766. 
Jasne i zdecydowane stanowisko w  
sprawie Kopfa zajął jedynie postępo­
wy i demokratyczny odłam społeczeń­
stwa niemieckiego, reprezentowany 
przez Socjalistyczną Partię Jedności 
Niemiec (S .E .D .).

N a łamach dziennika „Neues 
Deutschland" w dniu 28 stycznia o- 
kazał się dłuższy artykuł, który na­
piętnował Kopfa jako zbrodniarza 
wojennego, domagając się wydania go 
Polsce. Stanowisko S.EJD. pokrywa 
się całkowicie z naszym punktem w i­
dzenia. Oczyszczenie niemieckiego ży­
cia politycznego i usunięcia z szere­
gów S.P.D. schumacherowskich „so­
cjalistów" i renegatów w stylu Kop­
fa — przyczyni się niewątpliwie do 

atmosfery politycznej 
J. Ś L IW A

równo pod względem masowości, jak 
i osiąganych wyników w przekracza­
niu norm produkcyjnych, wskazują na 
to, że ten czynnik entuzjazmu odegrać 
może bardzo poważną rolę w przy­
śpieszeniu tempa odbudowy kra}«.

— Jakie cele stawia sobie saga-
nizacja „Służba Polsce“?

Zasadniczym celem jest włączaoćl 
młodzieży w procesy produkcyjne kaa 
ju i wychowanie nowego typu ońa- 
wieka, posiadającego pełne pocmteśt 
odpowiedzialności za losy państwa 1 
związanego z procesami odbudowy. 
Podstawowym elementem realizacji 
tych zadań jest praca. Z zagadnieniem 
pracy wiąże się ściśle moment stoaaa 
ku do niej, który wśród części 
dzieży, a zwłaszcza wśród młodz 
pochodzenia mieszczańskiego był ni 
właściwy 1 wypływał z fałszywego 
jęcia o wartościach, jakie praca 
rza.

Obok momentów wychowawczych, 
jakie stworzy życie organizacyjny 
drugim niezwykle ważnym momen­
tem, przynoszącym młodzieży ogrom­
ne korzyści, będzie szeroko rozwinię­
ta akcja szkolenia zawodowego w ra­
mach organizacji.

Dla pełnej realizacji planu trzylet­
niego przemysł państwowy potrzebu­
je około 400 tys. ludzi, przemysł i 
miosło spółdzielcze 200 tysięcy, 
miosio prywatne — 300 tysięcy. Przy­
gotowanie tych nowych kadr pracow­
ników należy również do zadań „Służ­
by Polsce". Dla młodzieży możność 
zdobycia fachu, uzyskania startu ży­
ciowego, ułatwienie znalezienia pracy 
będzie wielką zdobyczą. Równocześ­
nie „Służba Polsce“ ma być czynni­
kiem, dokonującym selekcji najwar­
tościowszego elementu do szkół, czy 
wyższych uczelni.

Dotychczas element uczącej się młe 
dzieży był dość różny i często przy­
padkowy. Obecnie praca w ramach 
organizacji „Służba Polsce“, praca, bą 
dąca sprawdzianem stosunku do nau­
ki, do zagadnień odbudowy państw^ 
będzie decydującym czynnikiem, nte 
tylko przy przyjmowaniu do fabryk, 
ile  również i na wyżsae uczelnie.

Dalsze zadania to upowszech nienie 
wychowania fizycznego 1 wzmożenia 
obronności kraju przez podniesienie 
poziomu przysposobienia wojskowe­
go. Tu chciałbym zaznaczyć, że nie 
oznacza to bynajmniej militaryzacji 
młodzieży, ale tylko i wyłącznie przy­
gotowanie tej młodzieży pod wzglę­
dem wojskowym tak, by każdej chwili 
mogła ona stanąć do obrony kraju. 
Chodzi przede wszystkim o to właśnie, 
by to przygotowanie mogło nastąpić 
bez szkody dla zagadnień produkcyj­
nych, by mogło się odbywać bez w y­
rywania młodzieży ze środowiska pra 
cy na okres dwu lat.

— Na czym będzie polegać wkład
w odbudowę państwa ze strony młe
dzieży, zorganizowanej w „Służbie
Polsce“ 1 Jak w życiu codziennym
realizować alę będzie wytknięte ee-
le?

— Organizacja „Służba Polsce“ twn 
rzyć będzie młodzieżowe brygady pra­
cy. W-roku bieżącym obejmą one 78 
tysięcy młodzieży, a więc Jeszcze sto­
sunkowo niewielką liczbę, co Jest 
zresztą zupełnie zrozumiałe ze wzglą­
du na brak dostatecznych kadr instruk 
torskich i technicznych. W następ­
nych latach liczba ta będzie bardzo po 
ważnie wzrastać. „Służba Polsce" obaj 
mując całą młodzież w wieku 16—21 
lat, a także tę młodzież do lat 30, któ-r 
ra nie odbyła służby wojskowej, ma 
prawo w ciągu tego okresu powołać 
Ją na 6-miesięczny okres pracy. 
Tak, jak planujemy to na rok bieżą­
cy, zajęcia w brygadach poza sześcio­
ma godzinami pracy w ramach budo­
wy i odbudowy urządzeń społecznych 
gminy, czy miasteczka, obejmować bą 
dą przysposobienie wojskowe, wycho 
wanie fizyczne i naukę o Polsce współ 
czesnej. Te 78 tys. młodzieży da rwu- 
ją pracą 11,5 miliona robotnlko-ga- 
dzln. Odbudowywane będą takie sałata 
darowe obiekty, jak port w Szczecinie 
trasa Wschód-Zachód w Warszawką 
osiedla robotnicze na Śląsku, Wroo- 
ław i inne.
Chciałbym jeszcze zaznaczyć, że or 

ganizacja „Służba Polsce" w niczym 
nie umniejsza roli i znaczenia ide­
owo - wychowawczych organizacji 
młodzieżowych. Przeciwnie, nakłada 
na nie obowiązek podnoszenia pozin- 
mu Ideologicznego swych członMtr 
tak, by w szeregach .„Służby Polsek 
mogli być elementem
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30 ZWYCIĘSKICH LAT
K U L T U R Y  U K R A I N Y  R A D Z IE C K IE !
Zaledwie trzydzieści lat liczy Ra­

dziecka Ukraina, a jakże zmieniło Się 
je j oblicze! Jeżeli porównamy to, co 
było na Ukrainie przed Rewolucją 
z tym, co dała jej władza radziecka, 
to nie trudno będzie stwierdzić, że 
w  przeciągu tych trzydziestu la t na­
ród ukraiński osiągnął niebywały su 
kces. Stworzył takie skarby, o ja­
kich w przeszłości nawet marzyć nie 
mogli najwybitniejsi jego działacze. 
Stronice naszej historii z okresu te­
go wspaniałego trzydziestolecia świad 
czą o niebywałym rozmachu budów

0 „POGANIACZACH I OBROŃCACH LITERATURY
W  nr 2(43) „Now in Literackich", 

w artykule pt. „O  solidarności za­
wodowej“ , Jan Brzechwa zgłosił szc 
reg skarg i pretensji pod adresem... 
całego świata. Ża li się Brzechwa na 
upadek solidarności pisarskiej wśród 
literatów, na obniżenie ich prestiżu 
w społeczeństwie, na niechętny sto­
sunek pewnych czynników admini­
stracyjnych względem pisarzy — i 
na wiele innych jeszcze rzeczy, pra­
wdziwych lub urojonych.

Niejeden z zarzutów i niejedną z 
pretensji, wytoczonych przez Brzech 
wę w jego artykule, trzeba uzr.ać 
za słuszne i uzasadnione. Szkoda 
jednak, że w ferworze polemicznym 
Brzechwa gdzieniegdzie przebrał mia 
rę, wysunął motywy i argumenty 
nieistotne, a nawet — dziwne i tym 
samym raczej zaszkodził niż po­
mógł podjętej przez się sprawie

Z  niezwykłą pasją zaatakował 
Brzechwa jakichś bliżej nieokreślo­
nych „poganiaczy literatury" i „pod 
skakiewiczów", którzy — o zgrozo! 
— ośmielają się żądać od pisarzy 
wykonywania „zamówień społecz­
nych", zaś gdy pisarze do tych żą­
dań stosować się nie chcą, „poga­
niacze" maltretują ich moralnie i 
mieszają ją z błotem. „Poganiacze" 
l „podskakiwaćże" — twierdzi 
Brzechwa — to w ogóle typy zu­
chwałe 1 bezczelne, nie poprzestając 
na owych „zamówieniach społecz­
nych", domagają się oni od pisarzy 
innych jeszcze okropności, miano­
wicie „wieczorów autorskich w szko 
łach i fabrykach, udziału w organi­
zacjach społecznych i wystąpieniach 
politycznych" .. Coś takiego. Toż to 
skandal, moja pani!...

Szczęśliwy pisarz, dopóki siedzi 
pod miedzą, a „poganiacze o nim 
nie wiedzą. Ale niech tylko zoczą 
swą ofiarę, biada jej! Złapią nie­
szczęśnika, skrępują i — jak pisze 
Brzechwa — znęcają się „metodą 
drobiu" (!), żądając, by składał „co 
dziennie jajko, bo inaczej szkoda pro 
sa". Naturalnie, że ci nieznośni ,,po­
ganiacze" są winni, że toczy się 
„generalna ofensywa" przeciwko za 
wodowi pisarskiemu", że tworzy się 
przeciw literatom „niewidzialny 
front lekceważenia i wrogości .

A le żarty na bok! N ikt nie zdoła 
zrozumieć, dlaczego i po ćo Jan 
Brzechwa udaje prostaka, który ja­
koby nie rozumie różnicy pomiędzy 
literackimi „zamówieniami społecz­
nymi“, a zamówieniem spodni u 
krawca na termin oznaczony. Kto i 
kiedy ządal od pisarzy polskich, by 
wyrzekając się praw artysty i swo­

body twórczej — znosili „codzien­
nie jajko", zamówione społecznie o 
barwie i wadze określonej. Jedyna 
rzecz, której domagają się od pisa­
rzy „poganiacze", czyli ludzie, pra­
gnący literatury żywej, czujnej, zwią 
zanej z potrzebami i nadziejami mas 
ludowych, to tylko to, by pisarze 
nie izolowali się od prądów współ­
czesności, by bacznie nadstawiali 
ucha na ton i rytm dziejowych prze 
mian, by nie uważali się za jakąś 
ekskluzywną, elitarną grupę społecz 
ną, korzystającą w pełni z praw i 
przywilejów, ber zdawania sobie 

' sprawy z obowiązków. Czy te po- 
! stulaty są niesłuszne, przesadne, nie­

osiągalne? Chyba nie. I nie mają one 
nic wspólnego z „metodą" drobiu", 
ani z jakimś terrorem psychicznym, 
stosowanym rzekomo względem pi­
sarzy.

Minęły bezpowrotnie czasy, gdy
0 randze pisarza i wartości jego dzie 
la decydowały bezapelacyjnie za­
siadające w „Ipsie" lub w „M ałej 
Ziemiańskiej" synhedriony literackie, 
których wyroki przyjmował z nabo­
żeństwem tłum snobów i pięknodu­
chów. Inne czasy — inne pieśni, j 
Dzisiaj — tak jak być powinno — 1 
sędzią literatury jest szeroka masa 
jej odbiorców i konsumentów, inny­
mi słowy, ludzie pracy i codzienne­
go, żmudnego wysiłku, a cl ludzie 
— rzecz jasna — w odróżnieniu od 
tamtych elitarnych czytelników ■— 
mają całkiem Inne potrzeby, zainte­
resowania, wynagrodzenia i kryte­
ria. Być może, iż taki stan rzeczy 
nie dogadza temu lub owemu. M y  
sądzimy jednak, że jest to stan na­
turalny. racjonalny i zgodny z ogól­
nymi podstawami, na których opie­
ramy dzisiaj byt narodu polskiego. 
Są to sprawy zawyrokowane histo­
rycznie, więc nieodwracalne, i nic 
tu zmienić nie zdołają wzgardliwe 
wyzwiska pod adresem „poganiaczy 
literatury” . Naród ma prawo sta­
wiać swym pisarzom pewne żądania
1 stawiać je będzie, zaś pisarze nie 
mogą przechodzić mimo tych wołań 
obojętnie, jeśli nie chcą, by pomię­
dzy nimi a społeczeństwem pogłębiał 
się rozdżwięk niebezpieczny.

Solidarność zawodowa pisarzy nie 
może się opierać jedynie na czyn­
niku materialnym, tak samo jak cha 
rakter i kierunek twórczości literac­
kiej nie mogą być uzależnione od 
kalkulacji finansowo wydawniczych. 
Solidarność zawodowa pisarzy, to 
coś znacznie więcej, niż poczucie 
wspólności praw i swobód, niz 
wspólna obrona interesów material­
nych; ta solidarność •— to przede

wszystkim poczucie wspólnych zadań 
i  obowiązków, jakie ma do spełnie­
nia w danej epoce literatura w  ogó­
le i ci, którzy ją tworzą, w szczegól­
ności.

W ydaje mi się. że w artykule 
swoim Brzechwa pomieszał hierar­
chię czynników, warunkujących so­
lidarność zawodową - literatów — i 
dlatego w konkluzjach zaszedł na 
manowce, dezorientując zarazem czy

telników. Metoda obrony interesów 
i prestiżu pisarzy, obrana przez 
Brzechwę, nie jest z pewnośicą do­
brą i właściwą. Mogłaby ona na­
wet wyrządzić sporo szkoły bronio­
nej sprawie, gdyby nie to, że arty­
kuł Brzechwy traktować należy ja­
ko wystąpienie czysto indywidualne, 
a nie jako reprezentatywny głos ze­
społu czy grupy literackiej.

Bolesław Dudziński

Zabytki polskości Mazur i Warmii
S Z T U K A  L U D O W A

nictwa przemysłowego, rolnego i kul 
turalnego Ukrainy, dokonanym pod 
kierownictwem partii Lenina—Sta­
lina.

My, Ukraińcy kochamy swoją hi­
storię, dumni jesteśmy z bohater-

Powyższe zdjęcia pokazują dwa kafle mazurskie z końca X V II I  wiek,., 
produkcji lokalnej w Nidzicy_ Jeden - nich posiada polski napis: „ ja  ubogi 
dziadek po prośbie chodzę” , drugi ma datę 1794 umieszczoną w narożnikach 
i posiada ciekawie rozwiązaną figurę zwierzęcą. , .

Kaflarstwo mazurskie należy do najciekawszych wytworów sztuki polskich

"  'r i iX ' 1 (idźcie.1'z archiwum. Muzeum Mazurskiego w Olsztynie)

W IECZO RY L IT E R A C K IE  \
W Ś W IE T L IC A C H  ROBOTNI-

CZYCH  !
Związek Literatów Dolnośląskich,1 

' który rozpoczął swą działalność na j 
terenie Wrocławia urządzaniem tzw. i 
poniedziałków u literatów. Rozsze-  j 
rsył ostatnio zakres swych prac, or­
ganizując Wieczory Literackie  ̂ w 
świetlicach robotniczych przy więk­
szych zakładach przemysłowych we 
Wrocławiu. Pierwszy wieczór lite­
racki, poświęcony współczesnej pol­
skiej twórczości literackiej, odbył się. 
w świetlicy robotniczej PAFA - 
WAG'u.

W Y STAW A PLASTYKÓ W  
POLSKICH J ¥ .M RYZU 

T T  Paryżu odbyło się uroczyste o- 
twarcie wystawy prac polskich ar­
tystów plastyków, przebywających 
we Francji, urządzonej staraniem 
Tow. Przyjaźni Polsko-Francuskiej. 
Wystawa mieszcząca się w Salonie 
Sztuki przy Faubourg St. Honoire 
zawiera dzieła 60 malarzy.

26-L E C IE  TWÓRCZOŚCI 
K. ŻELECHO WSKIEGO  

Klub literacki w Katowicach « * !  
rządził wieczór autorski Włodzimie-\ 
rza Żelechowskiego w 25-lecie jego j 
twórczości. Poeta odczytał wiersze f  j 
tomu „W  cieniu brzóz i kominów” , 
opowieść o Juliuszu Liganiu oraz  ̂
wiersze z nowego tomu poezji przy­
gotowanych do druku.

ZNP Z A W IE R A  UMOWY K U LTU ­
R ALN E Z P AŃ S TW A M I ZAPR ZY­

JA ŹN IO N Y M I
W ramach konwencji kulturalnych 

z państwami zaprzyjaźnionymi z Pol 
ską, Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego przygotowuje specjalne umo­
wy kulluraine ze Związkiem Ra­
dzieckim, Jugosławią, Bułgarią, Wę­
grami, Francją i Czechosłowacją. U- 
mowy dotyczyć będą wymiany cza­
sopism pedagogicznych, nauczyciel­
skich i młodzieżowych, wymiany pw~ 
blikacji, prowadzenie kronik ku ltu­
ralnych o narodach, objętych umo­
wą we własnej prasie itd.

Przewidziana jest również wymia­
na grup nauczycielskich w okresie wa 
kacyjnym  i  zorganizowanie specjal­
nych obozów, typu seminaryjno-re-  
kreacyjnego.

W ZN O W IE N IE  W YD AW N IC TW  
POPULARNYCH

Nakładem: Spółdzielni Wydawni­
czej ,,Czytelnik”  ukazał się pierw­
szy tom ,,Biblioteki Romansów i Po­
wieści’ * —  wydawnictwa popularne­
go, mającego na celu zastąpienie bez 
wartościowych, a często szkodliwych 
wydawnictw brukowo - sensacyjnych 
przez wartościowe dzieła literackie, | 
dostępne dla szerokich mas czytelni-  j 
azych ze względu na niską cenę.

Pierwszy zeszyt Biblioteki, zawiera ; 
opowieść historyczną Teodora To- j 
masza Jeża pt. „Narzeczona Haram- j 
baszy” , opisującą walkę wyzwoleń- ! 
czą Serbów przeciwko Turkom. 

B R A ZY LIJS K A  K S IĄ Ż K Ą  
O C H O PIN IE

W Rio de Janeiro ukazała się ob- j 
¡żerna 380-stronicowa praca dr. Paes ; 
-¿a Cunha, członlca Brazylijsk ie j A - ; 
kodemii L iteratury pt. „O monumen j 
'o musical de Chopin”  ( Pomnik mu- : 
oczny Chopina).

Przeważająca część książki _ poświę 
eona jest omówieniu wszystkich dzieł ( 
Chopina. Dane biograficzne są u je -  j 
te w skrótach chronologicznych, za j-  i 
mujących zaledwie kilkanaście stron j 
książki. _ _ _ i

Praca muzykologa brazylijskiego 
zawiera poza tym rozdział „Dedyka­
cja w twórczości Chopina’’, chrono­
logiczny wykaz koncertów, danych 
przez Chopina- rozdział poświęcony 
krytyce dzieł i  koncertów chopinow­
skich oraz inny rozdział, omawiają­

cy poemat Norwida „ Fortepian Cho- 
piw '*.

B ibliografia dzieł, podana prze*
autora, zawiera m. inn. pewni ilo3Ó 
nieznanych nam pozycji prac o Cho-  
pinie, wydanych w językach htszpań 
skim i portugalskim*

d z ia ł a l n o ś ć  w y ż s z y c h
U C ZELN I W E W ROCŁAW IU  
Naczelną troską Uniwersytetu i  

Politechniki we Wrocławiu jest za­
gadnienie organizacji pracy nauko­
wo - badawczej. Ostatnio przy Poli­
technice Wrocławskiej na Wydziale 
Elektromechanicznym powstał Za­
kład Materiałoznawstwa Elektryce-,, 
nego, jako jedyna f i l ia  Elektryczne­
go1 Instytu tu , Uczelnie .wrocławskie 
nawiązują też kontakt z przemysłem 
hutniczym. W  ramach Politechniki 
powstaje w chwili obecnej Ins ty tu t 
Badawczy dla metali niezależnych.

Naukowo • wydawnicza działał-  
nośó uczelni wyraża się cyfrą 654 po 
sycji bibliograficznych, t j .  rozpraw> 
dziel naukowych, przyczynków nau­
kowych i podręczników.

ADAM  W A ŻY K  —  POETA
SZAREGO C ZŁO W IE K A  

Wieczór poetycki Adama Ważyka 
ściągnął 29 bm. do sali K lubu  „ Mło 
oych Artystów i Naukowców” , licz­
nych przedstawicieli Awangardy i 
entuzjastów współczesnej poezji.

Pierwsze utwory Adama Ważyka 
przypadają na okres współzawodnik 
twa liry k i Skamandra z ekspery- 
mentatorskimi próbami Awangardy.

Ważyk, jak  i wielu innych awan­
gardzistów dążył do zaakcentowania 
w swoich poezjach określonej ideolo 
gii, przeciwstawiał się refleksjom 
filozoficzno  -  metafizycznym oraz 
żądał uznania dla realizmu.

Jego twórczość z tego okresu 
wprowadza do poezji nowe elemen 
ty. Adam Ważyk sięgnął po tema 
tykę do środowiska robotniczego, do 
życia na peryferiach miasta, do 
przeżyć i odczuć szarego, przeciętne 
go człowieka.

Urodę poezji odńalazł Ważyk w 
zestawieniu różnych elementów rze­
komo prozaicznych.

TT drugim okresie jego twórczości 
przypadającym na lata wojny i  
czasy powojenne widoczny_ jest 
wpływ surrealizmu• Rozluźnienie 
wyobraźni dochodzi czasami u poety 
do ostatecznej konsekwencji. Jedno­
cześnie jednak zjawiają się w jego 
poezjach elementy: żartobliwości, 
optymizmu oraz dążenie do warto 
ściowania opisywanych przejawów 
życia.

Na podstawie kilku wierszy od­
czytanych na wieczorze wytworzyło 
się w słuchaczach przekonanie, że au 
tor poprzez różne form y swojej 
poezji dążył i dąży do przystosowa­
nia je j do życia realnego, do odkry­
cia prawdziwych wartości w szarym, 
pfostym człowieku.

Czasem tylko, kiedy wiersze przy j 
mowały formy zbyt jaskrawe surrea 
listyczne, nie. dla wszystkich stawały 
się zrozumiałe. (Kas.)

POD Z N A K IE M  P R ZY JAŹN I
POLSKO - R A D Z IE C K IE J

Życie kulturalne Wybrzeża w o- 
itatnim  tygodniu było ściśle powią­
zane z wydarzeniami dnia. Ponieważ 
21 stycznia wypadła rocznica śmier­
ci Lenina, 25 stycznia zaś rozpoczął j 
się na Wybrzeżu „Tydzień Inwalidy 
Wojennego<”  —  siły artystyczne miej 
scowych teatrów  j  zespoły amator­
skie dały z siebie maksimum, dobrej 
woli i szczerego wysiłku, aby zwią­
zane z tym i uroczystościami akade­
mie wypadły jak najbardziej oka­
zale. . _ _ _ . . . . . . . . . _ . . .

śfeich walk naszego narodu, który 
nie raz broczy! krw ią w nierównych 
bitwach z najeźdźcami, usiłującymi 
go ujarzmić. Ale jeszcze bardziej ko 
chamy naszą nową historię, liczącą 
nie wieki, lecz trzy słynne bojowe 
dziesięciolecia.

W dzień jubileuszu z dumą mó­
wimy o naszej radzieckiej, ukraiń­
skiej kulturze, o naszych znanych w 
całym Związku Radzieckim uczo­
nych, pisarzach, mistrzach sztuki, 
którzy wyszli z ludu, i  których wy­
chowała nasza partia. Charaktery- 
stycznem dla naszej radzickiej ku l­
tury jest i  to, te z każdym rokiem 
naród wydaje wciąż nowe talenty. 
To nie są osiągnięcia pojedynczych 
jednostek, lecz kultura milionów lu ­
dzi radzieckich, kultura, którą two­
rzy rosnący nieustannie kolektyw ta 
lentów ludowych w kraju, gdzie od­
krycie naukowe, wybitna czyjaś pra­
ca nie jest ze strachu przed konku­
rencją (tym wilczym prawem kapi­
talistycznego świata) otaczana tajem 
nicą, lecz staje się własnością wszy­
stkich narodów Związku Radzieckie­
go. Dzięki szczęśliwej współpracy 
naszego wielonarodowego państwa, 
kultura ukraińska wchłania w siebie 
wszystko najlepsze, najbardziej po­
stępowe, , wzbogaca się twórczością 
radzieckich narodów, wzbogacając 
z kolei inne narody słowiańskie swy­
mi osiągnięciami.

Bez pomocy i  współpracy narodów
radzieckich nie potrafilibyśmy -w tak 
krótkim  czasie zlikwidować ciężkiej 
spuścizny, odziedziczonej po rządach 
caratu — analfabetyzmu, nie potra­
filibyśmy w ciągu 30 lat stworzyć 
takiej ilości szkół, wyższych uczelni, 
instytucji naukowych, teatrów, klu­
bów i bibliotek.

W wyższych zakładach naukowych 
USRR uczy się ZOO tysięcy studen­
tów. Przed październikiem 1917 roku 
w ogóle nie było na Ukrainie in­
stytutów naukowych. W czasie ist­
nienia władzy radzieckiej powstała 
Ukraińska Akademia Nauk. licząca 
dziesiątki naukowo - doświadczalnych 
instytutów. Istnieje 300 instytucji na 
ukowych, w których pracuje 15 tys. 
pracowników naukowych. W Ukra­
ińskiej Akademii Nauk pracuje 63 
rzeczywistych członków Akademii i  
78 członków — korespondentów. W 
całym Związku Radzieckim ,i na ca­
łym świecie znane są prace wybit­
nych uczonych ukraińskich — nieży­
jącego już członka akademii A. A, 
Bogom®!ca oraz członków akademii; 
Łysenko, Paładina, Patona, Fiłatowa, 
Budnikowa, Ławricntiewa, Brodskie­
go, Bułachowskiego, Griszko Lejpun- 
skiego, Kiprinowa, Dynnika i in ­
nych. Wielki wkład w dzieła rozwo­
ju  nauki radzieckiej wnieśli człon­
kowie - korespondenci Akademii Na 
uk: Bogolubow, Burkser, Drobotko, 
Diaczenko, Ferdman, Tiemfiejewski 
i toni.

nlęciaml, które wzbogacą całą **r
dziecką kulturę.

Nasze trzydziestolecie znamionuj* 
bujny rozkw it sztuki ukraiński*! 
Wszystkie narody naszej Ojczy*®* 
kochają ukraiński teatr, muzykę ' 
malarstwo. Nasze bratnie narody *®* 
ją dobrze wspaniały teatr im. W * ' 
na Franko, na czele którego stoi w  
b itny mistrz radzieckiej sztuki teat­
ralnej, Gnat Jura. Rozwój tego 
atru ściśle związany jest z ogólny*“  
wzrostem i rozwojem naszej rad®«* 
kiej ku ltury na Ukrainie. Na sceni 
tego teatru pierwszy raz ukazały sl* 
sztuki naszych młodych dramatu*' 
gów. Teatr ten przeprowadził zdeeT' 
dowaną walkę z przejawami szowim' 
stycznej ekscentryczności i  skostnl®' 
nia i  wchłonął w  siebie wszy8“ 5*  
co było najlepsze i  najbardziej pos™ 
powe w bratniej rosyjskiej kultur* • 
Równolegle do teatru im. iw 3®. 
Franko, podnosi paziom ukraińską 
ku ltury teatr im. Tarasa Szewcz*®"5 
w Charkowie.

Obecnie na Ukrainie istnieje ^  
teatrów Wśród nich pięć oper.

W ciąku tych trzydziestu lat 
kle postępy uczyniła również ukr* ' 
ińska kinematografia. Również pj3*' 
rze nasi przez wszystkie te lf jr  
współpracowali z narodem. Ukra'®^ 
ska radziecka literatura pomaga P8* ' 
t l i  i ludowi budować nowy, ko*®®' 
nistyczny ustrój, pomaga partii 
chowywać naród w  duchu radzie®  ̂
kiego patriotyzmu. lite ra tu ra  ukr '  
ińska wyrosłe, okrzepła, zahartoW“  ̂
ła się w walce z największym 
giem ukraińskiego ludu i kultury ' '  
nacjonalizmem ukraińskim i inny®® 
przejawami burżuazyjnej ideolog®-

Droga ukraińskiej literatury w 
kresie 30 lat — to wielka droga.

Przez wszystkie te lata szliśmy ^  
mię przy ramieniu z naszymi braćna 
— rosyjskimi pisarzami radzieckim < 
razem z radzieckimi literatami wszy' 
stklch narodów naszej wielkiej Oj­
czyzny. Łączyła nas i  łączy przyj3™ 
narodów — fundament naszych osiąj 
gnięć i  zwycięstw, dodająca nam *** 
do dalszych twórczych wzlotów-

Nasza literatura ma chlubne tra<̂  
cje bojowe. Najlepsi ukraińscy PlS* ' 
rze byli wiernymi synami ludu, 
czciwie i mężnie służyli internom 
ojczyzny. Jak wezwanie do boi 
dźwięczały śmiałe słowa Tara. 
Szewczenki, Iwana Franko, Micha 
Kociubińskiego. Radzieccy Pisarf .  
Ukrainy wychowani przez partię, 
chowują jak świętość tradycje a"'0'
ich poprzedników.

Na 30-1 ecie republiki, ufcraiń*«* 
literaci stawili się jako bojowy 
dział, zgrupowany wokół komunisty' 
cznej partii. W ciągu trzydziestu ]8 
stworzyli książki, opiewające ni®* 
zwyciężoną partię bolszewików, ^ . a 
k i o wypiastowanym przez Stalin^ 
bohaterstwie narodów, książki o m i' 
stwle i bohaterstwie naszego naro* 
du, o jego twórczej pracy, o bohaw 
rach wojny ojczyźnianej i  o pal*1®” 
tach, wskrzeszających zniszczone n® 
sta i wsie Ukrainy.

Najlepsze utwory ukraińskich 
sarzy stały się własnością całej 
szej wielonarodowej radzieckiej 
ratury. ,

Razem z pisarzami ukra ińską  
ściśle współpracuje na Ukrainie g®“  
pa pisarzy rosyjskich i  żydowski®1̂  
pracuje znana pisarka polska

Uczeni ukraińscy uzbrojeni w  idee 
Lenina-Stałtoa z zapałem pracują 
dla dobra naszej socjalistycznej oj­
czyzny. Trzydziestolecie Radzieckiej 
Ukrainy w itają oni nowymi osiąg-

da Wasilewska, w której twórczo _ 
Ukraina Radziecka zajmuje pocz**” 
ne miejsce.

Uczeni, pisarze, artyści scenie*®”
malarze, cała armia pracownik* 
frontu ku ltury otoczona jest t*04*) 
i opieką ze strony komunisty®*®/ 
partii bolszewików Ukrainy. Z 
dżem ukraińskich bolszewików N- , 
Chruszczowem, witają oni d2'.® 
trzydziestolecia nowymi osiągnie®1 
mi i  zwycięstwami.

Rozpoczynamy czwarte dzieflię®*®̂  
lecie istnienia Radzieckiej Ukraj®^ 
Naród nasz przeszedł przez wici10f 
próby, walcząc o swoją wolne»* 
niezależność. Jest silny dzięki 
zerwalnym sojuszom wszystkich 
rodów radzieckich, które pomaS8 
im w dniach wojny i teraz poma® 
ją w odbudowie.

Tł. Z.

'
■ i* -¿et, y S s a

M l'- . _  ■ r? .

Ukraina Radziecka w odbuchwi^
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gRZY PYTLAKOWI

To jesl właśnie rewolucja
W  S IE R P N IU  1939 roku pałac 

długo w  noc Jarzył się świa­
tłami i  rozbrzmiewał ta­

neczną muzyką. Krzeszowice sły­
nęły z gościnności. Tym  razem je- 
dnak zjazd był wyjątkowo liczny. Sa 
dochody hrabiego i  gości pędziły szo 
*4 krakowską. W , pałacu świętowano 
Jubileusz 25-lecia małżeńskiego poży­
cia starszych hrabiostwa Potockich. 
W  noce widne i czyste, blaski i dźwię 
ki z pałacu wybiegały daleko. N iekie­
dy już dzień był, już pastuchy za by­
dłem wychodzili na pastwiska, a pa­
łac jeszcze gorzał. Bo gdzie indziej 
Wszystko szło normalnym torem. Lu­
dzie kończyli żniwa. Zbierano jesz- 
e*t owies, proso i  hreczkę. Myślano 
Już także o jesiennych sianokosach.

W e  wsi Rubań, na Podlasiu, po­
dejmowano komorników, występują­
cych z ramienia urzędu skarbowego. 
Wczesną wiosną gradobicie wynl- 
•zczyło prawie wszystkie zboża. W ieś 
miała złą opinię i nie tylko że nie u- 
dało się otrzymać zapomogi, ale po­
datki, z którym i normalnie zalegano, 
właśnie tego lata stały się palącym 
**gadnieniem. Ludzie zgonili bydło do 
W » i pokazywali puste obory i śpi- 
d lrie  urzędnikom, chodzącym od cha 
lupy do chałupy w  asyście policjanta.

W  lesie, na wrzosowisku, siedzą 
•błopaki ze wsi. Las jest cichy. N a  
Polanie rośnie trawa. Gajowy prze­
zornie wyjechał do Białej. Opłaci mu 

ta podróż. Pastuchy w idzieli już 
■łejedno i  teraz drzemią z filozoficz­
nym spokojem. Ten kraj jest biedny, 
»«taj ziemia rodzi tylko znój, pienią­
dze leżą w  barakach. Bosi uczniowie 
odległej o pięć kilometrów szkoły po­
wszechnej, teraz, w  czasie wakacji, 
uie tęsknią za nauką. Bo cała ta nau­
ka to przecież w  gruncie rzeczy nic. 
Nauczysz się pisać i  czytać, a w  do­
mu tak samo ciasno i licho... Gdzie 
Pójdziesz, gdzie się obrócisz? «— byli 
tacy, którzy powędrowali dalej, gdzie 
indziej, oni też wracali jeszcze więcej 
zbiedzeni, albo gdzieś za jakieś nie­
czyste sprawki gnili po więzieniach— 
ciasno, wszędzie ciasno. Zdobyć fach, 

kosztowna gra.
UJ R U B A N S K IM  lesie chłopcy, 
7  patrząc nocą w gwiazdy, chcle- 

wiedzieć, jak nazywają się one. 
Ziemia, na której leżą, jest im ob- 
**• Policjanci opiekują się rodzi- 
^m i. W  zimie panuje mróz, la­
tem — upał, cóż więcej trzeba, ci,
człowieku?

Hrabia Potocki jeszcze w jesieni 
1^39 roku został zmuszony do opusz­
czenia swego pałacu. Pozostał w kra­
ju na przekór radom rodziny, nie po- 
,zedł za przykładem syna i brata. 
Osiadł w Krakowie. Cenniejsze obra- 
*y, dywany i kryształy z pałacu zdo­
łał ukryć. W  Krzeszowicach urządził 
s°bie letnią rezydencję sam guberna­
tor Frank. Akademia Górnicza „goś- 
ciła" w swych murach „rząd Gene- 
mlnego Gubernatorstwa". Student, 
który rozpracowywał ziemię podha- 
Hńską, zginął jako sierżant - podcho- 
*4ży armii „Kraków" w jednej z nie­
udanych potyczek. Najgorsze jednak 
•'yło to, że ginąc nie wiedział właści­
wie, za co walczył. W  Rubaniu wszy­
t o  odbyło się najprościej: zabito 
miejscowego policjanta, który nie zdą- 
*ył uciec, jeszcze przed nadejściem 
Niemców. T ak  się to ludziom spodo- 
ł*ało, ¿e w  N ow y Rok (nie wiadomo, 
kto t ozrobił) na leśnej drodze zabito 
niemieckiego motocyklistę, który zbo- 
«*ył *  szosy i szedł do wioski, chcąc 
Opraw ić uszkodzony motor. M oto­
r k i  zginął, a Niemca bez butów i 
tylko w  bicliinle zostawiono na dro- 
dz*. N a tym samym miejscu postawio- 
00 później krzyż: pięćdziesięciu chło- 
Pów z Rubania gniło tutaj w ziemi.

SZ M U G L O W A N O  towar i ludzi 
Przez Bug, wożono do W a r­

szawy żywność, pędzono także 
bimber. N a wschód przewaliły 
*** żelazne armie, za niezłoże- 
®tc kontyngentu wieś „podejmo­
wała" przez tydzień ekspedycję kar- 
r‘i  W yb rano młodych i wywieziono 

Niemiec. C i, którzy pozostali, za­
d ę li się zbierać. Odkopano wrześnio­
w i broń. W  okolicy pojawił się 
*Przedawca pończoch, rodem aż z ję 
drzejowskiego. Pończochy rozsprzedal 
w dwa dni — pochodził ze wsi, nawet 
9dyby 0 tym nie mówił, każdy sam 
z łatwością poznałby to po jego twa 

i sposobie zachowania się. A ż<
Hiłope’ ; byj aż granicą francuską
|*ko jeniec, więc gadało się z nim nie 
byle jak. Siedział w wiosce przez dwa 

Potem wyjechał Niedługo

po jego wyjeździ* zjaw ił się inny. i 
ten już został. N a  szosie spalono trzy 
wojskowe, niemieckie auta. D w a pa­
trole policyjne nie wróciły do Białej. 
Jeden pociąg wykoleił słę. Chłopcy 
spali w  domach, albo w  stodołach z 
dziewczętami, ale przyjechał z mia­
sta jakiś starszy i kazał im iść do la­
su.

H
A P O C Z Ą T K U  października 
przyjechały budy z żandarme­

rią. Bitwa była krótka ł... za­
bawna. Niemcy, jak dojrzałe 
jabłka, spadali z samochodów 
na ziemię. Zabitym  odebrano broń. 
Auta rozebrano. Trupy ukryto w zie­
mi. W  listopadzie czołgi i  artyleria 
otoczyły las. Po niebie kluczyły sa­
moloty. Las dymił. Bitwa trw ała trz y ! 
dni: brakowało puszczy. Przedarło się 
kilkunastu. D otarli aż w  kieleckie, 
gdzie działał sprzedawca pończoch. 
Rubań spalono. Ludzi wystrzelano. 
Kto uciekł — niektórym kobietom z 
dziećmi udało się to nocą — został 
w  sąsiednich wioskach z kenkart za­
trzymany. Baby z dziećmi zwiedziły 
kazamaty Białej, a potem pawiackie. 
Osierociałe podlotki i  wyrostki za­
jechali aż do niemieckich obozów. T a  
bitwa zakończyła się przegraną.

Kto ocalał? Sprzedawca pończoch i 
jego pomocnik, paru z oddziału, kil­
ku młokosów, parę dziewczyn, kilka 
babin... Bractwo zaczęło ściągać do 
domów późną wiosną 1945 roku. Już 
dwudziestoletni dawni opiekunowie 
krów zaczęli się rozglądać.

R AB IA  Potocki, który prze­
trw ał wojnę, nie wrócił do 

pałacu. Korespondował tylko ze 
swym bratem, wciąż przebywa­
jącym zagranicą i pieczołowi­
cie skrywał ocalone pałacowe 
skarby. Krzeszowice gościły wojsko. 
Przemalowana w  czasie wojny na ko­
lor ochronny Akademia Górnicza po 
szczęśliwym ugaszeniu pożaru już 
przyjmowała pierwszych studentów.

Partyzant z gór świętokrzyskich- 
pcha się na Akademię Górniczą. Do­
słownie pcha się. N ik t tara jeszcze na 
niego nie czeka. Przeciwnie pytają go:

— A  co wyście za jeden, kolego?
On jeden? N ie jeden. Partyzant. 

Kilku ich jest. W ielu . Z  tych party­
zantów... M ilczą, bo tamtych znają. 
T o  są studenci z miasta, ale nie d  z 
fabryk. A  książek, skryptów nie ma. 
Jak jesteś sam, bez forsy, bez pomocy, 
kup sobie przybory kreślarskie, kup 
sobie suwak — to kosztuje drogie pie­
niądze. A  więc, kolego, synu kupca z 
Floriańskiej, ja jestem bezimienny par­
tyzant. I  koleżeństwo kwitnie. W  rok 
zrobione dwa lata. Mieszka się, jak 
Bóg zdarzy. Żyje się — że lepiej nie 
można. Bez obiadu. N a chleb zasiłek 
z Bratniaka wystarczy. Trzeba zie­

H

mię badać, 
znasz ludzi.

Jak zbadasz ziemię, po-

W K R Z E S Z O W IC A C H  ożywi­
ło się dopiero wiosną 

1946 roku. W ojsko opuściło pa­
łac. Zjechali się jacyś z Kra­
kowa i z W arszaw y. Potem od­
jechali, choć jeden został. Z jaw ili się 
murarze i  cieśle. W  schroniskach 
P U R  dukli się bezdomni. M iędzy nimi 
były i niedobitki z Rubania. W  lipcu 
pałac zaczął już przyjmować „gośd". 
„Goście“ z kubłami pełnymi płynnej 
farby i pędzlami w  ręku, z heblem i 
piłką bawili się doskonałe. Dyrektor 
Zakładu W ychowawczo -  Naukowe­
go, powstającego w Krzeszowicach, 
bawił się nieco gorzej. W erbow ał 
nauczycieli, odwiedzając punkty re­
patriacyjne. W alczył o to wszystko, 
czego brakowało w Zakładzie. A  
brakowało wielu rzeczy, śdśłej mó­
wiąc ¡prawie wszystkiego. Tymcza­
sem dzieci napływały. M łodzież zjeż­
dżała się. Pałac nie miał łóżek i szyb 
w  oknach. N ie  było kotłów w  kuchni, 
talerzy, łyżek, widelców, garnków, 
sienników, bielizny poidelowej. Była 
młodzież w  wieku od 10 do 20 lat, 
pusty pałac, 72-hektarowa posiadłość 
rolna i namiętność pracy i nauki, czyli 
to, co pozostawiła „hojną" ręką ni­
szczycielska wojna.

W  Akademii Górniczej sielanka nie 
trwała długo. Partyzantów z kielec­
czyzny przejrzano. Zostali moralnie 
wyłączeni z Alma M ater. Otoczyła 
ich nieufność pełna wzgardy. Skazano 
ich na zagładę. Przedwojenne tradycje 
Akademii wzięły górę. Los byłego 
sprzedawcy pońcrach zdawał się być 
przesądzony. Z  domu nadchodziły 
hiobowe wieści. W ó jt zagroził jego 
rodzicom odebraniem ostatniej kro­

H

w y, albo pięcioletnim pobytem w obo­
zie pracy w  razie niezapłacenia podat­
ków. W ó jt siedział na 25-morgewym  
gospodarstwie, opieszali płatnicy na 
pięciomorgowym. W ó jt w  czasie oku­
pacji dobrze żył z Niemcami, tamci — 
— syna mieli w partyzantce. Gdy za­
jęcia na uczelni pochłaniają przecięt­
nie siedem godzin dziennie, trudno 
jest myśleć o zarobkowej pracy. Bez 
książek 1 przyborów trudno jest my­
śleć o nauce. Bratniak opanowany 
przez przedwojennych studentów dzia 
la ł nie dla wszystkich. N iektórzy pro­
fesorowie podczas egzaminów wyraź­
nie dawali wyraz swym sympatiom i 
antypatiom, których podłoże stano­
w iła polityka.

RABIA  Potocki przyjmował 
brata, przybyłego z zagra­

nicy, co prawda nie na dłu­
go. Chodziło o ocalone skarby. 
Świat jest szeroki i  piękny, można so­
bie ułożyć życie według swego widzi 
mi się. Trzeba tylko umiejętnie za­
brać się do tego, no i, oczywiście, o- 
przeć się na jakich takich podstawach 
materialnych. Sytuacja w Polsce, na 
dłuższy okres nie do wytrzymania dla 
ludzi pokroju zachodnio - europej­
skiego, z pewnością ulegnie zmianie. 
Jednak trudno przewidzieć, jak długo 
ten chaos potrwa. A  po co tracić na­
wet rok, dwa cennego życia? W  Krze­
szowicach rządzą obszarpańcy — trud 
no znosić to spokojnie.
IE D N A K  ostatni pogląd hra- 
J biego aie był słuszny. „Ob­
szarpańcy" bowiem już stali się 
uczniami. Uruchomiono szkołę po 
wszechną, liceum pedagogiczne 
i  ogólnokształcące, przemysłu 
drzewnego i ogrodniczego. Jak na 
wieś, wcale nieźle. Ilość uczniów za­
częła wzrastać i dziś osiągnęła liczbę 
700 chłopców ł dziewcząt. W  tym  
wychowanków Zakładu jest 350. Pa­
łac nigdy jeszcze nie był tak zaludnio­
ny. Rozpoczęło się kształcenie „pod­
różników". W śród elewów znajdują 
się znakomici przedstawiciele tego ga­
tunku ludzkiego: są tacy, którzy całe 
Niemcy „mają na rozkładzie", inni — 
wielkie połacie ZSR R , pewna panien­
ka zwiedziła także Ugandę... Od Ru­
bania poprzez Ugandę do Krzeszo­
wic. oto epoka dziwna i potężna. Ro­
dzi się w  niej coś, czego dotychczas 
u nas nie było. 4.000 tomów, tworzą­
cych bibliotekę zakładową, są roz­
chwytywane. W ieczorem  kierowni­
ctwo Zakładu musi staczać istne wal­
ki, żeby dziewczęta i chłopcy przesta­
w ali się uczyć 1 szli spać. Prawie wszy 
scy, ci z Rubania i inni. pragną się 
uczyć i jeszcze raz uczyć. Nareszcie 
posiadają odpowiednie warunki do 
nauki: budynek, pracownie, nauczy­
cieli, książki. Coś się zmieniło. Prze­
mijające w pode i krw i godziny wo­

jenne nie poszły na marne, św iat zo­
stał zdobyty dla ludzi.

Afera Potockich nie przeszła bez 
echa. Okazało się, że bezkarność mi­
nęła. W ójtem , który szafował groźbą 
obozu pracy, zainteresowały się od­
powiednie władze. D o obozu pracy 
pojechali inni...

W  Akademii Górniczej odbyły się 
wybory do Bratniaka. Koleżeństwo 
powróciło. Z  zorganizowaną siłą na­
wet przedwojenni studenci muszą się
liczyć.

P O M IE S Z C Z E N IA  , w  domu 
Akademickim otrzym ali naj­

bardziej potrzebujący. Zapewne, 
tych pomieszczeń jest nieco za 
mało, ale te, które są, zosta­
ły  odpowiednio rozdzielone. Rość sty­
pendiów osiągnęła zawrotną cyfrę 
stu. Go to jest dla studenta 3.500 zł 
miesięcznie, najlepiej może powiedzieć 
młody hutnik, kształcący się aa inży­
niera -  hutnika, a także były party­
zant z kielecczyzny, dziś słuchacz IV  
kursu wydziału górniczego. N a  wstęp 
nym kursie 92% ogółu słuchaczy sta­
nowią synowie chłopów i  robotników, 
zrzeszeni w  organizacji studenckiej 
A Z W M  „2yde". O to lin ia, której 
bieg jest równie fascynujący, jak zw y- 
dęskL Gdy patrzeć na jej kierunek, 
łatwo nabrać pewności, że punkt kul­
minacyjny zostanie osiągnięty.

Zakład krzeszowski wypuści w bie 
źącym roku pierwszych nauczydeli i  
pierwszych maturzystów. Akademia 
Górnicza rzuci na rynek pracy pierw­
szych inżynierów -  partyzantów. Film  
Polski fotografował Krzeszowice i 
Akademię Górniczą. Zrobiono wiele 
zdjęć. Fotografowano pałac, położony 
w pięknym parku, pracownie, ogród, 
warsztaty, młodzież, nauczydeli, 
gmach Akademii, właśnie przemalo- 
wywany, tradycyjne obrzędy studen­
ckie.

I dobrze się dzieje, że rozporządza­
my tak doskonałym aparatem jak fo­
tograficzny. T o  bowiem, co dla ludz­
kiego oka jest wprost niedosiężne, na 
zdjęciu staje się łatwo uchwytne. Sze­
reg obrazów, uwiecznionych na taś­
mie filmowej, kolejno pokazanych, u- 
kazuje oczom ludzkim bieg, obrót, 
w ielki obrót, dokonany olbrzymim 
wysiłkiem, który wszyscy aż nazbyt 
dobrze czują.

Realia odbytej rewolucji, często gi­
nące w  szarzyźnle dnia i błocie powo­
jennym, opisują drogę na przyszłość. 
W ytyczne ostatnich minionych lat sta 
ją się czytelne nawet dla... wrogów. 
Bo jeżeli jeden pastuch staje się in­
żynierem, to jest przypadek — los na 
loterii. A le jeżeli setki I tysiące pa­
stuchów i chłopców wożących żela­
stwo w  kuźniach wielkich hut zdoby­
wają dyplomy inżynierów i nauczy­
cieli — to już jest rewolucja...

Nieporozumienie
czy sprawa zasadnicza

Artykuł mój pt.: „Poza czasem i 
przestrzenią“ zamieszczony w Dodat­
ku Literackim „Głosu Ludu" z dnia 
I I  bm. wywołał szereg nieporozumień, 
•kórych wyrazem były dwie wypowie­
dzi — ob. p. h. w „Kuźnicy“ i ob, 
Quidam w „Nowinach Literackich“.

W obu wypadkach trudno jest dy­
skutować merytorycznie, gdyż auto 
rzy obydwu notatek (najpewniej każ­
dy z innych przyczyn) polemizuje nie 
a moim stanowiskiem, a z Jego dowoi 
ną interpretacją.

Dlatego uważam za konieczne spre 
cyzować na wstępie, swoje stanowi - 
Sko, które widocznie jednak nie było 
wyłożone dość wyraźnie, skoro ob, 
ph, którego w .żadnym wypadku nie 
posądzam, o złą wolę, imputuje mi 
„odżegnywanie się od przeszłości kul­
turalnej".

Na wstępie zaznaczyłem:
„Nie zamierza nikt negować, te 

każda z osobna z cytowanych powy 
żej sztuk ma swoją i to nlepośled - 
nią wartość.

„Nikt nie neguje, te teatr na rów 
ni z innymi dziedzinami sztuki jest 
„arką przymierza między dawnymi 
1 nowymi laty", ale w żadnym wy - 
padku N IE WOLNO, ABY STAŁ 
SIĘ JEDYNIE WSPOMNIENIEM 
LAT DAWNYCH, Z NOWYMI ŁA­
TAM I NICZYM NIEZ WIĄZANYM, 

i na zakończenie
„Przyjdzie na pewno i to w nieda­

lekiej przyszłości dzień, że nie tylko 
teatry stołeczne, ale i zespoły obja­
zdowe zawiozą do najdalszych wsi 
piękno klasyczne teatru™“.
Gdzież tu jest „niechęć do klasy­

ków“?
Wydaje mi się, że we wszystkich kra 

jach kulturalnych istnieje pewien po­
dział repertuaru między poszczególne 
teatry. Nawet Francja, w której żyje 
tak mocny kult sztuki klasycznej, nie 
produkuje jej na swoich wszystkich 
scenach jednocześnie. Istnieje różnica 
między Komedią Francuską, a Tea­
trem Kapućynów w Paryżu.

Trudno mi jest też zrozumieć dla 
czego ob. ph przeciwstawia „prawdzł 
wyru, dawnym wartościom“ — „sztu­
ki, które będą napisane dla jednorocz 
nego trwania“. Czy naprawdę sztuki 
poruszające zagadnienia bieżące mu­
szą mieć wartość jedynie przemijają­
cą? Pozwolę sobie przypomnieć, że i 
Corneille i Racine, Szekspir i Victor 
Hugo byli w swoim czasie całkowicie 
aktualni, co nie przeszkodziło im by­
najmniej wejść do skarbnicy stanowią 
cej „dorobek wspólny wszystkim na­
rodom".

Nie kto inny, jak cytowany przez 
ob. ph.—Mickiewicz wołał z goryczą w  
m  części Dziadów, zwracając się d®. 
epików zarzucających mu opisywanie 
zbyt współczesnej rzeczywistości: 

LITERAT I.
I  proszę, jak opiewać współczesne

wypadki
Zamiast mitologii są naoczne świadld 
Potem jest to wyraźny, święty

przepis sztuki 
2e należy poetom czekać, aż — aż™ 

JEDEN Z MŁODZIEŻY.
Póki?
Wieleż lat czekać trzeba nim się

przedmiot świeży 
Jak figa ucukruje, jak tytoń uleży? 

LITERAT I.
Nie ma wyraźnych reguł.

LITERAT IL  
se sto lat.

LITERAT L  
Tysiąc, parę tysięcy™

Lenin na H ali Gąsienicowej
Zakopane w okresie Wielkiej Woj­

ny było dla wielu bardzo spokoj­
nym schronieniem. Nawet wtedy, gdy 
od strony Nowego Targu i Chabówki, 
dochodziły głuche wystrzały armat­
nie, mieszkańcy tego uroczego zakąt­
ka nie odczuwali lęku. Byliśmy 
przecież oparci o Tatry i ich zaka­
marki. Bardziej wrażliwi na odgłosy 
działań wojennych, wcześniej umknę 
li w kierunku Wiednia. Budapesztu 
lub Szwajcarii.

Od lipca 1914 r. do połowy 191° r. 
można było spotkać w Zakopanem 
poza grupą uciekinierów z Litwy i 
Kresów przedstawicieli literatury, 
poezii oraz wielu luminarzy nauki i 
sztuki. Znali się oni przeważnie na­
wzajem, wiedzieli o sobie wszystko 
1 żyli jak jedna wielka rodzina Łą­
czyły ich wspólnie przeżywane tro­
ski i warunki, w których się znaleźli.

Z początkiem iipca, w jasny, błę­
kitny poranek siedzieliśmy na weran 
d-zie u Płonki, mniej natłoczonej, niż 
zazwyczaj, bo pogoda pociągnęła lu­
dzi w góry. Był tam spokojny i ci­
chy zawsze Żeromski, rozprawiający 
żywo i głośno Reymont, nieodżałowa­
ny o wielkiej kulturze 1 czarującym 
umyśle pan Kraszewski wnuk pisa­
rza, a kustosz Biblioteki Jagielloń­
skiej, dyskretnie dowcipny i kostycz 
ny nieco profesor Jan Rozwadowski, 
ja i mój mąż.

Nagle w otwartych, oświetlonych 
słońcem drzwiach werandy stanął 
ktoś obcy.

Niewysoki, barczysty, w ciemnym 
płaszczu, z czapką, wciśniętą głęboko
na głowę, z zaciekawieniem przyglą­
daliśmy się tej nowej postaci, snując 
npirozmaitsze domysły- kim mógł być

Nie literat, nie malarz 1 n<e poeta.
Był to Lenin
Gdy na chwilę zawisł w ciszy głos 

Reymonta mój mąż, siedząc bokiem

li w długim uścisku dłonie, *po czym 
obaj zasiedli przy stoliku wolnym u 
wejścia. — My gwarzyliśmy dalej. Po 
chwili jednak pożegnałam swoje to­
warzystwo i przechodząc koło obu 
panów, pochylonych !ku sobie w górą 
cej rozmowie, mimo woli zwolniłam 
kroku. Wtedy mój mąt przedstawił 
krótko: „Pan Ulianow“. Gość wstał, 
p.idal mi rękę i bez słowa sisdł 
z powrotem przy stoliku. Pożegnałam 
obu panów 1 wyszłam. Przechodząc 
pod otwartymi oknami werandy, wi­
działam, że 1 Żeromski wstał 1 pod­
szedł do gościa.

Takie było moje pierwsze spotka­
nie z Leninem. Z Włodzimierzem 
Ilłjlozem Ułlanowym.

Wdywałam go po tym parę razy 
na Krupówkach, zawsae w towarzyst 
wie pana, który, jak ml powiedzia­
no, prowadził pomiary opadów atmo 
sferycznych w Tatrach. Nazwiska, nie 
stety, nie mogę sobie dziś przypomnieć 
Lenin chodził zawsze w rozpiętym 
płaszczu. Z pod daszka jago czapki 
spoglądały oczy ciemne, żywe i ehło 
nące wszystko. Twarz śniada, o wy­
stających jak u uczuciowców ko­
ściach policzkowych, mała, ścięta 
bródka, akcentująca wyraz siły 1 opo 
ru, na długo pozostały w mej pamię­
ci Uchylając czapki ukazywał bardzo 
wysoble, białe czoło.

W jakiś czas po pierwszym u Płoń 
ki spotkaniu wracaliśmy z mężem 
ze Swinicy. Przeszedłszy Zawrat, mi­
nąwszy Zmarzły, zbiegliśmy do stawu
Gąsienicowego i okrążając'go od str.o 
ny Żółtej Turni minęliśmy gwarne, 
wiecznie zaśmiecone schronisko, by 
poza stromym zboczem Kościelca, w 
jego cieniu i wśród kęp Kosówki roz 
łożyć obóz. Byliśmy wówczas młodzi 
i towarzyscy, wiec mimo, że mieliśmy 
już tylko resztki naszych wycieczko­
wych zapasów, zaprosiliśmy na nie

do drzwi, obejrzał się. Nagle zerwał jbez wachania panów, idących ścieżką 
się 1 podbiegł do przybysza. Złączy- i ku schronisku.

Był to Lenin ze swym nieodłącznym 
towarzyszem. Ale jakiż inny! Roz-
dnowny, łatwy, koleżeński! Patrzałam 
zdziwiona na jego przyjemny u- 
śmiech i miłe, łagodne w rysunku 
usta.

Przyjęli zaproszenie z ochotą. W 
prażącym popołudniowym słońcu prze 
byli bowiem Bocian i nudny Upłaz 
KalackI więc odpoczynek i posiłek 
przyszły w samą porę.

Lenin zobaczywszy dymiący kocio­
łek z herbatą, postawiony lekkomy- 
śnie przezemnie na kamieniu, przy­
siadł troskliwie przy nim, upomina­
jąc, że z tą herbatą może się Stać 
tak, jak z ową kaszą, ugotowaną 
przez Kozaka w stepie. Kozak potrą 
cił niechcący garnek butem, rozlał ka 
szę 1 utyskiwał, że „Tisnota w stie- 
pi“. Zabezpieczyliśmy więc kociołek 
strannie, pochłaniając przy herbacie 
kanapki 1 doskonałe ciastka od „cep 
eulek“ a Kuźnie.

Potoczyła się rozmowa o Paryżu, o
Szwajcarii, zeszła na Petersburg i w  
końcu na osobę cara. Posypało się pa 
rę wesołych dykteryjek, politycznej 
treści. Lenin opowiadał o dwu żołnie­
rzach, przyłapanych przez żandarma, 
na cichej rozmowie o carze, że to 
„Durak“. Tłómaczyll się po tym nie­
boracy, że mieli ha myśli „kitajskie- 
go cara“. Lecz żandarm nie wierzył, 
aresztując ich twierdził, że jeśli car 
durak, to „wierno nasz“.

Trzeba było Jednak przerwać miły 
nastrój, mieliśmy przed sobą jeszcze 
długą drogę, a słońce stało już nisko. 
Pożegnaliśmy się więc obiecując so­
bie', że się spotkamy w Zakopanem. 
Panowie poszli ku schronisku, gdzie 
mieli przenocować, a my ku Hali Kró 
lowej i w dół przez dolinę Jaworzyn 
ki ku Kuźnicom do domu.

Lenina nie widjiałam więcej. Po­
dobno wyjechał nagle z Poronina, a 
w sierpniu wybuchła wojna.

(—) Dr Jadwiga 
Kowalewska - Łypaocwłosowa

Okazuje się, te wołanie o ak iu a l* 
ność w twórczości nie jest tylko „cłió- 
robą entuzjazmu, optymiemu i dobrej 
woli“.

Ale jestem najzupełniej pewna, że z 
ob. ph moglibyśmy znaleźć płaszczyz­
nę porozumienia, po przedyskutowa­
niu istniejących między nami różnic 
nietyie w dziedzinie „jakościowej“ «0 
„ilościowej“™

Zupełnie natomiast inna jest sytua 
cja jeśli chodzi o autora „Kroniki Ty­
godniowej" 4 (45) numerze Nowin 
Literackich.

Nie zamierzam wdawać się w dy­
skusję natury osobistej, chociażby dla 
tego, że ja swój artykuł podpisałam 
imieniem i  nazwiskiem—ob. Quidam 
ma więc wszelkie możliwości pośred­
niego i  bezpośredniego sprawdzania 
ozy mam prawo zabierać głos w tej 
«prawie. Ja natomiast nie wiedząc kto 
kryje się pod pseudonimem Quidam 
nie mogę nawet sprawdzić co go upo 
ważni a do wydawania „patentów kon* 
peteacyjnych“. Pozostaje mi więc po­
wtórzyć przytoczony przez niego a- 
foryzm Puszkina o „swędzie dzienni­
karskiej łojówki“ i na tym koniec...

Wydaje mi sę, że oburzenie „Nowin 
Literackich“ tak odmienne w tonie od 
poważnej wypowiedzi „Kuźnicy“ tło- 
maczy się jasno w recenzji o „Lu­
dziach i Myszach“ zamieszczone bez­
pośrednio pod „Kroniką Tygodniową“, 
gdzie Leopold Tyrmand wygłasza fili 
pikę przeciw warszawskim recenzen­
tom „zajmującym się wzbudzającą 
politowanie n czytającej publiczności 
robotą propagandową".

Autor recenzji idąc na film  obawiał 
się, żs jest to film  społeczny, ale. spot 
kała go miła niespodzianka.

Doskonały, świetnie wyreżysero­
wany i  zagrany film, o zwartym, fra 
pojącym i niecodziennym scenariu­
szu. Nadziany wspaniałą, głęboką 
problematyką, owszem, ale jaką? 
Jest tom 1 naczelne zagadnienie za­
bójstwo z litości i problem rasowy 
i  śliczna nuta rozważań ęuasifilozo » 
licznych o samotności, przyjaźni 1 
urodzie życia.

Są . wnikliwie narysowane pro­
cesy psychologiczne, przekony­
wujące sylwetki charakterowe I 
psychiczne. Jest wspaniale wycza­
rowana atmosfera „ciężkiego życia", 
wypływająca s nienadającyeh się do 
naprawienia ułomności natury Iuda 
klej. Ale problematyka społeczna w 
sensie „demokratyczne - ludowym" 
mój Boże, co za fatalna omyłka, prze 
cięż właśnie jest odwrotnie. Film  

- tchnie amerykanlzmem. Atneryka- 
nłzmem, pojętym jako doktryna spo 
teczno - życiowa. Robotnicy, pracu­
jący na fermie, marzą o awansie 

, ,  społecznym w najbwdżiei amery - 
kańskim stylu, o własnym domkuf 
ciepłym fotelu przy kominku, a 00 
najważniejsza — są najzupełniej w 
stanie marzenia swe realizować. Mo 
żna z łatwością obliczyć, że po 
dwóch latach pracy, gdy będą osz­
czędzali tylko połowę swej zarobio­
nej pensji, mogą Sobie kupić wyma 
rzony domek i ziemię.
Tak... — ludziom podchodzących do 

sztuki w taki właśnie sposób trudno 
jest zrozumieć troskę o to, by nasza 
rzeczywistość znalazła swe odbicie w 
literaturze czy na scenie. Trudno było 
by przecież, aby uwzględnione tu by­
ły  „naczelne zagadnienie zabójstwa z 
litości i problem rasowy i śliczna no­
ta rozważań ęuasifilozofłcznych o sa­
motności, przyjaźni i urodzie życia“. 
Tyrmand uzupełnia Quidam».. T y r­
mand jest bodajże dalszym ciągiem 
Quidams.
Żle jest z argumentacją ob. Quidam« 

Raz pisze on, o „niezwykłej wprost 
frekwencji na przedstawieniach „Ilam  
leta“, „Orestei", „Cyda", kilka w ier­
szy dalej lęka się że „nieliczni jesz­
cze niestety czytelnicy książek oraz 
widzowie teatralni™ uwierzą w końcu 
lekkomyślnym publicystom“. Jakże to 
więc jest — nieliczni widzowie, czy 
niezwykła frekwencja?

Określenia w rodzaju „nieporadna 
skiadnia", „pospolity nonsens*, „nieod 
pewiedzlalna demagogia" nikogo nie 
przekonają, jeśli nie są poparte n i­
czym poza... hlżną z niczym niezwią- 
zaną dykteryjką o „typowej parze 
polskich współczesnych inteligentów, 
która po przedstawieniu „Rewizora" 
grzebała w kieszeniach w poszukiwa­
niu teatralnego programu, aby sobie 
odpowiedzieć na pytanie, kto właści­
wie napisał „Rewizora“.

Bardzo zabawne, ale...
1. Go to ma wspólnego z oceną re­

pertuaru teatralnego.
2. Skąd wiadomo, że to była „paro 

typowych inteligentów współcze­
snych“.

3. Do jakiej współczesności sam 
autor należy, że głosi taką pogardą 
dla „typowych polskich inteligentów
współczesnych*?

Czy nie gra w nim poprostu duma
dawnej „elity“ wobec „parweniuszów", 
którzy coraz śmielej po kulturę sięga 
ją. '

Cóż jest złego w tym, że ludzie,
którzy idą do teatru, którzy chcą nie 
tylko sztukę zobaczyć, ale czegoś się o 
niej dowiedzieć, szukają programu, by 
wyczytać nazwisko autora.

Objaw niewątpłwle pozytywny. Gdy 
by ob. Quidam zadał sobie trud zanali 
zowania podanego przykładu mógłby 
go użyć dla poparcia swojej własnej 
tezy, o kształcącej roli klasycznego ro 
pertuaru.

Ale cóż.,, zbyt silna ' Jest pogarda 
dla tego nowego inteligenta, który 
jeszcze nie wszystko wie, nie wszyst­
ko widział i nie wszystko rozumie.

Dlatego właśnie obawiam się, że w 
sprawie z ob. Quidamem chodzi o coś 
o wiele bardziej zasadniczego niż pro 
porcja sztuk klasycznych w repertua­
rze teatralnym.
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Gdzie spędzać popołudnia1

0 UPOWSZECHNIENIU kultury, o 
wychowaniu nowego człowieka 
mówi się i  pisze bardzo dożo, 

moite nawet trochę za dużo. A ro­
bi się w tym kierunku nieco za 
Biało, Są wprawdzie różnego rodzą- 
J* kursy, jest niezliczona ilość ze­
brań — ale zdajmy sobie wreszcie 
sprawę, te to jeszcze nie wszystko. 
Człowiek żyje nło tylko „uczonym 
słowem", człowiek żyje nie tylko 
»powagą" i zasadniczymi zagadnie­
niami. W jego wychowaniu, w wy­
robieniu światopoglądu, olbrzymią 
rolę odgrywa rozrywka. A ten od­
cinek jest u nas niedoceniony 1 za­
niedbany.

Odzie na przykład człowiek pracy 
ma spędzić wolne popołudnie? Choć 
głową bij o ścianę — nie ma gdzie. 
To zagadnienie poruszaliśmy nieje­
dnokrotnie, a jednak nadal nic, głos 
nasz pozostaje nadal „głosem, wo­
łającego na paszczy".

Bo kino, teatr itp., te owszem 
jest. ale „od wielkiego święta". 
A tok na nadzień co? Świetlice ro­
botnicze, prócz tysiąca innych tru­
dności napotykają jeszcze i na tę, 
śe znajdują się przy miejscu pracy, 
S duża ilość robotników mieszka w 
zupełnie innych dzielnicach. Gdyby 
byl jakiś klub, czy świetlica nie 
daleko domu, gdzieby można było 
po pracy zajść, poczytać gazety, z 
grać w szachy, potańczyć, porozma­
wiać, zabawić się, chętnie każdy by 
poszedł. Ale właśnie w tym sęk. że 
tego rodzaju świetlic nie ma.

Nic mówię tu o wielkich Hornach 
Kultury. Musimy zdać sobie spra­
wę, że jest to już przedsięwzięcie 
na wielką skalę, że wymaga olbrzy 
mich Inwestycji, no i naturalnie 
czasu. Ale takie małe .świetBczki“, 
takie drobne kluby w różnych dziel 
nicach miasta, można przy odrobi­
nie dobrych chęci zorganizować. 
Trud to nie wielki, chodzi tylko o 
to. żeby zacząć, „rozkręcić", a netem 
już nójdą". A korzyść z tego była­
by olbrzymia. 35. K.

i  przekór kalendarzowi
na ulicach Warszawy

Nr 3Z [11337
S?.?i -kjlŁiiti

Suche, czyste chodniki i  blade, ale 
już wyraźne promienie słońca, wresz­
cie wierzbowe bazie na każdym rogu, 
jako nieomylny znak wiosny, kolidu­
ją jakoś z datą 1 lutego.

A  jednak wiosnę, a przynajmniej 
je j zapowiedź widać już wszędzie. 
Czuć ją w  podmuchach w iatru w  Ale 
jach Jerozolimskich, widać w parkach 
i na skwerach, gdzie ogrodnicy z Re­
sortu Parków i Placów Zielonych przy 
cinają drzewa i krzewy. Na Polu Mo­
kotowskim wre praca przy wywoże­
niu gruzu z terenów pola, przygotowa 
nych na zadrzewienie. Jeszcze w tym 
rolni posadzi się tam parę tysięcy kio 
nów i lip. Jeśli nie zaczęto jeszcze 
wszystkich wiosennych robót ogroclili 
czych, to tylko w obawie przed nadej­
ściem mrozów w lutym.

Wiosnę widać i w  Ogrodzie Saskim 
l w  alejkach Łazienek, gdzie szczęśli­
we mamy cierpliwie popychają dzie­
cięce wózki, a ze skąpych, szarych 
trawników wychylają główki zdziwio 
ne śnieżyczki.

TO JUŻ LATO
Wystawy sklepów spożywczych pro­

wokują wprost szybkie lato, nie tylko 
wiosnę i utwierdzają przechodnia w 
błogim przeświadczeniu, że zima na­
prawdę minęła i  już nie wróci. Kup­
cy koL zarzucili swoje wystawy całą 
masą świeżych (mrożonych) owoców i 
jarzyn, które zdobyły sobie łatwo miej 
sce w spisie sprawunków naszych go­
spodyń. Ogórki i pomidory w  cenie 120 
zł za kg, cieszą się dużym powodze-

U  W i d i i  U W I C I !
Codziennie ukazuje się 
s p e c j a i n e  w y d a n i e

„stosu Lu e r
«la wolewóSziwa «aiszawsk sge

niem, nie mniej zreszią niż szparago­
wa zielona fasolka, o 20 zł droższa.

Niewiarygodnie świeżo wyglądają 
mrożone śliwki -  węgierki. Kosztują 
wprawdzie 220 zł kg — ale nie róż­
nią się niczym od wrześniowych, „pro 
sto z drzewa“  zerwanych owoców.

Duże zapotrzebowanie jest na żura­
w iny i  czarne borówki, które są tań­
sze od śliwek o 50 zł.

Ogrodnicy warszawscy wyhodowali 
już rzodkiewkę i rabarbar, a na naj­
bliższe dni obiecują sałatę. Ceny no­
walijek są jednak bardzo wysokie. Nie 
bardzo można sobie pozwolić na za­
płacenie 80 zł za malutki pęczek rzod 
siewek...
.WIOSENNY" SEZON BUDOWLANY

Prawdziwą niespodziankę zrobiła 
.wiosenna“ zima przedsiębiorstwom 

budowlanym. Warszawę buduje się, 
burzy i  odgruzowuje jak we wrześniu 
czy październiku, a czynnikiem hamu 
jącym pracę jest tylko brak... kredy­
tów. W lecie pracowało w  Warszawie 
50 tysięcy robotników budowlanych, 
dziś cyfra ta spadła tylko do 32 ty­
sięcy i  jest niebywale jak na sezon 
martwy, zimowy — wysoka.

Jedynym zmartwieniem z racji obe­
cnego stanu aury, jest brak zapasu na­
turalnego lodu. Jeżeli mrozu już nie 
będzie, w lecie można liczyć jedynie 
na lód sztuczny, tzw. suchy. Jest to 
jednak zmartwienie błahe i nieważne 
wobec faktu, że nie grozi nam po­
wódź — jak zapewnia PIHM — i że 
bliską wiosnę sygnalizuje kwitnąca w 
Kielecczyźnie leszczyna. Zmartwienie 
błahe wobec pocieszającej zapowiedzi 
elektrowni o zniesieniu ograniczeń w 
zużyciu prądu już od 15 lutego. 

F IO ŁKI I  ŻONKILE KWITNĄ...
W KWIACIARNIACH 

Wystawy kwiaciarń warszawskich 
pojaśniały nagle krokusami i żonkila-

MÓWIMY TYGODNIA
% ('T oJY X cM y  -  ZccduSvL

mi, a pod wazami fiołków umieszczo­
no pełną wymowy karteczkę: „pa­
chnące".

Amatorzy kwiatów wystają przed 
wystawami w  niemym zachwycie i... 
śpieszą na najbliższy róg kupić bazie. 
Zwykłe nasze, swojskie, różowawe ba­
zie za 30 zł. Pachną wiosną nie gorzej 
od fiołków, które kosztują aż 200 zł, a 
kolorem milsze są od jaskrawych, dro­
gich żonkili.

Tylko patrzeć, jak na ulicach poja­
wią się pęczki śnieżyczek, przyla- 
szczek i  sasanek, których tyle jest w 
okolicznych lasach.

Wtedy dopiero odetchną i ci zacięci, 
zatwardziali pesymiści, którzy nie mo­
gą uwierzyć, że zima się kończy, a za 
drzwiami już czeka ta prawdziwa, nie 
„ersatzowa“  wiosna. (3)

Nte *na przepisów

i rzepa bę izU płacić

BKOftOZYC Z BAŁAGANEM NA | wą ulicę na miejsce handlu sianem.
TOWAROWEJ iCoś już w tej sprawie robiono, ale

Ul Towarowa łączy Woię z Ocno- j  jakoś to nic nie pomaga. Ulica za- 
tą Nie wiadomo dlaczego obrano so tarasowana furmankami z sianem, 
bi* ta woską a jednak bardzo ruch li-  j zaśmiecona niemożliwie Należałoby

’ się do tej sprawy zabrać trochę ener 
giczniej.
W YN IKI KONTROM SPOŁECZNEJ 

i KOMISJI KONTROLI CEN
W wyniku ostatniej kontroli baza­

ru przy ul. Grójeckiej stwierdzono, 
że wielu kupców nie posiada upraw­
nienia na handel wyrobami gumowy 
mi (śniegowce, kalosze). Są to ob. 
ob. Sopińska Jadwiga, K ru tu l, Ostrów 
ska Janina, Frydecka Natalia.

Sprawami zainteresowała się Korni 
sja Specjalna.

PRZYŁAPANY NA GORĄCYM
UCZYNKU

Ob. Komkol Teofil. Sławińska 4 
chciał sobie podwyższyć zysk przez j 
fałszowanie odważników, oczywiście j 
na szkodę kleniów. Prawdopodobnie 
zysk ten będzie musiał przeznaczyć 
na uiszczenie grzywny.

1

1

— JNK ASENCI Elektrowni War­
szawskiej ob- ob- PAŃSKI JAN i  
K LIM EC K l. przekraczając normę 
pracy w 20 proc., wezwali wszystkich 
swoich kolegów do współzawodnictwa 
Obydwaj wierz;!, śe nikogo z ich kole­
gów nie zabraknie w tym „wyścigu 
Procy” . ..

Niesumienni abonenci elektrownil 
Przyszła wasza godzina'. TRZEBA 
BĘDZ1F ZAPŁACIĆ,

W  związku z budowa tunelu średnicow ego i  koniecznością uwolnienia o-t t *  
chu kołowego A l. ■ Sikorskiego —  od Nowego Światu do Brackiej —  l r *  
dłużą się ui. Kruczą do ul. Widok. Po wschodniej stronie przedłużonej 

Warsz. Spółdz. Spoi. rozpocznie budowę Domu Towarowego

Zaniedbany odcinek

Z lustratorem na kontroli

Godz. 18 min. 30, wagon 444, 12-ztki
dn. 30.1 br. przy pl. Unii Lubelskiej, j sklep spożywczy 

Legitymacja w tym roku v;ydana, 
upoważniająca do ulg taryfy komuni 
kacji miejskiej.

Konduktor legitymacji nie honoruje.
-— Dlaczego f
—• Bo nie. Legitymacja jest po to, 

żeby wykupić bilet miesięczny — co 
stwierdziwszy przecina cztery numery
w abonamencie.

Protest pasażerów, którzy mają ta­
kie same legitymacje, nie pomaga.

Dlaczego konduktor nie zna przepi­
sów o miejskiej taryfie ulgowejf

m-kar

Przez zabłocone podwórko posesji 
przy ul. Dolnej 45, wchodzi się wprost 
do „wytwórni wędlin“ .

Właściciel podrywa się i  spieszy na 
spotkanie kontrolera sanitarnego, z 
zakłopotaniem patrząc na zabłoconą, 
brudną podłogę i  nie pierwszej czy­
stości fartuchy personelu. Personel 
„zastyga" przez chwilę i na niecier­
pliwy gest szefa, zabiera się do zamia 
tania podłogi, pracowicie zgarniając 
lepkie błoto i  śmieci do kąta za pie­
cem.

Baczne oko kontrolera widzi jednak 
wszystko: nieład, brak szafek do prze 
chowywania ubrań, kotlety, Jeżące 
wdzięcznym wianuszkiem w łazien­
ce obok wanny, niepewną minę właś­
ciciela zakładu i  — wyciągając z tęcz 
k i protokół spisany na poprzedniej 
kontroli — pyta o zmiany, o ulepsze­
nia sanitarne o wykonanie zarządzeń.

w  wyniku lustracji, pisze się nowy 
protokół, który w  razie nie wywoła­
nia oddźwięku u właściciela zakładu, 
przedstawiony zostanie prokuratoro­
w i Sądu Grodzkiego.

BYWA INACZEJ
Następnymi punktem kontroli jest 

Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców Warszawa — Po- 
ładnie przy ul. Puławskiej 48. Sklep 
wzorowy. Jasny, obszerny z umywał' 
nią i  szafkami na garderobę4 ekspedien 
tek, które w  białych fartuchach i 
czepeczkach sprawnie obsługują Idien 
tów. Są jeszcze pewne usterki, brak 
na przykład drzwiczek w  gablotkach, 
gdzie przechowuje się produkty nie- 
opakowane, a więc: sery, masło itp. 
Kierownik Spółdzielni zapewnia jed­
nak, że w  tych dniach będą i kontro­
la wypada ku obustronnemu zadowO' 
leniu — pomyślnie.

Gorzej jest z domami mieszkalny­
mi — gdzie śmietniki, urządzenia ka­
nalizacyjne i  „podwórzowe“ , sprzeci­
wiają się wszystkim kardynalnym 
zasadom higieny. W dużym domu 
przy ul. Belgijskiej I I ,  podniesiono 
stan sanitarny wysiłkiem wspólnym

■ Urzędu Sanitarnego i lokatorów.
Urząd ten, Pierwszy Urząd Sani­

tarny prowadzi walkę z zacofaniem, 
głuchotą“  WAN-u, brakiem środków 

materialnych, walczy o bezpieczeń­
stwo zdrowia, o podniesienie warun­
ków sanitarnych swego, terenu na 
każdym kroku. Przeprowadza kontro 
la w  sklepach spożywczych, fabry­
kach, na targowisku. Próbki „podej­
rzanych" artykułów spożywczych wę­
drują w  oplombowanych paczuszkach 
do Państwowego Zakłada Higieny, 
skąd wraz z orzeczeniem analitycz­
nym wracają do Urzędu Sanitarnego 
i  w  razie ujemnego wyniku, nieuczci­
w i kupcy czy fabrykanci pociągani 
są do odpowiedzialności sądowej.

Za pomocą sieci przeszkolonych h i­
gienistek domowych, Pierwszy Urząd 
Sanitarny utrzymuje ścisły kontakt 
ze społeczeństwem. Pracy, uciążliwej, 
żmudnej jest dużo. Brak środków ma 
teriałnych, czasem sknerstwo, zacofa­
nie i  niechętna, nieufna postawa kon 
trolowanych są niemałą przeszkodą 
dla pracowników Urzędu Sanitarne-
g<K - .......-i- f i Ai W H‘* -k ; - • * *•* o

A zasadniczo dużą pomocą kontro­
lerom sanitarnym mógłby być każdy 
obywatel, gdyby przeprowadzał stałą 
kontrolę... u siebie. Właśnie u siebie, 
w swoim domu, w  sklepie, w  którym

się kupuje i we własnym 
niu.

mieszka-
0

Z życia organ izacji 
warszaw skie j PPR

UWAGA PRELEGENCI, SEKRETA­
RZE KOŁ, INSTRUKTORZY, AR 
TYW ORGANIZACJI WARSZAW' 

SKIEJ
W pierwszej połowie lutego nale*l 

na wszystkich kołach OrganizaM* 
Warszawskiej przerobić materiał n*‘ 
„Organizacja pracy kola PPR“ . 
teriały w tej sprawie są do odebra­
nia na waszej dzielnicy. Należy 
dbać o to, ażeby poszczególne punk­
ty wymienionego referatu były od­
powiednio referowane przez prele­
genta lub Innego aktywistę i prze­
dyskutowane przez członków kol*' 

Dziś, dnia l . t  o godz. 10.15 *' 
świetlicy Żarz. Gł. TUR (Al. Róż 
odbędzie się kolejne zebranie mark­
sistowskiego koła dyskusyjnego 
studentów humanistów. Na porW**' 
ku dzlennnym dyskusja na 

„Produkcja materialna jako P°®' 
stawa istnienia i  rozwoju społe**®"’ 
stwa ludzkiego".
UWAGA UCZESTNICY K U K S Ó W  

KORESPONDENCYJNYCH 
Kolejne seminarium odbędzie**4* 

piątek dn. 6.2. Należy p rz e ro b ić  *•» 
1 IV  rozdział Pogadanek Ekonomi**' 
nych Schaffa i  Bruroa (str. S5 —
I  i  H  rozdział należy przygołflW*4 
odpowiedzi pisemne.

Najbliższe prenafeey
t  i  eskeh Teat acli Dranuiycziî eh

Warszawskie Miejskie Teatry Drama ■. nie zapowiadają jej wystawienie tak­
tyczne przygotowują w  najbliższym« że teatry francuskie.

So otrzymamy w lutym na kartki
koim inikiiie Resort Zaopatrzenia

TEATRY- KINA -RADIO
TEATRY

TE A TR  P O LS K I: (Karasia ty. <Jzf* 
o  godz. 14 „Penelopa**, o godz. I *  „C y d  .

TE A TR  R O ZM AITO ŚC I (M arszałkowska 
1): o godz 19 „Z abu s la ".

OPERA: o godz. 1* „Sprzedana narze -
czona**. . . .

TE A TU M A LT  (M arsza łkow a*® , l l ) .
O godz. IS „R o x y "  o godz. 1» „Ż o łn ie rz  ł  
bohate r“  ShaW a.

TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 69) 
o godz (9 „M ąż I ło n a -  F red ry .

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) O godz 
I I  1 19 „Ś w ierszcz za ko m in e m ".

TEATR NOWY (Putawska 391 codzien­
n ie  o godz 18.30. a w  n iedzie le o godz 
U  t 18.30 „R e w iz o r"  Gogola.

P O LS K A  Y M C A : o godz. 18 I 19 „D « b y

“ p l a c ó w k a  (K ró lew ska  18). Cod * ‘ ennle 
O « 18.15 „B u rz a -  Szekspira « A dw en •
łow iczem  I W ęgrzynem  w ro lach  g low

“ ^W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I" (Zygm un 
tow ska 8): o godz. 17.11 1 I8.1S r«w lV *> “  
m oru . sa ty ry  1 tańca p t. „A  w ie lka  czw ór 
ba radzi**. .

COM OEDIA (u l Szwedzka ł-4 ): o godz 
U  „N ie  Igra się z m iłośc ią “  Musset a.

t e a t r  D Z IE C I W AR S ZA W Y ! O godz. 13 
„ D r  D o lltt le  i  Jego zw ie rzę ta ".

•KINA
K ln ę  A T L A N T IC  (C hm ielna 13) „Z n a k  

titłrfY*1
Poc? seansów o god? u  ł#> It. I® J  
K la o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  1-9): „S ym fO Ilt*

'seansów o godz 13. 13. 17, 1» i «  
K in o  P O LO N IA  (M arszałkowska 88) „P rzy

A K T U A L N O Ś C I (M arszałkowska 
l i n ’ o >wy program  aktua lności o godz 11

C<R1 oo STYLÓ W Y (M arszatkowaka 113) 
„P e p ita  Jim enez“  ,

Pocz seansów o godz. 13. 18, I t ,  I*  1 *»
K in o  SYRENA (In żyn ie rska  3): „P rzy  -

**p!np? ¿eamów n godz l*_  , ł  
K in o  TĘCZA (S urm a) „ ła a n e  Lany 
POC.- seansów o godz 13. 18. (7. 19 
Zam kn ię te  seanse d la  Z w . Zaw . w  „P  

n i l "  1 „P a lla d iu m " o godz. 17.
W in n ych  k in a ch  o godz. Ił. ..
Z uw ag i na to . te  l i lm  p t.

z nadprogram em  trw a  ponad z go 
r, k ie ro w n ic tw o  k in a  „P o lo n ia  zm “  
e zostało zm n ie jszyć ilość  seansów do 

dziennie. G odziny rozpoczęcia sean-
13.89, 13JO, *8.30. D U  Z w . Zawodo-
13.90.

R A D I O
N IE D Z IE L A  1 lu ty  1848 r .

7 00 Sygnał czasu, 12.03 P oranek sym fo­
n iczny  z p ły t,  13.30 „M ię d zy  d a w n ym i 1 no 
w y m i la ty "  — fe lie to n . 13.40 „N ied z ie la  na 
w s i“ . 14.25 C hw ila  B iu ra  S tud iów , 14.30 
„W ysoka  M a te m a tyka " zagadka rad iow a  w  
oprać. Ignacego P io trow sk iego. 14.40 „L e k  
c ja  śp iew u " s łuchow isko . T ransm is ja  z 
K rako w a . 15.25 „ Z  zagadnień w ie js k ic h "  
15 45 „M a ło  znany s a ty ry k  — A leksander 
F re d ro " fe lie to n . 15 55 K o n ce rt K ra k o w ­
sk ie j O rk ie s try  P.K. pod d y r . Jerzego Ger 
ta. 18.35 „U  W óje ia  K lu czyka  na p ięc io ­
l i n i i "  aud. dla dzieci. 18.55 A ud . d la  ko b ie t.
17.00 „P odw ieczorek p rzy  m ik ro fo n ie " . 18,15 
A k tua ln ośc i dźw iękow e. 18.35 „T a je m n ica  
piątego p ię tra "  skecz. 18.05 „N ow e  książ­
k i “ . 19.20 M uz. z p ły t .  20.00 Dz. w ieczo rny.
31.00 „Czechosłow acja p rzem aw ia do P o l­
s k i"  (aud. w ym ienna). 21.30 „N a  m uz fa l i "  
W yk  A lin a  Bolechowska — sopran, S tefan 
R aclioń skrzypce, chó r Czejanda. 22.00 
M uz. taneczna z p ły t. 22.50 W iadom ości 
spo rtow e ogólnopolskie i  zagraniczne. 23.00 
O sta tn ie w iadom ości. 23JO M uz. taneczna 
z p ły t. 1.00 H ym n.

K a r n a w a ł
w Teatrze ¡¡owym

W poniedzia łek, dn ia  2 lu tego o godzinie
12 w  p o łu dn ie  1 o godzin ie 15, odbędą się 
ty lk o  dw a razy, dwa w ie lk ie  w idow iska  
K A R N A W A Ł  W  TEATRZE N O W YM . H u ­
m or. tan iec 1 p iosenka reprezentow ane bę­
dą przez u lub ieńcó w  publiczności: Jan inę 
G odlew ską, M akow ską, B ortnow ską, Jana 
M rozińsk lego, A ndrze ja  Boguckiego, Zyg­
m unta  C hm ie lew skiego, ba le t Leona W ó j­
c ikow sk iego oraz C hór 4 Aay.

C odziennie w ieczorem  g rany  Jest R E W I­
ZOR Gogola, k tó r y  w  nadchodzący p ią tek  
św ięcić będzie Jubileusz 50-tego przedsta- 
W lenia.

Ciekawe koncerty w lutym
C iekaw ie p rzedstaw ia się lu to w y  p ro ­

gram  kon ce rto w y F ilh a rm o n ii W arszaw­
s k ie j: 3 lu tego d yrygow ać będzie czeski 
kap e lm is trz  L u d w ik  B a jte r, 1S.H. da kon­
ce rt w y b itn y  sk rzypek b e lg ijs k i F ranco ls 
K och, 20.11. dyrygow ać będzie K a lka  - Ro- 
w ic k i,  a solistą będzie w y b itn y  w ir tu o z  ra ­
dz ieck i, któ rego nazw isko Jest nieznane 
chw ilow o . W  d n iu  27.11. w ys tą p i w  F ilh a r ­
m onii znana p ian is tka  francuska A nn ie  
d ‘A roo , a I  m arca poprowadzi o rk ie s trę  
F ilh arm o n ii w ie lk i kapelm istrz bu łg a rsk i

czasie szereg premier.
I  tak niedługo ujrzymy „Chorego * 

urojenia" — Moliera, w reżyserii Ka­
rola Borowskiego.

W lutym  odbędzie się również pre­
miera „Żeglarza“  — Szaniawskiego.

Ze szczególnym zainteresowaniem 
oczekują warszawiacy na „Króla Włó 
częgów" według W. H. Post‘a ł  B. 
Hecker‘a, w  reżyserii Zbigniewa Sa­
wann. Teksty polskie opracował J. 
Tuwim i Z. Zawadzka. Sztuka ta gra­
na będzie w  obsadzie połączonych sił 
operowych 1 dramatycznych.

W przygotowaniu znajduje się tak­
że sztuka dwóch amerykańskich dzień 
nikarzy: James‘a Gow i d‘Usseau p t  
„Głęboko sięgają korzenie". Sztuka 
ta wzbudziła już ogromne zaintereso­
wanie w  całej Europie. Grano ją na 
scenach radzieckich, czeskich a obec-

„Dcm przy drodze" — J. J. Bernar 
da, w  reżyserii Ireny Ładosiówny — 
wejdzie na deski sceniczne M. T. D., 
w drugiej połowie lutego.

Niedługo ujrzymy także sztukę pt. 
„R. H. Inżynier" — Brane Winawcra.

(w. b.)

Resort P rzem ysłu , H and lu  i  Zaopatrze­
n ia  Zarządu M ie jsk iego m .st. W arszawy po 
da je do w iadom ości, że od dn ia  5 do 25 lu ­
tego rb . w ydaw ane będą w  sklepach roz­
dzie lczych ty tu ie m  zaopatrzenia ka rtko w e ­
go na m -c lu ty  następujące a r ty k u ły :

W  sklepach rozdzie lczych spożywczych 
M Ą K A  PSZE N N A  80% na kupon N r 22 

k a r t  lu to w ych  w  ilośc i: 
d la k a t I -e j 2 kg 
„  „  I i - e j  1,5 kg
„  „  m - e j  1 kg
„  „  IR  1 kg
„  „  IRD3, IRD7 i  THD12 po 3 kg

Cena 1 kg  m ą k i 80% z ł 1,35 za 1 kg  
C U KIER  na kupon N r 21 k a r t lu to w ych

r ilo śc i;
d la ka t. I -« j i  kg  
„  n - e j 0,4 kg

Ostał im się mo.

Gorące danie w bufecie
a w pezikaiai ciepło i ttkM i.i
Na nowym dworcu P.K.S.

— mW  bieżącym tygodniu zakończy 
się druga *  kolei eliminacja to Kon­
kursie na sprawozdawców radiowych, 

urządzanym przez 
Polskie Radio, 
Kandydaci, któ­
rzy przejdą przez 
zitto eliminacyjne, 
będą musieli jesz­
cze poddać się 
trzeciemu egzami 

nowi4’.
Biednemu kan­

dydatowi na przy 
szłą gwiazdę ra­
diofonii zadaisano 
pytania przecięt­
nie przez półtorej 

godziny na temat; polityki międzyna­
rodowej, wewnętrznej, socjologii, geo­
grafii i geopolityki.

Jak słychać z pierwotnej liczby han 
dydatów zostało się do ostatecznej eli­
minacji zaledwie CZTERECH.

A po trzeciej eliminacji będziemy
mogli zaśpiewać wraz z Wyspiań­
s k i mos t a ł  im się ino... surowy sąd 
konkursowy, który stawia zbyt wyso­
kie wymagania nieszczęsnym kandyda-

Najmłodszy z warszawskich dwor­
ców, jakim  jest dworzec PKS, pre­
zentuje się bodaj lepiej od swych po­
zostałych kolegów. Nieduży, drewnia­
ny budynek na placu przed „Polonią“ , 
wygląda wprawdzie niepozornie, ale 
wchodząc do wnętrza, mile jesteśmy 
rozczarowani.

Poczekalnia nie jest zbyt wielka, ale 
ostatecznie samochodami jeździ nie 
tyle ludzi, co koleją. Od kaloryferów 
bije ciepło, podłoga czysto i starannie 
wymieciona, wszystko to robi wraże­
nie jakiejś raczej domowej przytulno- 
ścl, a nie zwykłego dworcowego rozgar 
diaszu. Cztery kasy zapobiegają ewen­
tualnym kolejkom po bilety.

Bufet nie jest bynajmniej podob­
ny do innych bufetów dworcowych, 
w których zazwyczaj oprócz herbaty, 
kanapek i  słodyczy, nie można dostać 
nic. Tu codziennie wywiesza się menu 
dań gorących, bynajmniej nie droż­
szych od restauracyjnych. Ceny: zupy 
po 40 zł, bigos — 100 zł. Podróżni, za­
trzymujący się na dworcu PKS prze­
jazdem, nie muszą biegać po uli­
cach w poszukiwaniu jakiegoś baru 
czy restauracji; dobry i tani obiad mo­
gą spożyć na miejscu.

Młody dworzec daje dobry przy­
kład swym starszym kolegom.

(ar)

Tania i smaczna ryba
w Państwowym M ta i lz lo  Gastronomicznym

W  kwietniu otwarty zostanie w  
W arszaw ie przy ul. N ow y Świat 7, 
pierwszy w  Polsce Państwowy Z a­
kład Gastronomiczny, założony 
przez Centralę Rybną 

Głównym zadaniem zakładu bę­
dzie popularyzacja konsumeji ryb, 
które sprzedawane tam będą w sta­
nie surowym, gotowym i półgoto- 
wym do dalszego wykończenia w  
domu. Zakład ten posiadać będzie 
nowoczesną smażalnię i kuchnię 
oraz najnowocześniejsze, zakupione 

c h tn d n k r a .

W szystkie urządzenia wewnąt, 
zakładu wykonane będą z mar­
muru, alabastru, metalu i szkła.

P a iy  oczna Innowacja
Dyrekcja Miejskich Zakładów Ko­

munikacyjnych założyła w wozach 
tramwajowych metalowe uchwyty, ną 
których umieszczane będą zarządzenia 
dyrekcji MZK i reklamy. Zapobiegnie 
to nieestetycznemu zalepianiu okien 
I ścian wozów tramwajowymi.

oraz na kupon  N r  15 k a r t  „M "  po 3,25 * *
cukru .

Cena 1 kg  c u k ru  z ł 15.— ,
Ś LED ZIE  NO R W ESKIE  w  zam ian mKP? 

na kup ony  N r 23 k a r t  lu to w ych  w  il°»c‘ 
dla ka t. Il-eJ  1,5 kg 
„  „  H l-eJ 0,75 kg
„  „  IR  1 kg
„  „  I IR  0.5 kg

Cena śledzi z ł 16.— za 1 kg  ,r t i
C ZE K O LA D A  PR O D U K C JI K R A JO W rt 

z fa b ry k i „E . W E D E L" w  zam ian d11®«, 
d la  dzieci na ku p o n y  N r  26, 27, 28, t9,
21, 32, 33, 34, 35, 36, 3?, 18 i  39 k a r t 
w ych  ka t. IRD7 1 IRD12 po 0,2 kg  U czn 
na w szystk ie  kupony.

Cena 1 kg  czekolady z ł 250.— „
M LE K O  ŚW IEŻE w ydaw ane będzie „  

m -cu  lu ty m  na k a r ty  IRD3 (kupony _ 
— 39) oraz na k a r ty  „ M "  (kupony N r 1 
14) po 7 l it ró w .

W  sklepach rozdzie lczych m ięsny0*  ,  
KONSERW Y M IĘSN E w  zam ian m ięs* gj 

kupon N r 23 k a r t  lu to w ych  dla ka t. 1 
po 1 h«. , k,

Cena konserw  m ięsnych z ł 12.— za 1 
KONSERW Y R YBN E w  zam ian mięs* ^  

kupon  N r  23 k a r t  lu to w ych  w  ilośc i: 
d la ka t. IRD3 1 kg 

„  IRD7 1 kg
„  ., IRD12 1 kg  t

Cena konserw  ryb n ych  zł. 30.— za 1 
Do w ym ien ionych  cen a r ty k u łó w  g 

czor.e będą koszty tra nspo rtu  po rX- ’ 
od 1 kg. *  „  *

O rozdzia le rą b a n k i w  zam ian tłuszcz« 
ilośc i te j samej ja k  w  m -cu styczniu 
stąpi oddzielne zaw iadom ien ie „aLĆ

SZEF RESORTU P R Z E M Y J  
H A N D L U  I  ZAO PATR ZĘ”

P O LS K A  B IB L IO T E K A  T E A T R A L * ^ .
W  P aństw ow ym  In s ty tu c ie  W.’' “ ?'«)«) 

czym  rozpoczęła pracę R edakcja , po1' 
B ib lio te k i T e a tra ln e j" . «-cb0"

Pracom  R edakc ji, w  skład k tó re j , icb»l
dzą p ro f. M ieczysław  RuUkowslcł 1 r '  ąll- 
R usinek, p rzew odn iczy re k to r Leon 0
le r. . p<

W ram ach B ib lio te k i w ydaw ane 
we prace z zakresu te a tro lo g ii, 0Pr ? „, p«1 
ne w znow ien ia  w yczerpanych u tw o ru ”  
sk lch, p rzek łady na jce ln ie jszych  l l f '  tak 
z obcych języków , w zorow e w ydania 
stów  itd . t , p

Na p ie rw szym  opstedzeniu K o iriite : 
dakćyjnego za kw a lifiko w a n o  do *vą y(7 
szereg prac, k tó re  ukażą się w  bl®2 - 
roku . ^

Z M IA N Y  W O B S AD ZIE  STAROSY” ,,*  
Zasłużony organ iza to r dz ie ln icow y stir 

H artenberge r Itom an z powodu zleg
B : ńdlń1*!
sta rosty  grodzkiego W arszawa — s r “  je "  
ście. Na Jego m iejsce desygnowany ̂ ar- 
tow, Legieć, dotychczasowy starosta 
szawa — Zachód. or*eil

W  zw iązku  z tym  nastąpią dalsze V 
ntęcia w  Starostw ach.

O P A Ł D LA  Z A K ŁA D Ó W  
G ASTR O N O M IC ZN YC H  (f<e' 

Resort P rzem yślu . H and lu  i F.auP3 
a ko m u n iku je , ie  zak łady gaslror* 1 ¡¡e 

ne, należące do Zrzeszenia Przem y*; e W? 
stronom ieznego m . st. W arszawy, "LmflS' 
da ją ob iady popularne 1 klubów®, i"  
dn iem  3 lu tego b r. zgłosić się f ° „ na 
sk lch  Zakładów  O pa low ych, A l. 
d la w pe łn len ia  kw estionariusza opaw 
calom  otrzym ania opału .
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PRZODUJĄCA FABRYKA
disscEia proiiniscja przekroczyła wartość przedwojennej o 20 proc.

•Całoga fabryki obrabiarek im. 
Jozefa Strzelczyka ma za sobą szczyt 

tradycję. T u  załoga prowadziła 
raWs2e nieustępliwą walkę z reżi- 

carskim, a następnie z reak- 
cyjno - sanacyjnym rządem przed- 
^ześniowym. T u  pracował jako 
® -ewnik tow. Józef Strzelczyk. Był 

Us23 oporu przeciw znienawidzo- 
eniu systemowi zdzierstwa i w y- 

2ysku kapitalistycznego. W ie rzy ł w  
ycięst\vo idei prawdziwego, nie- 

®a szowanego socjalizmu. D la tej 
l i *  Poświ?c^ życie. Gdy w  dalekiej 

lsZpanii porwał się gnębiony lud 
j r'J(-Ujący do w alki z faszyzmem ~  

W* Strzelczyk zaciągnął- się w  sze- 
Ochotniczej Międzynarodowej 

r'/gady. Bierze udział w setkach 
yczek, dziesiątkach najkrw aw- 

bojów. Przechodzi ze szcze- 
d na szczebel. Z  prostego szere- 

?°^ca dochodzi do stopnia majora 
gj °wódcy brygady im. Jarosława 
^  rawskiego. W  okresie okupacji 

C2y z faszyzmem jako dowódca 
artyzantki w  lasach lubleskich. G i- 

kuli niemieckiej w  r. 1945 — 
2araniu świtającej nam wolności. 

j-Ha uczczenia swego towarzysza- 
fabatera c h w a liła  załoga nazwać 
I ? f k|  Jego imieniem. Nazwisko 

Strzelczyk Widnieje srebrnymi 
{ K ami na czerwonym sztandarze 

“tycznym.

10 tokarek. W  grudniu 1946 r. ob­
chodziła fabryka uroczystość wypro 
dukowania 400-nej sztuki. O  jakości 
wyrobów świadczy Z ło ty  M edal i 
Dyplom  Uznania, przyznany fabry­
ce na W ystaw ie Pomorskiej w Byd 
goszczy w  1946 r.

Plan na rok 1947 wykonała fa­
bryka przedterminowo w połowie 
listopada. Do 31 grudnia 1947 r. w y 
konany został plan w 122 procen­
tach. W artość produkcji 321 m iłio-
nów złotych. 

— W  tym
dyr. inż. tow.

roku — mówi nacz. 
Olejnik — będziemy

już taki omnibus — wszystko się w 
nim pomieści.

Czytamy na wykresie cyfry:

Produkcja w  styczniu 1947 r. 550.000 zł wg cen z 1937 r.
N marcu „ 620.000 „
N paźdz. „ 845.000 „

Produkcja przekroczyła wartość pracy, ob. W ałuiezyk, wyrabiający

W S ZY S TK O  d l a  z w y c ię ­
s t w a

t  ^  1 tuż P° oswobodzeniu
d, stanęła załoga — zdziesiątko- 

odh3 wywózk >̂ egzekucjami — do 
U(W y . 40 procent maszyn i u- 

wzeń w yw iózł okupant. Oddział 
J  ‘-haniczny, biura, sala kompreso- 

uległy zniszczeniu. D zięki w iel- 
01 O siłkom  pracowników, otrzy- 

Pierwszy Front Białoruski cał 
,vicie wyprodukowane w tej fa- 

^yc* części zamienne do samocho- i 
biorących bezpośredni udział

- **t>j

seryjnie, potokiem ciągłym, w ytwa­
rzać lekkie i średnie tokarki, w ier­
tarki i szlifierki. T ypy unowocześ­
nione. W  dalszym etapie stanowić 
będą naszą specjalność wyłącznie 
szlifierki do wałków do otworów  
i szlifierki specjalne, tzw . agregaty 
hydrauliczne. Prócz tej produkcji — 
mlewniki, kalandry i walcarki dla 
przemysłu gumowego, przekładnie 
zębate, kotły i radiatory dla central­
nego ogrzewania. Nasza fabryka to

produkcji przedwojennej o 20 proc.
Wzrasta wydajność pracy — od

około 380 proc. normy. W szyscy 
zdają sobie sprawę, że pracują nie

poszczególnych działów, majstrów, 
brygadierów, przodowników. Śmiało 
krytykuje np. ob. Prus, majster har­
towni, że hartownia ma często utru­
dnioną pracę, gdyż zamiast stali, o- 
trzymuje żelazo. W  związku z w y­
stąpieniem majstra ob. Prusa, w y­
wiązuje się żywa dyskusja, jak za­
radzić takim niedociągnięciom.

Majster odlewni tow . Parnowski 
zarzuca, że zdarza się czasem, iż w  
normalnych godzinach pracy brak 
jest na terenie fabryki w ykw alifiko­
wanego elektromontera. G rozi to w  
razie ewent. defektu instalacji elek­
trycznej przerwaniem odlewu. W nio  
sek majstra odlewni uznają zebrani 
jako słuszny i celowy — błąd bę­
dzie usunięty.

O D Z N A C Z E N I
Praca partyjna stoi w fabryce

Strzelczyka na wysokim poziomie.

Oju.
J "  W ykonaliśm y setki tych części 
f  ’a®°ch°dów  typu Z IS  i  .G A Z . 

i do wozów amerykańskich 
dyr. adm. W opiński, b. ro

<0n ‘ Prócz tego, jako pilne, w y- 
Pier*1'0 maszyn do odlewania
duk^ n i  i tulei (dokowych. Plan pro 
lon !* ustalony przez I Front Bia- 

' "Wykonaliśmy z nadwyżką. 
^  °chody wojskowe, zaopatrzone 
do u8,Ze części, jechały zwycięsko 

”edina.

SZER O K I W A C H L A R Z
{V - .

. ISl«jsza produkcja Strzelczyka 
iuiuje szeroki wachlarz: tokarki, 

J rta* i ,  szlifierki, mlewniki, radia- 
tły’ c®ntralnego ogrzewania, ko- 

^lazne, kalandry dla przemysłu 
^°Weg0 . W e  wrześniu 1945 r.

*yk,° nana została pierwsza seria —

stycznia do października 1947 f. o 
40 proc. Jest to zasługą dobrej or­
ganizacji, regularnych narad w y­
twórczych i technicznych, stojących 
na wysokim poziomie, uświadomie­
nia pracowników. Naczelny dyrek­
tor, inż. tow. Olejnik, dyrektor tech­
niczny Inż. tow. Tym ieniecki, kie­
rownik produkcji inż. tow. Jung i 
cały sztab wysuniętych na kierow­
nicze stanowiska b. robotników, in­
teligentnych fachowców oraz zdy­
scyplinowana załoga, robią swoje.

D E C Y D U JE  D O B R A  PRA G A

W  tej to fabryce pracuje najlep­
szy polski metalowiec, przodownik

Fabryka ¿śtnel tuyka” ŁóóA

na kapitalistów, bo fabryka stanowi 
własność całego narodu. Że czysty 
zysk zużyty zostanie na budowę do 
mów robotniczych, świetlic, żłob­
ków, zorganizowanie wczasów, w y­
posażenie szkół zawodowych, bur­
sy i stypendia, zorganizowanie lecz­
nictwa dla wszystkich, że należy 
pracować jeszcze wydatniej, produ­
kować jeszcze więcej, lepiej, taniej.

N a zebraniu uchwaliła cała zało­
ga Wstąpić w  szranki współzawod­
nictwa pracy.

N A R A D Y  U S U W A JĄ  B RAKI

Jesteśmy obecni na jednej z narad 
fabrycznych. • Bierze w  niej udział 
cały sztab inżynierów, kierowników

Paruset towarzyszy, członków obu
bratnich partii robotniczych odbywa 
stale wspólne narady. Naczelny dy­
rektor jest członkiem PPS, dyrektor 
techniczny czołnkiem PPR. Jednolity 
front panował w  tej fabryce od 
pierwszej chwili.

W  uznaniu owocnej pracy deko­
rowani zostali ostatnio Krzyżami Za  
sługi: dyrektor naczelny tow. O lej­
nik, dyrektor techniczny inż. Tym ie­
niecki, kierownik gospodarczy tow. 
Łukowski (P P S ), majster W ład . 
Karbowski (bezpart.), robotnik Fe­
liks W ypych (PPS) i robotnik Jo­
zef Szwedkowski (P P S).

D r Jerzy Kowalski

Zjednoczenie Przemysłu Drożdżowego
/  przyjm ie natychmiast:

1.
2.
3.
4.
5.

Biegłą maszynistkę 
Inspektora rachunkowego 
Inspektora finansowego (d. praktyka) 
Laboranta
Inżyniera chemika (fermentacja i 
P raktyka fabryczna)
Referenta pracy i  płacy 

‘ • Referenta rolnego
Inżyniera rolnika praktyka 
Inspektora rolnego
Księgowego bilansistę (na prow incję) 

L  K ierow nika referatu  zbytu drożdży. 
J ^ n n ia  i życiorysy składać osobiście Z jed- 

Przem ysłu Drożdżowego, W arszawa, 
■ Kazimierzowska 77. W ydział Personalny, 

_P° kói  2. 265-K

UWAGA 10WCY
’iv ÍT ® ’ " ie  za re jes tro w a li w  te rm in ie  posiadane p ra - 
S.j> T ty y  zgłoszą się do Z w . Zaw . T ransportow ców  

K *,is ł A u to m o b ilis tó w  do dn ia  4 lu tego 1948 r.
N t„  , ° " onania zgłoszenia.

ttą u n i/.? łoszone praw a ja zd y  w  ty m  te rm in ie  u leg -
“ W ewaznieniu. 2S8-K

s z c z ę ś c ie  p r z y n o s i  l o s
z k o le k tu ry  N r  *8

« K W IA T  P A P R O C I"
„  W) PIOTR WYPYCH
H f c - . WARSM W A , UL POZNAŃSKA 1*.

¿ “ (y  Jeszcze losy  do" 52 lo te r ii,  c iągn ien ie  d ru - 
6 1 K lasy  rozpoczyna się ju ż  13 lu tego.

POSZUKUJE SIE
architektów z praktyką lub pragnących specja­
lizować się w  zakresie planowania przestrzen­
nego dla obsadzenia stanowisk w  Regionalnych 
Dyrekcjach Planowania Przestrzennego w sze­
regu miast wojewódzkich. Warunki do omówie­
nia. Podania z życiorysem i wymienieniem 
miejscowości, w  której kandydat pragnąłby 
pracować należy nadesłać do Głównego Urzędu 
Planowania Przestrzennego, Warszawa, Al. Sta­
lina 38. 299-K

Potrzebni natychmiast
Technik budowlany z dłuższą praktyką 
budowlaną obeznany dobrze z kosztory­
sowaniem i  kontrolą budowy na stano­
wisko starszego technika.

Kreślarz absolwent Szkoły Budowlanej 
obeznany z projektowaniem i budową. 

Podania z życiorysem i  odpisami świadectw z 
praktyką kierować należy do Państwowych Za­
kładów Tele i  Radiotechnicznych. Wydział Bu­
dowlany pokój N r 17 przy Ul. Grochowskiej 341. 
Uposażenie specjalne.

257-K

i .  Rotlewi, Paryż 247 rue. S ain t-M artin  
poszukuje 1. Chaim Heniek Sztem  ur. 
15.X.1933. 1  Ber-Beniek S item  ur.
29.VI.1936 i  Warszawy ora* rodzinę 
Szuch i  Hochman. Ktokolwiek by wie­
dział o losach proszę o podanie wiado­
mości 279-K

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
A R TY STY C ZN E  w y ro b y . 
W ładys ław  M ieczn ik , W ar­
szawa, M arszałkow ska 108, 
p rz y jm u je  zam ów ien ia : Ro 
b o ty  g raw ersk ie , zdobnicze 
b rązy  (m in ia tu ry  po m n i­
ków ) ryc ie  he rbów  w  ka ­
m ien iach . N agrody sporto ­
we. ______ 82
B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K u p n o  — sprzedaż. Nowy 
św ia t 48. N ow ak. 103

P Ł Y T Y  ZA STĘPU JĄC E
LIN O L E U M

S IE D Z E N IA  DO K R Z E ­
SEŁ, R O LETY A U T O ­

M A TY C ZN E
W A R S Z A W A ,  
K O P E R N I K A  4.

________________ 199-K

Z A K U P IM Y
RYKSZĘ M OTOROW Ą 

w  dobrym  stanie.

Zgłoszenia pod „R yksza " 
k ie row ać do B iu ra  Re­
k la m  1 Ogłoszeń R.S.W. 
„P ra sa “  — Sm olna 13, z 
dok ładnym  podaniem  
m a rk i m o to ru , litra ż u , 
stanu ogum ien ia  oraz 

ceny.
304-B

P O TR Z E B N I: ekonom ista
k a lk u la to r fina nsow y, samo 
d z ie ln i ks ięgow i, korespon 
dent ha n d lo w y  i  m aszynlst
ka. Zgłoszenia ty lk o  p ie r­
w szorzędnych s ił. W a ru n k i 
do om ów ien ia  w  B iu rze  
P ersona lnym  C.B.S. — K a ­
wa, w -w a , u l N oakow skie  
go 10 m . 7. 90

P O W A Ż N A  In s ty tu c ja  po­
szuku je  Inżyn ie ra  a rch ite k  
ta  lu b  starszego techn ika  
Zgłaszać się A l.  S ta lina  33 
w  godz. 15 — 17 codziennie 
p rócz sobót 1 św ią t. Pożąda 
n y  ję z y k  n ie m ie ck i lu b  an­
g ie lsk i. 97

P O S Z U K IW A N I zdo ln i 
k w iz y to rz y  do pokupnyeh 
nowości. Zgłoszenia: Spół­
d z ie ln ia  Gospodarcza ZW M  
W ydz. H and l. Warszawa, 
D w orko w a  3 108

D Y R E K C JA  F rzem sy łu  W et 
n lanego poszuku je  inżyn ie  
ró w  -  en erge tyków  celem 
za trudn ie n ia  w  Polsce Cen­
tra ln e j, oraz in żyn ie ra  - 
n e rg e tyk i 1 Ruahu d la  za­
k ładó w  przem ys łu  w e łn ia ­
nego na Z.O . ze sta łym  
m ie jscem  p racy  w  Jednym 
z zakładów . O fe r ty  k ie ro ­
w ać do W ydz ia łu  Personal­
nego D y re k c ji, Łódź, Al. 
K ościuszk i l .  8«

M IN ISTER S TW O  PRACY ■  
■  i  O P IEK I SPOŁECZNEJ
z a w i a d a m i a ,  ie  od dnia 
3. II. 1948 r. dotychczasowy nu­
mer centrali telefonicznej Mini­
sterstwa zmieniony został na

281-K

Zdecydowały: jakość, punktualność i dyscyplina pracy
iłowi przodownicy przemysłu włókienniczego

Z szeregu fabryk przemysłu włó­
kienniczego nadchodzą dalsze mel­
dunki o przystąpieniu do współza­
wodnictwa całych załóg fabrycznych.
Największą popularnością cieszy się 
współzawodnictwo o odznakę w  fa­
brykach przemysłu konfekcyjnego, 
gdzie współzawodniczą wszyscy pra­
cownicy wszystkich fabryk.

Z poszczególnych meldunków w 
przemyśle konfekcyjnym na wyróż­
nienie zasługuje załoga Państwowej 
Fabryki Konfekcji N r 3 w  Kaliszu, 
która swój roczny plan produkcji 
wykonała w  roku 1947 w  182 proc., 
wyrabiając dziennie ponad 1.500 
kompletów ubrań roboczych i  tyleż 
ubrań przeznaczonych na eksport. W 
grudniu ub. r. spośród 850 robotni­
ków, zatrudnionych w  fabryce i  gre­
mialnie biorących udział we współza­
wodnictwie pracy o odznakę „przodo 
wnika pracy“ , czołowe miejsce zajęli 
następujący robotnicy: Pilarczyk Ja­
dwiga — 206 proc. wykonania nor­
my, Kmiecik Maria — 190 proc. nor­
my, Banasiak Maria — 162 proc. nor 
my i  Maczmarek Maria — 142 proc. 
wykonania normy. Robotnice te o- 
trzymały odznaki i  nagrody pienięż­
ne w  wysokości 3.000 zł każda.

Drugie miejsca, dyplomy i nagro­
dy pieniężne w  wysokości 2.000 zł o- 
trzymali: ob. J. Krawczyk, Stanisław 
Wawrzyniak, Rozalia Wrobińska i  Ma 
ria  Kazanowska.

Zdobywcy trzecich miejsc odzna­
czeni zostali dyplomami. Są to ob.ob.: 
H. Warszewska, N. Zawadzka, J. Mac 
kówiak i Roman Klimek. Uroczystej 
dekoracji odznakami „przodownika 
pracy“  i  wręczenia nagród dokonał 
w  obecności całej załogi, przedstawi­

cieli związków zawodowych i part! 
politycznych dyrektor naczelny Z *  
kładów ob. H. Gendlak.

Do doskonałych wyników i  przed 
terminowego wykonania planu roc* 
nego przyczyniło się również współ* 
zawodu ictwo pracy w  Państwowe! 
Fabryce Sztucznego Jedwabiu w  To 
maszowie Mazowieckim. Sąd Współ* 
zawodnictwa Pracy zwrócił w  te j fa 
bryce szczególną uwagę na jakoA 
produkcji oraz dyscyplinę pracy.

W grudniu ub. roku wśród praco 
wników przędzalni pierwsze miejseł 
zajął Józef Ciupa, drugie Brem. Mroź 
czyńsld i  trzecie Stefan Duda. 1 
wysokości produkcji pierwsze miej 
sce zajęła M. Bocianowska — Y ł  
proc., drugie J. Pawłowska — 1S 
proc., trzecie A. Witten — 153 proś 
wykonania normy.

Na motalni pierwsze miejsce z» 
jęła ob. A. Szwarc — 194 proc., dru 
gie M. Kostanek — 163 proc., a trze 
cie W. Malec — 172 proc. wykonani 
normy. W tka ln i pierwszym był Jó 
zef Wójcik — 154 proc., drugim Si 
Ławrze! — 149 proc., a dyplom uzy 
skała H. Siarldewlca.

Przy produkcji siarczku węgla -wy­
różnili się: St. Kudliński, H. Slazal 
i J. Podlasiak.

Na oddziale tzw. „krepa“  pierwsz 
miejsce zdobyła Katarzyna Cukiw 
drugie — M. Szczepańska, trzech 
B. Piwowarska.

Jak wykazują wskaźniki wykona­
nia normy przez poszczególnych ro­
botników, obok wysokości produkcji 
poważną rolę odgrywały przy kls 
syfikacji je j: jakość, punktualność ‘ 
dyscyplina pracy.

Ogromne nadużycia 
na Siełdzie Zbożowo-Towarowej w Katowicach
wykryła Komisja Specjalna

Delegatura Komisji Specjalnej do 
Walki z Nadużyciami i  Szkodnictwem 
Gospodarczym wykryła nadużycia na 
giełdzie zbożowo -  towarowej w  Ka­
towicach. Dochodzenia wykazały, Iż 
k ilku  hurtowników mąki weszło w 
porozumienie z władzami giełdy, przy 
gotowując wspólnie akcję sztucznego 
spekulacyjnego podniesienia ceny mą 
k i powyżej eeny maksymalnej. M i­
mo iż jiuriow a cena maksymalna mą 
k i pszennej 70 proc. wynosi zł 6.100 
— za 100 kg, na posiedzeniu w  dniu 
9.1.1948 r. ogłoszono w  urzędowej ce 
dule giełdowej, że giełda w  tym dniu 
notowała obroty mąką pszenną wy­
łącznie po 6,300 zł za 100 kg. Było to 
oszustwo, ponieważ na giełdzie nie 
przeprowadzone ani jednej transakcji 
po tej cenie. Na podstawłfc omawianej 
ceduły giełdowej, usiłowano wystan- 
taźować od Wojewódzkiej Komisji Cen 
nikowej zwyżkę ceny hurtowej na mą 
kę.

Maklerzy giełdowi od 9.1.1948 r. bra 
l i  udział w  zawieraniu transakcji na 
podstawie których hurtownicy sprzeda 
wali piekarzom dziesiątki ton mąki 
po 6.300 zł, to jest powyżej ceny ma­
ksymalnej.

Delegatura wykryła ponadto nadu­
życia innego rodzaju jednego z makie 
rów giełdowych. W związku z tym a- 
resztowano komisarza giełdy Teofila

Smotrycklego, maklera Dra, Henryki 
Razumowskicgo oraz hurtowników) 
Stanisława Śmigielskiego, Dionizego 
Mendlewskiego, Władysława Mynejko, 
Ludwika Łodosia i Edwarda Kaczmai 
ozyka.

Osadnicy wojskowi
odbudowali wiadukt

Osadnicy wojskowi Lubania w ła­
snym wysiłkiem odbudowali wiaduki 
łączący miasto z przedmieściem ro-. 
botniczym. Przy odbudowie praco­
wało w  ^iągu 2 tygodni 200 osadni­
ków. Przepracowali oni ogółem 
L500 godzin. Steraniem Zw. Osad­
ników, który zrzesza 3.000 członków;, 
utworzono « K ił*  wpółdrieini oraz od­
budowano kosztem 1 miliona zł Dow 
Związkowy.

100 w a p ć w  osobowych
wykonały Zakłady Cegielskiego

W fabryce wagonów Zakładów 
Przemysłowych H. Cegielski w  Po­
znania ukończony został setny wa­
gon osobowy. W planie produkcyj­
nym na rok 1948 zakreślono budowę 
180 wagonów przez Zakłady Cegiel­
skiego.
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m o m  W C M  S9 R O G
T R E Ś Ć :

F. F IE D LE R  — Sto lat „M a n ife s tu  Komunistycznego'
R. ZA M B R O W S K I — Doświadczenia ro k u  w a lk i 
H . M IN C  — K ilk a  uw ag o zagadnieniu plac 
R  W ER FEL Oblicze „W io sn y  L u d ó w “
M . P O P IE L — Podstawowe tendencje  ro zw o ju  w spółzawodnictwa p racy 
J S ALC EW IC Z — w spó łzaw odn ic tw o  p racy  w  przem yśle  w ęg low ym  
iń ż . B. K R U P IŃ S K I — In te lig e n t — W aligóra
D r  L .  ROOOZ — N ie k tó re  aspekty socja lne w spó łzaw odn ictw a p racy.
H . G O L A N S K I — N arada w ie lo  w arsz ta tow ców  — założenia, w n io sk i.
T . f*A W L A K  -  F IN D E K O W A  — O rganizacja  p a rty jn a  a w spółzaw odnictw o

pracy.
W L. B IE Ń K O W S K I — P ro b le m y  p o lity k i k u ltu ra ln e j.
W Ł . S O K O R SK I — U dz ia ł k lasy  ro bo tn icze j w  bu d o w a n iu  k u ltu ry  narodow ej. 
A  BROM BERG — Zagadnien ie  p lanow an ia w yd a w n ic tw .
Z.' L IS S A  — Ideologiczne ob licza polskiej twórczości muzycznej-

PROBLEM Y I  ID EE

W Ł. B IE Ń K O W S K I — P raktyka 1 teoria dem okracji ludowej
R. w EKE E L — O w y ja śn ie n ie  zasadniczych zagadnień.
A . K O L M A N  — N ie k tó re  p rob lem y  filo zo ficzn e  f iz y k i w spółczesnej.
J . O. — Z  zagadnień gospodark i ka p ita lis tyczn e j po n  w o jn ie  św la tow e l.
T. DREISER — L o g ika  mego żyda.

Z. Z. R. K.

F. F . — D yskus ją  filo zo ficzn a .
W Ł. M IC H A JŁO W  — Twórcza dyskusja o darwlnizm le.
„  ®- “ ^Zb ies ieu ie  system u ka rtkow ego  1 re fo rm a  pieniężna w  E.S.R.R.
S. Z U R A W IC K I — P rzeg ląd czasopism radzieck ich .

W ID O W N IA  M IĘ D ZY N A R O D O W A

T ' ?• ~  ”9  frw a ły  pokój o demokrację ludową“ .
W LA »R K TY C K £ ~  m *rg ine s ie  sesji O N Z i  k o n fe re n c ji lo n d yńsk ie j 
r  7  F ra n c ja  „p o d  o p ie ką " S tanów  Z jednoczonych,
i* , m a r k  — Sprawa P a lestyny.
ST. JĘ D R Y C H O W SK I -  V I  K ongres W łoskiej P a rtu  K om u n is tyczne j 

N O TY

f r -  S ^ y SW aK I  _  W roc ław sk i Z ja zd  U te m ó v T  * '

j ’ N IE M IE C 1̂ .  spd dz la fczość><w Cr  iś m ^ 6' 18 wsP *lc *«»nym  na wszechnicach.

g * V Techniczne)
W . L . -  Ruch w ie low am zta tow ców  w ¿ S S S S ^ t e f f l S S d ^ i .

Z  Ż Y C IA  P A R T U
K . O R ŁO W SKA -  o pracy p a r t i i  w śród  kob ie t.

RECENZJE I  K R Y T Y K A

E. •jJASJOROWSKA -  Eug. K w ia tk o w s k i:  Za rys  dz ie jó w  gosp. św iata 
8. Z .‘ — H  D o b t K ^ Ś t u d l » * * * technicznego W ka p ita lizm ie .
N . E. — * ;  w i n i y j : . S g . / S . the deve!opment ot capitaUsm.
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HOZU ŻYWEJ I MARTWEJ PRZYRODY
W połowie zeszłego stulecia uczony 

francuski Pasteur dokonał odkrycia, i 
które wywarło ogromny wpływ na j 
rozwój medycyny. Stwierdził on, że; 
w świecie drobnych, widzialnych, ty l­
ko pod mikroskopem istot żywych — 
bakterii, ukrywają się sprawcy wie­
lu  chorób zakaźnych. Przenikając do 
organizmu ludzkiego lub zwierzęce­
go i  przenosząc się z chorego na 
zdrowego, bakterie chorobotwórcze 
powodują i roznoszą choroby.

W świecie mikrobów znaleziono za­
razki malarii, cholery, dyfterytu, ty ­
fusu brzusznego i wielu inn. chorób za i 
kaźnych. Wydawało się więc, że zagad 
ka chorób zakaźnych została całkowi­
cie . rozwiązana: znając wrogą można 
zapobiec jego szerzeniu się wśród lu­
dzi i zwierząt i można znaleźć sku­
teczne środki do walki z nim. Istot­
nie od czasu odkrycia Pasteura, wie­
le straszliwych chorób zostało całko­
wicie pokonanych. Wkrótce jednak 
okazało się, że do pełnego zwycię­
stwa jeszcze daleko.

Przekonał się o tym jeszcze sam 
Pasteur. Poświęcił wiele trudu dla 
zbadania wścieklizny — choroby 
śmiertelnej, która przenosi się przez 
ukąszenie chorego zwierzęcia. Pa­
steur wykazał, że istnieje bliżej nie- 

. znany: zarazek wścieklizny. Zarazek 
ten znajduje się, zawsze w ośrodkach 
nerwowych zdechłych na wściekliznę 
zwierząt. Pomimo jednak usilnych 
starań, nie udało się Pasteurowi i je­
go współpracownikom wykryć pod 
mikroskopem zarazka wścieklizny: 
uczony doszedł więc do przekonania, 
że zarazek wścieklizny jest niezwykle 
mały i, dlatego nie daje się dostrzec 
przy powiększeniach, jakie może dać 
mikroskop.

Tak samo bezskuteczne były próby

wykrycia zarazków grypy, tyfusu pla 
mistego, szkarlatyny i wielu innych 
chorób ludzkich, zwierzęcych, a na­
wet roślinnych.

Z końcem zeszłego stulecia udało 
się uczonemu rosyjskiemu Dymitrowi 
Iwanowskiemu oświetlić to zagadnie­
nie. Ujawniając przyczynę tych cho­
rób, uczony rosyjski odkrył zarazem 
cały nowy, nieznany dotąd świat. O- 
kazało się, że wszystkie te choroby 
powodowane są przez niezwykle ma­
łe istoty, nie dające się dostrzec na­
wet i przez najsilniejsze mikroskopy. 
Nazwano je „wirusami przesączko- 
wymi“ dlatego, że przesączają się o- 
ne przez normalne filtry  bakterialne. 
Pbza tym różnią Się one od zwykłych, 
dostrzegalnych przez mikroskop bak­
te rii tym, że rozmnażają się jedynie 
w  organizmie zwierząt i  roślin, a nie 
rozmnażają się na sztucznych pożyw­
kach. Przechodząc z jednego organiz 
mu do drugiego przenoszą chorobę ze 
zdrowych na chorych.

ŻYWA ISTOTA CZY MARTWA 
MATERIA?

Określenie istoty wirusów przesącz 
kowych sprawiło nauce bardzo wiele 
kłopotu. Pierwsze odkryte choroby j 
wirusowe tak dalece przypominały 
choroby wywoływane przez bakterie, 
że uważano nieznane, niewidzialne i 
nie zatrzymywane przez filtry  bak­
terialne zarazki tych chorób — za ży 
we istoty, podobne do bakterii. Prze- j 
konanie to znajdowało również po­
twierdzenie w fakcie, że wirusy, prze 
dostając się w  minimalnej ilości do 
organizmu zwierzęcego lub roślinne­
go, mnożą się bardzo szybko, a zdol­
ność do rozmażania się jest, jak wia­
domo, jedną z najważniejszych cech 
istot żywych.

Równocześnie niemal wykryto coś,

© S B„Teatr Polsk
placówka kulturalna starej i nowej Warszawy

Wśród nielicznych zabytków kultu­
ralnych Warszawy, które szczęśliwie 
ocalały znajduje się Teatr Polski. 
Gmach ten, jeden z najpiękniejszych 
wśród budynków teatralnych w Euro 
ple, obchodził dnia 28 stycznia 35-lecie 
swego istnienia.

Powstał w 1913 roku.
Budowę gmachu powierzono profe­

sorowi Politechniki Czesławowi Przy­
bylskiemu. Z zadania tego wywiązał 
on 'ślę htid podziw dobrze, dając miar,, 
•ta- nie ty lko  dabfzs urządzony teatr;' 
lecz jeszcze .jedną piękną 4 . - stytow«* 
budowlę. Dyrekcję objął Arnold Szyf­
man.

35 lat temu 29 stycznia nastąpiło 
uroczyste otwarcie teatru wystawie­
niem „Irydiona“ . Sztuka ta zyskała 
teatrowi od razu wielką popularność.

Dyr. Arnoldowi Szyfmanowi udało 
się zaangażować do teatru najwybit­
niejsze siły aktorskie i  techniczne Jak: 
8. Brcniszówne, N. Dulębiankę, E. Du 
ninównę, M. Przybylko-Pótcclią, S. 
Wysocką, W . Brydzińskiego, W. Gra­
bowskiego, S, Jaracza, J. Leszczyńskie 
go, E. Wejherta, J. Węgrzyna, M. Wą 
grzyna, AJ. Zelwerowicza, J. Zieliń­
skiego.

Reżyserami teatru w  tym okresie by 
U: J. Sosnowski, M. Węgrzyn, A. Zel­
werowicz, A. Szyfman.

Kierownikami, działu dekoracyjne­
go: Karol Frycz i  Wincenty Drabik. 
Kierownikiem działu muzycznego Hen 
ryk Opieński.

Repertuar Teatru Polskiego był 
prawdziwą rewelacją dla Warszawy. 
Od razu w pierwszym roku obok „ Iry  
diona“ — Krasińskiego, „Krakowia­
ków i  górali“  — J. N. Kamińskiego, 
„Dam i  huzarów“  — Fredry, „Gromi- 
woja“ Arystofanesa, „Grzegorza Dau- 
din“ — Moliera, „Juliusza Cezara“ — 
Szekspira ukazało się wiele cieka­
wych utworów współczesnych pisarzy 
polskich i  obcych.

Ogółem W Teatrze Polskim zostało 
stawionych w ciągu 35 la t około 
' utworów z literatury klasycznej i 

współczesnej. Odliczając okres 6 i pół 
lat okupacji i wojny, Teatr Polski dał 
w sumie 11.167 przedstawień. Z Te­
atru Polskiego wyszło wielu wybit­
nych aktorów. Dziś na scenie Teatru 
Polskiego z pracowników dawnych wy 
stępńje Broniszówna, Dulęba i Zelwe­
rowicz. Z , pracowników technicznych 
pozostali: kierownik działu elektro­
technicznego W. Materko, brygadier 
maszynistów Franciszek Kłopocki, kra 
wiec E. Radomski i portier St. Romań 
ski.

Po oswobodzeniu Warszawy Teatr 
Polski stał się pierwszą placówką ku l­
turalną w zniszczonym mieście.

Jest to jeszcze jeden dowód niez­
miernej żywotności miasta, któ­
re zawalone gruzami, pozbawione świa 
tła, komunikacji i  najelementarniej- 
szych wygód pragnęło mieć swój teatr 
i  odbudowało go.

co zdawało się temu przeczyć. Zau­
ważono, że wirusy można zamienić na 
krystaliczny osad. Zdolność zaś do 
rozpuszczania się, a następnie osadza­
nia się, pod wpływem związków che­
micznych jest cechą typową dla ciał 
martwych. Opierając się na tym, zwo 
lennicy drugiej teorii uznali wirusy 
za bardzo skomplikowane, ale martwe 
ciała.

W nauce powstał więc spór: czy 
wirusy przesączkowe uważać należy 
za istoty żywe, czy też za ciała mar­
twe?
CO TO ZNACZY „ŻYWA ISTOTA?“

Najnowsze badania naukowe wyka­
zały, że odkryta przez rosyjskiego u- 
czonego nowa grupa istot —-,to świat 
istot specjalnych, zajmujących po­
średnie miejsce pomiędzy materią 
martwą, a istotami w pełni żywymi.

Najszerzej pojęta definicja organiz­
mów żywych, uznaje, że żywy jest 
kompleks drobin,' posiadający zdol­
ność do rozmnażania się, przy równo- 
czesnym zachowaniu swej indywi­
dualności i umiejący przystosować 
■się do zmiennych warunków ze­
wnętrznych. Obok pełnowartościo­
wych istot żywych, dysponujących ca 
łym arsenałem środków i narzędzi 
biologicznych, istnieją także i takie, 
które w  większym lub mniejszym 
stopniu pozbawione są koniecznych 
akcesoriów życiowych i muszą zapo­
życzać je u istot, organów lub ko­
mórek, w  których pasożytują. Za­
miast pełnego życia przejawiają one 
tylko jego część. W rozległej klasie 
wirusów przesączkowych spotykamy 
najrozmaitszych przedstawicieli tego 
częściowego życia — wszystkie .szcze­
ble długiej drabiny pomiędzy przyro­
dą martwą a żywą.

POCHODZENIE WIRUSÓW 
PRZESĄCZKOWYCH

Zbadanie wirusów pozwala znacz­
nie przybliżyć się do odkrycia tajem­
nicy przejścia materii martwej w ży­
wą.

Kiedy w połowie zeszłego stulecia 
Pasteur wykazał, że istoty żywe nie 
powstają nigdy z martwej materii, w 
nauce ustaliło się przekonanie, że w  o- 
becnym czasie nie odbywa się już w 
przyrodzie proces samorodnego po­
wstawania życia.

Dziś zagadnienie to na nowo staje 
przed uczonymi. Chodzi jednak tym 
razem nie o bakterie, ale o wirusy.

Czy drobiny wirusa powstają z In­
nych podobnych im drobin, to zna­
czy, czy pojawiają się * *v organiźmie 
zwierząt i  roślin w  wyniku długiego 
procesu ewolucji, czy też drobiny te 
powstają w  sposób samorodny?

Do tej pory nie potrafiła nauka dać 
zdecydowanej odpowiedzi na to pyta­
nie. Istnieją dwie teorie. Zgodnie z 
pierwszą teorią, wirusy powstały z 
pełnowartościowych organizmów dro 
gą ich uproszczenia pod wpływem pa 
sożytniczego trybu życia. Wiadomo, 
że pasożytniczy sposób życia silnie 
odbija się na budowie organizmów i 
prowadzi do ich degeracji. Posługu­
jąc się przez długi czas gotowymi 
substancjami pobieranymi z organiz­
mu „gospodarza“ , pasożyt stopniowo 
zatraca zdolność wytwarzania tych 
substancji w  swoim własnym orga­
niźmie. Za swój pasożytniczy sposób 
bytowania „płaci” on utratą zdolno­
ści do samodzielnego życia.

Można przypuszczać, że niektóre 
bakterie zatraciły stopniowo pod wpły 
wem pasożytnictwa zdolność wytwa­
rzania koniecznych dla samodzielne­
go życia substancji, regulujących prze

bieg procesów przemiany materii w 
ich organiźmie i stopniowo doszły do 
takiej prostoty organizmów, że pozo­
stały z nich tylko wielkie drobiny 
białkowe. Zachowały one jedynie zdol 
ność do rozmnażania się i do pasoży­
towania.

Według drugiej teorii — wirusy są 
wynikiem stopniowego komplikowa­
nia się martwych, niezorganizowa- 
nych substancji, Istniejących w nor­
malnych komórkach. W organizmie 
zwierząt i roślin mogą czasem zacho­
dzić warunki, sprzyjające kompliko­
waniu się budowy takich substancji, 
powiększaniu się ich rozmiarów i ich 
byłaby słuszna, -znać?. ;...v ..a :;e
byłaby słuszna, znaczyło by to, że 
także i obecnie zachodzą w  przyro­
dzie procesy samorodnego powstawa­
nia istot żywych, co prawda nie zu­
pełnie pełnowortościowych.

Jeśli nawet Wirusy są całkowicie 
podobne do pierwotnych substancji 
żywych, które powstały przed wielu 
milionami lat, to jednak. bliższe ich 
zbadanie pozwoli odtworzyć proces 
pojawienia się życia na Ziemi

WIRUGY W MEDYCYNIE
Praktyczne znaczenie odkrycia w i­

rusów jest ogromne. Szczególnie waż­
na jest umiejętność otrzymywania 
wielkich ilości czystych, skoncentro­
wanych wirusów. Z tych koncentra­
tów wytwarza się preparaty dla szcze 
pień ochronnych przeciwko choro­
bom wirusowym.

Poza od dawna znanymi szczepion­
kami przećiwko ospie i wściekliźnie, 
udało się wytworzyć w  roku 1939 
również i szczepionkę przeciwko żół­
tej febrze.

W świecie wirusów przesączkowych 
są nie tylko wrogowie. Istnieje ro­
dzaj wirusów, który jest niezwykle po 
żyteczny dla człowieka. Są to w iru ­
sy, posiadające zdolność rozpuszcza­
nia bakterii chorobotwórczych, ży­
wiąc się i  mnożąc ich kosztem. W iru­
sowe pasożyty bakterii, nazwane bak 
teriofagami, znalazły szerokie zasto­
sowanie przy leczeniu rozmaitych cho 
rób, a szczególnie dezynterii.

i-wmy prawne
Kolo fabryczne PPR — Cukrow­

ni Stare Pole
Skarżycie się, U kasa stacji ko­

lejowej Gronowo powiatu maibor 
ski ego województwa gdańskiego, 
odmawia sprzedaży ulgowych miC' 
sięcznych biletów kolejowych pra­
cownikom cukrowni Stare - Pole 
bez przedłożenia zaświadczeń, że 
cukrownia jest państwowa. Uznaje­
cie to stanowisko kasy stacji za 
niesłuszne, gdyż fakt lż cukrownia 
jest państwową jest ogólnie znany, 
wobec czego przedłożenie zaświad­
czeń uważacie za zbędne.
Stanowisko gtacji kolejowej jest 

słuszne. W wypadkach, gdy przepisy 
kolejowe wymagają zaświadczeń na 
piśmie, poszczególne organa tychże 
kolei nie mogą w działalności sivetj o 
pierać się jedynie na faktach nawet 
powszechnie znanych. Jest zwyczajem 
przyjętym w miejscach pracy, że spo 
rządza się każdego miesiąca listy pra 
cowników chcących korzystać z ulgo­
wych biletów kolejowych, przy czym 
deleguje się jednego pracownika z tą 
listą zaopatrzoną w poświadczenie, iż 
wymienieni w niej pracownicy zatrud­
nieni są w cukrowni państwowej. W  
ten sposób mogą być bilety ulgowe za­
łatwione dla wszystkich.

C L O S
Drugi dzień igrzysk olimpijskich

ñxneryka - # oiska 23:4
W drugim uńiu igrzysk Olimpij­

skich reprezentacja hokejowa Polski 
zmierzyła się z reprezentacją USA, 
ponosząc najcięższą w historii hokeja 
polskiego porażkę. Wynik 4:23 brzmi 
katastrofainie. Ci, którzy nie oglądali 
spotkania mogą z wyniku tego wyciąg­
nąć b. 'pesymistyczne wnioski. W rze­
czywistości jednak Polacy nie zasłu­
żyli-na tak wysoką porażkę, grali oar- 
dzo dobrze, ostro, o dwie eó najmniej 
klasy lepiej, aniżeli w  piątkowym me­
czu z Austrią, nie mieli jednak szczę­
ścia.

Natomiast hokeiści USA mieli jeden 
ze swych najlepszych meczów od chwi 
li przyjazdu do Europy.

W pierwszej tercji gra była prowa­
dzona w morderczym tempie, sytua­
cje zmieniały się jak w  kalejdosko­
pie. Polacy często strzelali na bram­
kę Hardinga, ale bramki zdobywali 
Amerykanie. Co najmniej trzy z pię­
ciu uzyskanych przez USA bramek, 
były dziełem szczęśliwego zbiegu oko­
liczności.

W drugiej tercji Polacy przeszli na 
ostrą grę, czego- rezultatem było, że po 
20 minutach drużyna polska grała ty l­
ko w trójkę, co kilka minut któryś z 
polskich hokeistów wędrował za ban­
dę. W tych warunkach Amerykanie 
zdobyli 9 bramek, zaś Polacy jedy­
nie 1.

W ostatniej tercji winę za 9 zainka-
sowanych przez Polskę bramek ponosi 
obrona i  bramkarz. Z ich karygodnych 
błędów Amerykanie zdobyli lwią część 
bramek.

Bramki dla Polski strzelili: Burd*. 2, 
Csorich 1 i Palus 1. Amerykanie grali 
bardzo brutalnie przeważaja.c nad Po­
lakami siłą fizyczną i wzrostem. Mar- 
chewczyk w drugiej tereji został dwu­
krotnie spoliczkowany przez jednego 
z Amerykanów. O brutalnej grze A- 
merykanów niech świadczy fakt, ja ­
ki wydarzył się Gansińcowi: Gansi- 
niec uciekał z lodowiska goniony przez 
„amerykańskiego gangstera“, który 
chciał go pobić za rzekomy faul, po­
pełniony przez Polaka. Gansiniec zdo­
łał szczęśliwie uciec, a Amerykanin po 
powrocie na lodowisko, usunięty przez 
sędziego na 5 minut, o mało co nie 
pobił sędziego.

Amerykanie po meczu byli bardzo 
zadowoleni i oświadczyli, że z Polaka­
mi grało im się dobrze..., nasi hokeiści 
nie podzielali niestety zdania Amery-

Bieg na 1$ km
Pierwszy Polak na 38 miejscu

W sobotę rozegrany został bieg na 
18 km. płaski, otwarty • i do kombi­
nacji. Walka o czołowe miejsca stoczy 
ła się wyłącznie pomiędzy biegaczami
Szwecji.

Wynik: 1) Lundstroem 1:13,50 godz., 
2) Oestensson 1:14,22, 3) Ericson 1:16,06 
(wszyscy Szwecja), 4) Heikki (F in lan  
dia) 1:16,43, 5) Carlsson (Szwecja) 
1:16,54, 6) Rytkyi (Finl.) 1:18,10.

Pierwszym spoza zawodników skan 
dynawskich był Francuz Carrara na 
12_tym miejscu.

Z Polaków pierwszym był Dziedzic 
na 38 miejscu w czasie 1:25,33 godz. 
Krzeptowski zajął 62 miejsce 1:31,05. 
Bukowski był 70-ty w czasie 1:34,17, 
wreszcie Tajner zajął 76 miejsce * cza 
sem 1:38,45 godz.

Startowało około 150 narciarzy.
(*.)

kanów, nazywając ich po prostu 
sterami i  brutalami.

CZECHOSŁOWACJA — SZWECJA 
6:3 (3:2, 3:1, 0:0)

Największym zainteresowaniem 
czyi się w drugim dniu Igrzysk n,<** * 
Czechosłowacja — Szwecja. Czesi tt*" 
wanżowaii się Szwedom za poniesi»0* 
na mistrzostwach świata porażkę i 
grali spotkanie w stosunku 6:3 
3:1, 0:0).

Szwedzi stawili Czechom zacięty 
pór walcząc zażarcie do ostatniej 
nuty meczu. . ,

Najlepszym graczem na lodzie 
Zabrodski, któremu Czesi w duz«J 
mierze zawdzięczają zwycięstwo. S tr" 
l i ł  on 4 bramki, a 2 pozostałe, str^  
lone przez Konopaska padły z jego w *  
pracowania. Szwedzi najlepszego 
go gracza mieli w  bramkarzu Job3 ^  
sonie, który 'obronił, niezliczoną 
strzałów nawet z najbliższej odleS'0’ 
ści.

SZWAJCARIA — WŁOCHY 16* 
(4:0, 9:0, 3:0)

Gospodarze mieli lekką przepi'3'* ' 
ze słabiutkimi Włochami. S zw a jc^  
zagrała na pół gazu, traktując a18** 
raczej treningowo.

ANGLIA — AUSTRIA 5:4 
<1:2, 1:1, 3:1)

Po zaciętej i  wyrównanej grze 
cięstwo odniosła Anglia, dla którw 
bramki zdobyli: Baker 2, Green, Ca 
tle i Oxlay po 1. .

Po drugim dniu rozgrywek tabel* 
wygląda następująco:

38:6
21:4
3:1
5:4

27*
11:2*
9:12
4 *
S:S*

(Z)

1) Czechosłowacja
gry

2
pkt.
4

2) Szwajcaria 2 4
3) Kanada 1 2
4) Anglia 1 2
5) USA 2 2
6) Polska 2 2
7) Austria 2 9
8) Szwecja 2 0
9) Wiochy 2 •

W  róele
Ośrodek Wojewódzkiego

W. F. i P. W. w Katowicach 
czyna w dniu 3 lutego br. kurs P-
downików piłkarskich a o rg a n la o w a rw  
przez Śląski OZPN.

*
Liuskin, czołowy łyżwiarz radde*'

ki ustanowił nowy rekord Zwią*A 
Radzieckiego w jeźdzle szybkiej . 
dystansie 1.000 m, uzyskując cm» 
1:30,5. Wynik Liuskfoa jest za led ^  
o 2,1 sek. gorszy od rekordu świ* 
towego.

Zapaśnicy „S iły" mysłowlcklej
jeżdżają w  lutym br. do Czechow"
wacji, gdzie w  dniu 8 lutego stoc» 
spotkanie z czołowym zespołem c*e 
skim „Bata“ (Zlin).

W związku z przygotowaniami
Pierwszych Ogólnopolskich Ig1’*5'; 
Sportowych KCZZ w Waxsza'*,£
OKZZ w Szczecinie urządza dla sp°P * 
towców - związkowców reguła1 , 
treningi gimnastyki zespołów  ̂
OKZZ w Szczecinie ma wyszkol*
komplety po 50 osób. Szkolenie po-
trwa 5 miesięcy. Przeszkoleni K ^  
dydaci uwzględnieni na w yjazd  ^  
Warszawy wezmą przedtem udział
obozie przedigrzyskowym. ..(t-i

Część I
P R Ó B A  S A M O T N O Ś C I  

1. Z A C Z Ę Ł A  S IĘ  W O JN A
22 czerwca 1941 roku znajdowałem się w pociągu 

Moskwa — Gorki. W  wagonie było mało pasażerów 
i  powietrze nasycone zapachem traw i młodych liści 
zachowywało świeżość.

D w aj obywatele w średnim wieku, siedzący w  moim 
przedziale, gawędzili o wydarzeniach wojennych w da­
lekiej Afryce, na wyspie Krecie, na Bałkanach. N ie  
wiedzieliśmy jeszcze o tym, że Niemcy przekroczyli 
naszą granicę.

Wysiadłem z pociągu na stacji, gdzie oczekiwał 
mnie samochód i pojechałem do wsi, w okolicach któ­
rej przeprowadzałem próby z przyrządami artyleryj­
skimi. Pomagało mi w  tej pracy dwudziestu przydzie­
lonych inżynierów i techników.

T u  usłyszeliśmy po raz pierwszy, że zaczęła się woj­
na z Niemcami.

W  owych dniach niewielu mogło sobie realnie uzmy­
słowić ogrom niebezpieczeństwa, które zawisło nad na­
szą Ojczyzną. Ja osobiście uważałem, że posuwanie się 
armii niemieckiej w pierwszych tygodniach wojny jest 
wybitnie przejściowym-sukcesem i oczekiwałem z dnia 
-na dzień decydującego przeciwnatarcia wojsk radziec­
kich, które zasadniczo zmieni sytuację.

Do głębi duszy byłem wstrząśnięty pierwszymi nie­
powodzeniami naszej armii i państwa.

3 lipca 1941 r. wysłuchałem przemówienia M ar­
szałka Stalina, który wzyw ał naród do walki na śmierć 
i  życie, do zwycięstwa.

M  lipca wróciłem do Moskwy. Byłem szeregowym 
członkiem partii, choć należałem do niej od przeszło 
dwudziestu lat, mimo to, zdawało mi się, że duża część 
odpowiedzialności za nasze niepowodzenia spada na 
mnie. W stydziłem  się patrzeć ludziom w oczy — szcze­
gólnie kobietom i dzieciom. I postanowiłem za wszel­
ką cenę uzyskać skierowanie na front. W  jakim cha­
rakterze mógłbym przydać się na froncie nie wiedzia-

G . L I N K Ó W 1)

W ojna na tyiach wroga
łem. Do wojska zostałem powołany jako specjalista i 
nigdy nie dowodziłem żołnierzami.

I  oto, po wielu bezsennych nocach,' postanowiłem 
prosić o skierowanie na ty ły  wroga.

Złożyłem  odpowiedni raport drogą służbową. Od­
mówiono mi. Napisałem umotywowane podanie do 
Komitetu Centralnego Partii. D ni mijały, a odpowiedź 
nie nadchodziła. Przemyślałem starannie każdy 
szczegół i z każdym dniem widziałem coraz jaśniej, że 
tylko na tyłach wroga będę mógł oddać sprawie obro­
ny kraju wszystkie siły i umiejętności, całe doświad­
czenie życiowe.

Przypominałem sobie dziesiątki sytuacji, kiedy sa­
motny błąkałem się podczas polowań w tajdze jaku- 
ckiej lub wśród lasów i moczarów obwodu leningradz- 
kiego i kalinińskiego, w stepach Kazachstanu. W  cią­
gu długich lat nauczyłem się wytrzymałości i umiejęt­
ności przystosowywania się do wszelkich warunków 
terenowych. Nauczyłem się przedzierać przez lasy 
i błota, wszędzie umiałem zdobyć żywność, zorgani­
zować sobie nocleg i kwaterę. Drobiazgiem było dle 
mnie popłynięcie za zabitą kaczką wczesną wiosną luf 
późną jesienią. N ie przeziębiałem się nigdy. Koledzy 
myśliwi nazywali mnie żartobliwie „foką" lub „ło 
siem", a ja odpowiadałem im, że przyda się to kie 
dyś.' W łaśnie teraz nastąpiło owo „kiedyś“ i wszyst 
ko co dała mi wieloletnia praktyka sportowa możnr 
było wykorzystać w trudnych warunkach walki n 
tyłach wroga.

Minęło trzynaście dni. Złożyłem drugie podanie do 
komitetu centralnego i po dwóch dniach, 15 sierpnia.

PRZEKŁAD ADAMA GALISA

pojechałem na budowę umocnień obronnych dokoła 
Moskwy, lecz i tam również, w gorączce pracy trw a­
jącej nieraz dobę bez przerwy, nie porzucała mnie 
myśl o wojnie partyzanckiej. W reszcie, rankiem 17 
sierpnia, otrzymałem telefonogram z wezwaniem do 
Moskwy. Miałem zgłosić się po nominację.
■ Wieczorem byłem w Moskwie. M ój pokój tchnął 
pustką. Kawałki wybitej szyby i biały pył, który osiadł 
na meblach, świadczyły o tym, że gdzieś w pobliżu spa­
d ły  poprzedniej nocy bomby burzące. Alarm  lotniczy 
zastał mnie w łóżku. Byłem bardzo zmęczony. Zakry­
łem głowę poduszką i starałem się zasnąć, lecz nie uda­
wało mi się to, nie tyle wskutek wybuchów bomb i czę­
stych wystrzałów dział przeciwlotniczych, ile wsku­
tek ciężkich rozmyślań o losie kraju. O  własnym ży­
ciu i o śmierci nie chciało się myśleć.

18 sierpnia o godzinie 14.00 otrzymałem rozkaz 
skompletowania grupy złożonej z kilkudziesięciu ochot­
ników i przygotowania się do wyruszenia na tyły  
wroga.

2. SKOK W  N IE Z N A N E
Oddział sformowany przez nas składał się z 55 

sób, w tej liczbie 16 radiotelegrafistów. W  oddziale 
,yły tylko dwie kobiety: siostra miłosierdzia Gołosz- 
szokina i radiotelegrafistka Bykowa. Resztą stanowili 
mężczyźni w  wieku od lat 18 — 25. Dobierając ludzi 
zwracałem wielką uwagę nie tylko na ich ogólny po­
ziom umysłowy i polityczny, na zdyscyplinowanie, lecz 
również na sprawność fizyczną. Oddział liczył prze­
szło dziesięciu zawodowców z różnych działów spor­
tu i studentów szkół wychowania fizycznego.

Prócz broni osobistej, zapakowano dla nas dw ad*^  
le la  jeden spadochronów bagażowych z amunicją. 
raturą radiostacji polowych, żywnością i lekarstwa0"' 
Załadowanie odbywało się w nocy. Rozmieścił«0 ** 
dzi w poszczególnych samolotach, na swój wziw 
sześć osób. W śród nich były dwie dziewczyny 
stra miłosierdza i radiotelegrafistka, dowódca 
łączności, siedemnastoletni chłopiec — radiotelegra 
sta i dwóch dowódców grup — silnych, zręczny 
młodzieńców.

Gdy przygotowania zostały zakończone, rozległ * *  
nad okolicą ryk dwudziestu ośmiu motorów, o taCy r 
łącznej przeszło dwudziestu tysięcy koni. Dwadz * 
ścia osiem ognistych języków wyleciało z rur wy^ 
chowych. Samolot dowódcy zatrzymał się na seku°  ̂
wyrolował na start i z ogłuszającym warkotem  
nął się naprzód. Po kilku minutach siedem oblado^9 
nych samolotów zawisło w powietrzu. .

Pogoda psuła się szybko. W  kilku miejscach Pa  ̂ _ 
wiosenny, ulewny deszcz. W ybuchy pocisków P;Z 
ciwlotniczych oznajmiły, że przelatujemy nad l’° 
frontu. Samolot szedł na dużej wysokości, tempetotu 
spadła do 25 poniżej zera. W  kabinie panował 
nlkliwy przeciąg, niektórzy pasażerowie mieli już z . 
lałe uszy i nosy, wszystkim silnie marzły nogi- 
liśmy już trzy godziny, a ludzie wciąż stali pod P ^  
nym ładunkiem, gotowi do skoku, bowiem usiąść 
gołej duraluminiowej podłodze było ryzykiem- I a 4 „ 
warzysz, który kierował zrzutem desantu, patrzyć* 
kolejno na drzwi przeliczając światła s y g n a ło w e - 
konaliśmy się wkrótce, że za nami podążają tylko 1 
samoloty. Co stało się z resztą? Ile nam pozostało 17 
ni i amunicji Gdy zastanawialiśmy się, czy desant 
takiej sytuacji jest wskazany, nawigator uprzedził n 
że zbliżamy się do celu.

(d. c.

*) wWojna na tyłach wroga“ ukaże się w n s jb l iż ^  
czasie w nakładzie wydawnictwa „Prasa Wojsko^*

Robotniczej Spół dzielni Wydawniczej „FILASA" —


